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HEIVRI SEROKÄ -ten sympatyczny zdobywca nagrody dziennikarzy akredytowanych na IX Międzynarodowym Festiwalu Pio-
senki w Soporie okazał się być pół-Połakiem. Choć nie zna języka ojczystego swego ojca, pierwszy pobyt w Polsce zrobił 
na nim wielkie wrażenie. „Spotykam się tu wszędzie z wielką serdecznością, naprawdę czuję, że Polska jest moją drugą 
Ojczyzną" - wyznał młody Luksemburczyk przed odjazdem z Polski. Teraz ma zamiar rozszerzyć swoj dotychczasowy 
repertuar o wiele innych polskich piosenek, które jak twierdzi, są bardzo ładne i interesujące. O Henri Seroka czytajcie na str. 18 



KRAJ 
OBIEKTYWIE 

Przed 26 laty, 12 październi-
ka 1943 roku, pod Lenino 
żołnierze polscy rozpoczęli 
swó j zwycięski, ofiarny marsz 
na Berlin. Dlatego właśnie 
dzień ten jest Świętem L u -
dowego Wo j ska Polskiego 

Z inicjatywy Rady Ochrony 
Pomników Walk i i Męczeń-
stwa ukazała się książka pt. 
„Dla Ciebie Ojczyzno". N a je j 
treść składają się wydarzenia 
z historii 56 miejscowości od-
znaczonych orderami za za-
sługi i bohaterstwo w w a l -
kach o wolność Ojczyzny w 
latach ostatniej wo jny 1939-45 

DLA CIEBIE 
OJCZYZNO 

mivjscowofa» 
odrrtscïorw 
orderami 
pafagWDwymi 

Majdanek, ostatni etap życio-
w e j drogi setek tysięcy ludzi, 
obywateli 20 k ra jów podbitej 
przez hitlerowskie Niemcy 
Europy. Majdanek, jedna z 
największych i najstraszniej-
szych kaźni, tragiczny cmen-
tarz Europy, nieme świadec-
two niespotykanego w dzie-
jach świata upodlenia. 21 
września odsłonięto na M a j -
danku pomnik ku czci pomor-
dowanych przez hitlerowców 
międzynarodowych więźniów 
tego obozu. Pomnik projekto-
wa ł rzeźbiarz Wiktor Tolkin 

W Krakowie na budynku 
dworca kolejowego w związ-
ku ze Świętem Kolejarza we 
wrześniu odsłonięto tablicę 
pamiątkową ku czci pomordo-
wanych przez hitlerowców w 
czasie okupacji polskich ko-
lejarzy węzła krakowskiego 
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W następnym numerze przeczy-
tacie między innymi: 

• Sprawozdan i e z uroczystości w 
L y o n i e 

• Repo r ta ż z Pus z c zy B ia ł ow i es -

k i e j 

• O n o w e j hal i s p o r t o w e j w K a t o -
w icach 

• Da l s zy c iąg powieśc i W . U m i ń -
skiego „ Z n o j n y c h l e b " 

• Jak z w y k l e : f e l i e t on Gr z ybka , 
R a d y od serca, sport, moda, f i l m 
i w i e l e innych c iekatvych i n f o r -
m a c j i i f o t o g ra f i i . 

Jedną z atrakcji Koszalina są koncerty organo-
we w tutejszym kościele, organizowane dla tu-
rystów przez miejscowe Towarzystwo Muzycz-
ne. N a zdjęciu — koncert w wykonaniu zna-
nego organisty duńskiego — pana Knut Vad 

W kompleksie leśnym w rejonie wsi Goczalków, 
w pow. świdnickim na Dolnym Śląsku, natra-
fiono na olbrzymie magazyny niemieckiej amu-
nicji pochodzącej z czasów wojny. Do tej chwili 
saperzy unieszkodliwili 250 tys. sztuk różnego 
rodzaju amunicji. Rozbrajanie trwa nadal 

Letnia susza wyrządziła 
wielkie szkody rolnic-
twu i całej gospodarce 
narodowej. Jest to bo-
lesne przypomnienie 
problemu zaopatrzenia 
w wodę rolnictwa. Ty l -
ko w latach 1965—1968 
zmeliorowano w Polsce 
607 tysięcy ha gruntów 
ornych i 283 tys. ha u-
żytków zielonych. W 
wielu okolicach Kra ju 
przystępuje się do za-
kładania deszczownie. 
N a zdjęciu: urządzenia 
w P G R Czerwińsk 



ZBIERAMY PAMIĄTKI EMIGRACJI Dalszy glos w naszej dyskusji 

DZIEJE POLOHD TO CAŁA EPOPEJA 
Prawda o 
Bitwie o Anglię 
na ekranach 
Londynu 

Ostatn io p r z eds t aw i ono na e k -
ranach L o n d y n u p r e m i e r ę p i e r w -
sze j ba ta l i s tyk i l o tn i c z e j — „ B i t -
w a o A n g l i ę " . N i e w i d z i e l i ś m y 
f i lmu , w i ę c t rudno nam z a j m o -
w a ć w ła sne s tanowisko . Jednak 
p o w o ł a m y się na op in ię c z ł o w i e -
ka. k t ó r y w t e j s p r a w i e na p e w -
no m a coś do pow iedzen ia , a 
m i a n o w i c i e pik pil. Stanisława 
Skalskiego ( j e den z d o w ó d c ó w 
D y w i z j o n u 316), k t ó r y obok płk 
pil. Stefana Witorzeńca ( j eden z 
d o w ó d c ó w D y w i z j o n u 316) oraz 
w o j s k o w e g o at taché A m b a s a d y 
P R L w L o n d y n i e płk pil. W i to l -
da Łokuciewskiego ( j e den z do -
w ó d c ó w D y w i z j o n u 303) by ł z a -
proszony na p r emie r ę , a następ-
nie na bank ie t o r g a n i z o w a n y 
przez l o r d a - m a j o r a L o n d y n u . 
O t o w y p o w i e d ź p łk Ska l sk i ego : 

„Mimo pewnych technicznych 
dłużyzn w sumie to świetny 
film, pokazujący prawdą o bit-
wie. Z prawdziwym wzrusze-
niem oglądaliśmy polskie sek-
wencje, zwłaszcza moment, gdy 
nasza eskadra — oficjalnie trak-
towana jako ćwiczebna — spo-
tyka po raz pierwszy czarne 
krzyże nad Anglią. Rozkazy wy-
cofania wydane przez angielskie 
dowództwo nie zdążyły dotrzeć 
do Polaków, kiedy z samolotów 
niemieckich zacząły sią sypać 
drzazgi. Publiczność premierowa 
reagowała na ten moment spon-
tanicznymi oklaskami*'. 

Z inne j s t rony pa t r zą na f i l m 
N i e m c y . W i e l k i a r t yku ł ze św i e t -
n y m i zd j ę c i am i zamieśc i ł h a m -
burski „ S t e r n " . K o m e n t a r z Ca -
jusa B e k k e r a p r ó b o w a ł p r z ede 
w s z y s t k i m w y j a ś n i ć , co by ło 
p r z y c z yną porażk i L u f t w a f f e i 
d laczego n ie po t ra f i ł a ona r zu -
cić A n g l i i na ko lana. U p a t r u j e 
p r z y c z y n nie t y l ko w t ym , ż e 
w grunc ie r zeczy si ły obronne, 
a w i ę c stosunek w z a j e m n y m y ś -
l i w c ó w by ł na począ tku „dn ia 
o r ł ó w " ( A d l e r t a g — 13 s ierpnia ) 
w y r ó w n a n y . D o w ó d c a b r y t y j s k i e -
go l o tn i c twa , marsza łek D o w -
ding, zas tosował j ako p i e r w s z y 
t a k t y k ę k i e r owan ia m y ś l i w c ó w 
r ad i em oraz nakaza ł im unikać 
starć z m y ś l i w c a m i n i em ieck im i . 
T a k t y k a przyn ios ła owoce . 

YY pierwszym dniu „Bitwy o 
Ang l i ę " niemiecka L u f t w a f f e 
miała oczywiście ogromną prze-
wagę w bombowcach, lecz Royal 
A i r Force dysponowała 749 
„Hurr icanami" i „Spitf irami", 
gdy L u f t w a f f e — 743 „Messer -
schmidtami 109". By ły to samo-
loty mniej więce j równorzędne. 
Ponieważ bombowce niemieckie 
nie były zdolne do stawiania 
czynnego oporu (szczególnie nur -
kowce „Stukasy" ) ilość zestrze-
leń była duża. 15 sierpnia 1940 r. 
Polacy i Anglicy zestrzelili 75 
maszyn niemieckich przy w ł a s -
nych stratach 34 maszyny (pisze 
Bekker) . Gdy jednak bitwa po-
wietrzna zaczęła się przeciągać, 
w końcu sierpnia L u f t w a f f e mia -
ła tylko 409 zdolnych do wa lk i 
„Messerschmidtów 109". W tym 
samym czasie, mimo licznych za-
strzeżeń, dostawy brytyjskie no-
wych maszyn myśliwskich byty 
dwukrotnie wyższe niż możl iwo-
ści niemieckie. Dzięki temu m a r -
szałek Dowding ciągle dyspono-
wa ł ponad 700 myśliwcami. One 
też wygra ły „Bi twę o Angl ię" . 

Dobrze , że n ie zapomn iano o 
udz ia le P o l a k ó w . Strach p o m y ś -
leć, co by łoby , g d y b y L u f t w a f f e 
Goe r inga z w y c i ę ż y ł a , ( j l ) 

K o l e j n y m naszym rozmówcą w dyskusji nad sprawą muze-
um emigracj i jest dyrektor paryskiego hotelu , ,Opèra-Lafayet-
te", p. Zenon L U B I Ń S K I . Pan Lubiński urodził się w Polsce, 
ale dzieciństwo i młodość spędził w e Francj i , w górniczym 
miasteczku Calonne-Ricouart w departamencie Pas-de-Calais, 
gdzie brał czynny udział w polskim życiu społecznym i które 
wspomina z niekłamanym wzruszeniem. 

— P o n i e w a ż j e s t em, j a k to się m ó - z eum by ł oby ob i ek t em n i e z w y k l e 
w i , k r e w z k r w i i kość z kośc i e m i - wp ro s t a t r a k c y j n y m . Jes tem przekona 
g r a n t ó w polskich, p o n i e w a ż w y c h o w a -
ł em się w a tmos f e r z e p r z y w i ą z a n i a do 
Po lsk i , w ś r ó d ludzi , k t ó r z y d la po l s -
kośc i ż y w i l i p r a w d z i w y kul t , i pon i e -
w a ż za m ł o d u sam dz ia ła ł em w p o l -
sk ich o r gan i zac j ach w C a l o n n e - R i c o u -
art, w i ę c — rzecz jasna •— wszys tko , 

ny, ż e jeś l i to M u z e u m powstan ie , to 
oni — to jest p o t o m k o w i e e m i g r a n t ó w 
— czy l i nasze dz iec i i nasze w n u k i — . . , , . . . . 
będą uważa l i z w i e d z e n i e t ego M u z e u m f e o two r zą się bez opo ru szkatułk i i 

p r z o d k o w i e d a w a l i w p i e r w s z y m o k r e -
sie radę w obcych k r a j a c h ; będą chc ie -
l i z rozumieć psych ikę t ych p i on i e r ów 
( m ó w i ę „ p i o n i e r ó w " , bo przec i e ż z n a -
szego punktu w id z en i a nasi o j c o w i e 
by l i p i on i e r am i ) ; będą chcie l i po j ą ć 
d laczego ich d z i a d k o w i e urzeczeni b y -
l i Po lską . Będą chcie l i na pewno , b o -
w i e m tego r o d z a j u po t r z eby są n i eod -
łączną cechą na tury ludzk i e j . 

I n i c j a t y w a u twor zen ia M u z e u m E -
m i g r a c j i j est w i ę c z e ws z e ch m i a r 
godna poparc ia . Myś l ę , że zaaprobu ją 
ją ws zyscy em ig ranc i i w s z y s c y p o -
t o m k o w i e e m i g r a n t ó w , że ka żdy chę t -
n i e p r z y ł o ż y s w o j ą c eg i e łkę do t e j 
p r z y s z ł e j skarbn icy naszych pamią tek , 

za rzecz kon ieczną , za s w ó j o b o w i ą -
zek. Będą przec i eż chc ie l i w i edz i e ć , w 
j ak i ch oko l i cznośc iach dz iadek c zy 

co do t y c z y d z i e j ó w E m i g r a c j i ż y w o p radz i adek czy też p rap radz i adek w y 
* * u — ior> Vi 1Ï- rr "Dni clrî /-î r» kVnr» r- i ï ^ nrrtr /-J r» Cłn m n i e in t e resu j e — m ó w i . — Jes tem 

zrośn ię ty uc zuc i owo z t y m odchodzą -
c y m p o w o l i w przesz łość ś w i a t e m sta-
r y c h e m i g r a n t ó w . O d w i e l u la t g r o -
m a d z ę p a m i ą t k i po d a w n y c h naszych 
o rgan i zac jach , s towarzyszen iach , i m -
prezach i td. ; s ł o w e m t w o r z ę coś na 
kszta ł t m a ł e g o p r y w a t n e g o muzeum. 
T a k i e m u c z ł o w i e k o w i j ak j a pomys ł 
u two r z en i a w Po l s ce M u z e u m E m i g r a -
c j i m o ż e t y l k o p r zypaść do serca. 

...Tak, to jest ba rdzo dobra myś l . 
W a r t o starać się o to, aby tak i e M u -
z eum E m i g r a c j i pows ta ło . P r z e c i e ż 
d z i e j e E m i g r a c j i to cała e p o p e j a ! P r z e -
c ież em i g ranc i po lscy rozs ian i są po 
c a ł y m bez ma ła g l ob i e ! P r z e c i e ż n a -
s z y m o j c o m i d z i adkom, t y m w s z y s t -
k i m s t a r y m dz ia łaczom, k t ó r z y tak 
c i ę żko p r a c o w a l i w kopa ln i , a po p r a -
cy w kopa ln i zamias t odpoc z ywać , z a -
mias t odsapnąć sobie c zy też, d a j m y 
na to, pograć sobie w ka r t y , z m i e j -
sca zab ie ra l i się do i nne j pracy , do 
p r a c y spo ł ec zne j ; p rzec i eż t y m ludz i om 
na l e ży się od po tomnośc i j ak ieś uzna-
n ie ! W a r t o , n a p r a w d ę , zab iegać o to, 
aby t y m ludz iom, k t ó r z y tak n i e ł a t w e 
m ie l i ż y c i e i k t ó r z y m i m o wszys tk i ch 
swo i ch ut rap ień nie za łama l i się, n ie 
rozpuści l i , l ecz w r ę c z p r z e c iwn i e — 
po t ra f i l i z dobyć się na o g r omną w p r o s t 
energ ię , pozak łada l i m n ó s t w o pa t r i o -
t y c znych i ku l tu ra lnych o rgan i zac j i , 
nauczy l i nas, to znaczy s w o i c h s y n ó w 
i s w o j e córki , s zanować im i ę po lsk ie 
i uc zc iw i e żyć . W a r t o zab iegać o to, 
aby t y m ludz i om został w Po l sce ( w 
t e j Po lsce , k tó rą tak kocha l i ) w y s t a -
w i o n y pomn ik w postaci M u z e u m E -
m i g r a c j i . 

...Jeśli tak ie m u z e u m powstan ie , to 
ja g o t ó w j es t em pó j ść o zakład, że w 
przysz łośc i s tanie się ono — pod w a -
runk iem, r zecz jasna, że będz i e się j e 
r e k l a m o w a ć , że będz i e się o n i m pisało 
w prospektach tu rys t yc znych — ce l em 
p i e l g r z y m e k p o t o m k ó w s tarych e m i -
g r an t ów . Skąd ta pewność? Jak w a m 
w i a d o m o , k i e r u j ę ho te l em. P r z e z nasz 
hote l p r z e w i j a się w i e l e ludz i z r ó ż -
nych stron F r a n c j i i św ia ta . Z a t r z y -
m u j e się u nas m. in. sporo K a n a d y j -
c z y k ó w i A m e r y k a n ó w . C z y w i ec i e 
d laczego K a n a d y j c z y c y p r z y j e ż d ż a j ą 
do Europy? P o to, ż eby zobaczyć P a -
ryż , r zecz jasna. A l e także , a m o ż e 
n a w e t i p r z ede w s z y s t k i m po to, aby 
zobaczyć mie j sca , w k t ó r y c h w czasie 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j w a l c z y l i i 
zg inę l i ich d z i a d k o w i e i p r a d z i a d k o -
w i e . P o to, aby po j echać na N o r d i p o -
dumać nad okopami z V imy . . . 

P o d o b n e pobudk i k i e ru j ą także i 
A m e r y k a n a m i . P o t o m k o w i e R o s j a n na 
p r z yk ł ad p r z y j e ż d ż a j ą do Europy p o -
w o d o w a n i g ł ó w n i e chęcią u j r z en ia R o -
sj i . Sądzę, ż e w k a ż d y m c z ł ow i eku o d -
z y w a się w p e w n e j chw i l i p ragn i en i e 
m o ż l i w i e dok ładnego poznania s w o j e -
go r odowodu . W y d a j e mi się, że u p o -
t o m k ó w e m i g r a n t ó w p ragn i en i e to jest 
ż y w s z e niż u innych ludz j . Ja na 
p r z y k ł a d n ie z n a m Po lsk i , n ie p a m i ę -
t am j e j , b o k i edy rodz i ce p r z y w i e ź l i 
mn i e do F ranc j i , b y ł e m zupe łnym j e -
szcze m a l e ń s t w e m , a le w i e m , że k i e -
dyś o d w i e d z ę k r a j mo i ch r odz i ców , 
myś l ę o t y m i j e s t em p e w n y , że inni 
też myś lą , też pojadą. . . 

. . .Ale w r ó ć m y do M u z e u m Emig rac j i . 
Dla p o t o m k ó w e m i g r a n t ó w tak ie M u -

j echa ł z Po l sk i do F r a n c j i ( czy do S ta -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , c zy do Aus t ra l i i ) ; 
będą chcie l i w i edz i e ć , j ak sobie ich 

ku f e rk i z pam ią tkami . T y l k o t r zeba o 
t e j s p raw i e dużo pisać, t r zeba t łuma-
czyć, i n f o r m o w a ć . T r zeba , żeby w s z y s -
cy w i edz i e l i , że p o w s t a j e rzecz, -które j 
w a r t o być w s p ó ł t w ó r c ą , do k t ó r e j 
w a r t o p r z y ł o ż y ć rękę . 

K . 

MÓWI ADELA ŁAGODZIŃSKA 
PREZESKA ZWIĄZKU POLEK w USA 
NAJWIĘKSZEJ POLSKIEJ 
ORGANIZACJI w ŚWIECIE: 

T Y L K O Cl P O Z N A J Ą P O L S K Ę 
K T Ó R Z Y O G L Ą D A J Ą J Ą f 
W Ł A S N Y M I O C Z Y M A ! 

W Polsce niedawno bawiła wy -
cieczka Związku Polek w Ame-
ryce. Związek Polek to najwięk-
sza polonijna organizacja kobieca 
na świecie. L i c zy bowiem obecnie 
z górą 90.000 członkiń. 

Związek Polek wchodzi w skład 
Kongresu Polonii Amerykańskiej 
i Rady Polonii Amerykańskiej. W 
obydwóch tych organizacjach 
członkinie Związku Po lek są bar-
dzo czynne, zdobywając duże u-
znanie za swą bezinteresowną 
działalność społeczną. Na jbardz ie j 
czynna jest jednak długoletnia 
prezeską Związku Po lek pani A -
dela Łagodzińska, która za jmuje 
wysokie stanowisko w obu tych 
organizacjach, gdyż jest wicepre-
zeską Kongresu Polonii A m e r y -
kańskiej i wiceprezeską Rady Po -
lonii Amerykańskie j . Ade la Ła -
godzińska jest jednocześnie sekre-
tarzem Komisji Obrony Dobrego 
Imienia Polski i Polonii. Do tych 
wszystkich stanowisk dochodzi 
jeszcze jedno: stoi ona na czele 
wszystkich wycieczek do Polski 
organizowanych przez Związek 
Polek. W 1969 roku pani Łago-
dzińska odwiedziła Polskę po raz 
ósmy po wojnie. 

W parę godz in p r zed w y j a z d e m z 
Po l sk i o św iadc zy ł a k r a j o w e m u p r z e d -
s t aw i c i e l ow i „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , 
że zamie r za p r z y b y ć do Po l sk i po raz 
dziewiąty w m a j u p r zysz ł ego roku — 
w 25 rocznicę wyzwolenia Ziem Z a -
chodnich 1 Północnych. 

N i e jest to p r zypadek , g d y ż Z w i ą -
zek P o l e k i pani Łagodz ińska osobiś-
cie. pośw ięca w i e l e uwag i sp raw i e 
Z i e m Zachodnich i Pó łnocnych . N a os-
ta tn im S e j m i e Z w i ą z e k P o l e k p r z y j ą ł 
specjalną uchwałę, w k t ó r e j zw róc i ł 

się do p r e z yden ta S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych z ape l em, aby jak na j rychle j 
uznał granicę na Odrze i Nysie. 

W s z y s t k i e w y c i e c z k i Z w i ą z k u P o l e k o d -
w i e d z a j ą Z i e m i e Z a c h o d n i e . Os ta tn ia w y -
c i e c z k a n i e b y ł a w y j ą t k i e m . O p r ó c z P o z -
nan i a , K a t o w i c , C z ę s t o c h o w y , K r a k o w a , 
O ś w i ę c i m i a , Z a k o p a n e g o i W a r s z a w y z w i e -
dz i ł a W r o c ł a w . 

O r g a n i z o w a n i e w y c i e c z e k d o P o l s k i j e s t 
t y l k o j e d n ą z f o r m k r z e w i e n i a po l skośc i 
w ś r ó d u r o d z o n y c h w s t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h p o k o l e ń p o l o n i j n y c h . 

— W b r e w temu, co n i ek tó r z y t w i e r -
dz i l i — ośw iadczy ł a pan i Łagodz ińska 
— m a m y p o w a ż n y n a w r ó t do po l sko -
ści l i c znych kó ł t e j części Po lon i i , k t ó -
ra do n i e d a w n a n ie in t e resowa ła się 
zagadn i en iami p o l o n i j n y m i . S z c z egó l -
nie nas c ieszy udzia ł in te l ek tua l i s tów 
po l sko -amerykańsk i ch w r o z w i ą z y w a -
niu naszych p r o b l e m ó w , co zna laz ło 
w y r a z w uchwa łach p r z y j ę t y c h na 
k o n f e r e n c j i ' o d b y t e j w C a m b r i d g e 
Spr ings . S y t u a c j a zmien i ła się os ta t -
nio o ty le , ż e stać nas na to, abyśmy 
w y s z l i na z ewną t r z i zaczę l i w y s t ę p o -
w a ć w o b e c spo łeczeńs twa a m e r y k a ń -
sk iego j ako zwar t a g rupa d o m a g a j ą -
ca się uwzg l ędn i en ia j e j pot rzeb . 

— Nasz Z w i ą z e k P o l e k — d o d a j e 
zasłużona prezeska — ze s w e j s t rony 
czyn i wszys tko , co jest t y l ko m o ż l i w e , 
aby w y c h o w a ć m łode poko l en i e w du -
chu po lsk im. W w i ę k s z y c h miastach 
o r g a n i z u j e m y naukę j ę z y k a po lsk iego , 
t ańców i śp i ewu . Co c z t e r y lata o r g a -
n i z u j e m y z j a z d y nasze j młodz i e ży . N a 
różnych akademiach i uroczystośc iach 
nasza m łodz i e ż w y s t ę p u j e z b o g a t y m 
p r o g r a m e m ar t ys t yc znym. O d c z u w a m y 
brak ks iążek w j ę z y k u ang ie lsk im, 
k tó re z a p o z n a w a ł y b y naszą młodz i e ż z 
w y b i t n y m i po lsk imi uczonymi , p i sa -
rzami , k o m p o z y t o r a m i i i nnymi t w ó r -
cami. Nasza młodz i e ż zna dobrze z a -
sługi w i e l k i e j nasze j po l sk i e j uczone j 
Ma r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , a obecn ie 
na leża łoby j e j dać in te resu jące dz ie ła 
o Kope rn i ku . Cała Po l on i a s z yku j e się 
do w i e l k i ch o b c h o d ó w z o k a z j i 500-le-

Dokończenie na str. 14 



la boutique polonaise 
ROZWIĄZANIE KONKURSU 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

25 ZDJĘĆ na XXV-lecie 
W dniu 20 l ipca w nr 29 „ T y g o d n i -

ka P o l s k i e g o " og łos i l i śmy K o n k u r s 
pod t y tu ł em „25 zdjęć na X X V - l e c i e " . 
Na l e ża ł o w - n i m odgadnąć czego p o -
szczegó lne zd j ę c i a d o t y c z y ł y : j ak i ego 
w y d a r z e n i a h is to rycznego , j a k i e j bu -
d o w y , ob iektu, m ie j s cowośc i , reg ionu, 
p r z y c z y m w k a ż d y m pytan iu , s tano-
w i ą c y m równocześn i e podp is dla p o -
szczegó lnych zd j ęć , podane b y ł y t r zy 
ewentua lnośc i ( odpowiedz i ) , z k t ó r y c h 
d w i e b łędne, j edna zaś p r a w i d ł o w a . 
Skreś l a j ąc b łędne, a po zo s t aw i a j ą c 
p r a w i d ł o w e , odpow iada ł o się t y m sa-
m y m t r a f n i e na py tan ia z a w a r t e w 
f o t o g r a f i a c h i podpisach. 

Zd j ęc i a , j ak i podpisy (py tan ia ) pod 
f o t o g r a f i a m i z Po lsk i , b y ł y n u m e r o -
w a n e . Poszc zegó lne t r a f n e odpow i ed z i 
b y ł y do nich nas tępu jące : 

1 — Kołobrzeg; 2 — 50 rocznica 
Powstania Wielkopolskiego; 3 — G d y -
nia; 4 — Jan; 5 — w Warszawie ; 6 

— Solina; 7 — Mar i a Skłodowska-
-Cur ie ; 8 —- Starachowice; 9 — A k a -
demia Sztuk Pięknych w Krakowie ; 
10 — Wi l anów ; 11 — Płock; 12 — 
Wieliczka; 13 — Groszkowski ; 14 — 
Penderecki; 15 — Kirszenstein-Sze-
wińska; 16 — K r a k ó w ( N o w a Huta) ; 
17 — Chodzież; 18 — „Stefan Batory" ; 
19 — Kołobrzeg; 20 — Ustka; 21 — 
w e Wroc ł aw iu ; 22 — w Bydgoszczy; 
23 — im. Waryńskiego; 24 — Wis ła ; 
25 — Wschodni ( w a r s z a w s k i d w o r z e c 
k o l e j o w y ) . 

P o n i ż e j z amies zc zamy l istę z w y -
c i ę z ców Konkursu . Zos ta l i on i usta le -
ni drogą l osowan ia spośród tych, k t ó -
r zy m i e l i n a j w i ę k s z ą i lość p r a w i d ł o -
w y c h odpow i ed z i na poszczegó lne p y -
tania. Zwycięzcy o t r z y m a j ą (pocz tą ) 
piękne artystycznie wydane i ilustro-
wane a lbumy związane z tematyką 
ostatniego 25-lecia o raz książki o ta-
kiejże treści. 

LISTA LAUREATÓW KONKURSU 
Gilbert A D A M C Z Y K 
Joseph B U R K O W S K I 
Józef C U R Y Ł O 
Józef F A L E N T A 
François G O R Y S Z E W S K I 
Georges G U Z 
Marian G W I Z D E K 
Janina K A W E C K A 
Zofia K M I T A - R O G E R 
Henryk KOŁODZIEJSKI 
Krystyna K R Z E W I N A 
Elisabeth K U L E S Z A 
Leonard L A T O W S K I 
Jean Ł U K A S I K 
Józef M I E L C Z A R E K 

Edmond MIZERSKI 
Leonard P I E K A R E K 
Joseph P IÔRO 
Teresa R O Y 
Marek R Ó Ż A Ń S K I 
Alexandre STRÓŻYK 
Adela S Z Y M A Ń S K A 
Adam T R A C Z Y K 
Stanisław W I Ś N I E W S K I 
Antoni Z Y C H O W S K I 

57, Maizières-les-Metz 
59, Roubaix 
62, Divion 
59, Roubaix 
03, Commentry 
95, Argenteui l 
62, Bruay-en-Artois 
80, Abbev i l l e 
51, Epernay 
59, L i l l e 
71, Montceau-les-Mines 
69, Vi l le f ranche s/Saône 
69, L y o n 6-ème 
08, Givet 
Bangassou — République Cen-
trafricaine 
62, Lens 
Saint-Nicolas-Liège — Belgique 
51, Vi try- le-François 
85, Lucon 
69, La Duchere L y o n 9-ème 
59, Douai 
Paris 3-ème 
Paris X l I I - è m e 
18, Bourges 
92, Gennevi l l iers 

25, rue Drouot téléphones 770-83-37 
PARIS 9e c.c.p. Paris: 189.46.68 

Poleca niżej wymienione płyty: 
30 cm 33 TOURS. 
XL0268 I R E N A SANTOR. 

Halo Warszawo! • To miłość się spóźniła ® Embar-
ras • Czarny szal • Noc bez ciebie • Walczyk War -
szawy • Maleńki znak • Kłamiesz • Każda miłość 
jest pierwsza ® Walc fantastyczny • Marzenia dziew-
cząt • Ten, którego kocham. 

XL0389 FEL IKS D Z I E R Ż A N O W S K I — Z A B A W A DO R A N A . 
Nie masz jak nasz kraj • Hej tam od Krakowa • We-
sele • Młynarz ze Zgierza • Piratka • Zielony kuja-
wiak • Na Tysiąclecie Polski • Pod pantoflem • Na 
medal • Pod starą melodyjkę • Poczekaj, poczekaj ® 
Kasieńka • Z Międzyborowa. 

XL0408 N A K R A K O W S K I M R Y N K U — Zespół akordeonis-
tów T. Wesołowskiego. 
Hejnał krakowski • Walc dla Neli • Swir, świr za 
kominem • W Pacanowie na jarmarku • Kujawiaka 
graj • Sandomierski oberek • Karnawałowa polka © 
Polonez • W Jezioranach • Z Budziszynka • O mej 
Matuli • Polka z brodą • Alpejskie fiołki • Z Su-
lejowa. 

XL0446 K S I Ę Ż Y C FRAJER — J A R E M A STĘPOWSKI . 
Księżyc frajer • Gdzie ta harmoszka • Mariensztat 
polkę gra • Feluś! kankana • Herbowa zwierzyna • 
A jak zjeść to i wypić • Statek do Młocin • Kto na 
Pragie • Milionerzy • Cyrk na Ordynackiej • Zie-
lona Warszawa. 

Cena każdej płyty 23 franki . Doliczamy koszty własne przesyłki 
pocztowej. Oprócz wymienionych posiadamy stale na składzie wie lką 
ilość płyt nagranych w Polsce i w e Francj i („Czerwone gitary", płyty 
Niemena „Dziwny jest ten św ia t " i „ A k w a r e l e " oraz na jnowsze nagra -
nia Stefana Kub iaka i Bo les ława Nowaka ) . 

Katalogi na żądanie. 

T E A T R „ T O T U " W M O I T E C A R L O 
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O r g a n i z o w a n e od cz te rech l a t w 
M o n t e - C a r l o Światowe Festiwale T e -
atrów Amatorskich c ieszą się co r ok 
w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m . W t y m roku 
w z i ę ł y w f e s t i w a l u udz ia ł nas tępu jące 
k r a j e : Belgia, Czechosłowacja, Dania, 
Finlandia, Filipiny, Grec ja , Hiszpania, 
Holandia, Izrael, Jugosławia, Kanada , 
N R F , Polska, Szkocja, Szwajcaria , 
Szwecja, U S A , Włochy. 

Polskę reprezentował zespół stu-
dencki z Gdańska noszący zabawną 
nazwę „ T O T U " . Zespó ł ten, s k ł a d a j ą -
cy się z 10 osób, d a j e co r ok 20 p r z e d -

s taw ień . Sztuka, k tórą w y s t a w i ł t ea t -
r z y k gdańsk i w M o n t e - C a r l o , „Ojciec-
K r ó l " Jerzego Krechowicza, po raz 
p i e r w s z y pokazana by ła publ icznośc i 
podczas F e s t i w a l u K u l t u r a l n e g o S tu -
d e n t ó w w K r a k o w i e w m a j u br. Jest 
to u t w ó r p r z ede w s z y s t k i m r o z r y w k o -
w y , w k t ó r y m j ednak z bu fonadą i ab -
surdem p r z ep l a t a j ą się w a ż n i e j s z e 
s p r a w y po lsk ie . 

Sala Garnier Teatru Monte -Car lo 
by ła w t y m dniu przepe łn iona i m i m o 
że dla w iększośc i w i d z ó w j ę z y k po lsk i 
b y ł n i e z rozumia ły , sztuka odniosła 
p rawdz iwy sukces. 

G R A T U I 

NA S Z ostatni Konkurs poświęcony 
25-leciu Polski Ludowej potwier-
dził jeszcze raz jak wyraźnie 
wzrasta zainteresouxinie Krajem. 
W b r e w usi lnym zabiegom wro -

gich Polsce sił, wykruszających się i zgra-
nych, Polska powojenna ze swymi osiągnię-
ciami jest coraz bliższa Wychodźstwu. P r zy -
gniatająca część starej emigracji , jak i wca-
le znaczna część emigrantów z ostatniej 
w o j n y i z okresu bezpośrednio powojenne-
go, byłych kombatantów, naocznie przeko-
nała się w swych podróżach do K r a j u i na-
dal się przekonuje, jak doniosłe zmiany zo-
stały dokonane i wciąż jeszcze są dokony-
wane na całym obszarze Polski. 

K i e rowniczym siłom tak zwanych organi-
zacji niepodległościowych na zachodzie, nic 
w rzeczywistości z niepodległością Polski 
nie mających wspólnego, od chwil i zakoń-
czenia drugiej w o j n y zależało, by starzy i 
nowi wychodźcy w ogóle do Polaki nie wra-
cali, a następnie by jej nie odwiedzali, by 
nie czytal i gazet i książek kra jowych i nie 
ulegali „ r e ż imowe j propagandzie". 

Początkowo dawało to nawet pewne w y -
niki, ale niedługo. .Niebawem bowiem ru-
szyła do miast, miasteczek i wsi polskich, na 
ziemie dawne, jak i na zachodnie i północ-
ne, turystyczna fala wychodźców, wzrasta-
jąca z roku na rok, by się osobiście przeko-
nać, jak też w Polsce Ludowej jest napraw-
dę. P r zywoz i l i oni z Polski wieści wobec 

. U J E M Y ! 
których wroga propaganda, oparta g łównie 
na fałszach szerzonych przez zachodnionie-
miecki rewiz jonistyczny ruch ziomkowski, 
nie mogła się długo ostać. P r zemówi ł y teraz 
fakty i przemówiła prawda. Naoczni świad-
kowie, którzy zetknęli się z rozmachem pol-
skiego budownictwa we wszystkich dziedzi-
nach życia, zadali zdecydowany kłam „n ie-
podleg łośc iowym" kierownikom, dowodzą-
cym jakoby tylko oni posiadali monopol na 
prawdę o Polsce Ludowe j . 

W ostatnich latach emigrancki ruch tury-
styczny, odwiedzanie rodzin, krewnych i 
przyjaciół , coraz l iczniejszy kontakt różne-
go rodzaju wychodźczych organizacji , udział 
dzieci i młodzieży poloni jnej w koloniach 
kra jowych, itd. itd. doszedł do rekordowych 
wyników. Jeżeli chodzi o zbiorowe w y j a z d y 
do Kra ju , jest rzeczą znamienną, że prze-
wodzi mu w tej chwili Wychodźstwo zamor-
skie — amerykańskie, kanadyjskie i austra-
li jskie, organizujące wycieczki bądź samo-
lotami, bądź też drogą morską. Masowy jest 
też ru~ch turystów indywidualnych, g łównie 
z terenu Wie lk ie j Brytanii . 

Jeżeli chodzi o Wychodźstwo Polskie we 
Francji i Belgii, to jego kontakty z K r a j e m 
datują się od lat drugiej wojny, mają zatem 
utrwalony charakter; obie emigrac je mają 
też w odbudowie Polski Ludowej, a następ-
nie w jej rozbudoxme poważny wkład i są 
w jakimś stopniu współtwórcami dzisiejsze-
go, noxvoczesnego krajobrazu PRL. 

Znalazło to swój wyraz w naszym Kon-
kursie 25-lecia. Potwierdz i ła się w nim 
szeroka znajomość Polski Ludowej wśród 
naszego Wychodźstwa, niejednokrotnie zna-
jomość bardzo wnik l iwa i wszechstronna: od 
Odry i Nysy Łużyck ie j po San i Bug, od 
Karkonoszy, Beskidów, Tatr i Bieszczadów po 
Mazurskie Jeziora i długie Wybrzeże Bał-
tyckie. Obejmująca przy t ym zarówno osią-
gnięcia przemysłowe, odbudowę miast, do-
robek kulturalny i oświatowy, a także dzie-
je mie jscowego ludu polskiego na nowych 
ziemiach, wkład osadników, repatrianltów, 
organiczne związki Nadodrza z całością ziem 
polskich, ich przeszłością, latami przełomu 
i teraźniejszością. 

Oqzy wiście nie mogło być mowy o tym, 
by nagrodzić wszystkich uczestników nasze-
go Konkursu. Nagrodzeni zostali najlepsi 
spośród tych, którzy uzyskali na jwyższe 
punktacje, zsumowane z poszczególnych 
trafnych odpowiedzi. 

Musimy tu dodać, że Konkurs 25-decia 
nie należał do łatwych, był trudniejszy od 
wszystkich poprzednich naszych konkursów, 
wymaga ł bądź dużej ogó lne j w iedzy o Po l -
sce współczesnej, znacznego oczytania, śle-
dzenia przez dłuższy czas na bieżąco wyda -
rzeń kra jowych, wzg lędnie — co już pod-
kreśli l iśmy w y ż e j — bezpośredniej znajo-
mości Kraju, a przyna jmnie j znacznej jego 
części. Wśród nagrodzonych znaleźli się 
przedstawiciele i jednej i drugie j grupy. 

Wszystkim serdecznie gratulujemy suk-
cesu i dużej wiedzy o Polsce Współczesnej! 



W 25-LECIE ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH W BELGII 

JUBILEUSZOWY ZJAZD 
G d y rozpoczynal i swą pracę w 

1944 roku, nie myś le l i w t e d y o 
laurach i zaszczytach i chyba na-
w e t o tym, że k iedyś będą ob-
chodzić jubileusz. 25 lat temu, na 
wieść o powstaniu w Chełmie Lu-
belskim Polskiego Komi t e tu W y -
zwolenia Narodowego , postano-
wi l i po prostu współdziałać. Z w o -
łali p ie rwszy wiec i u tworzy l i 
p ierwszą polską organizac ję w 
Be lg i i — Związek Pa t r i o tów Po l -
skich. Odtąd już zaczęła się ich 
ak tywna działalność. Zakładal i 
polskie szkoły, młodz ieżowe ze-
społy polskiego tańca i śpiewu, 
organizac ję „ G r u n w a l d " , Z w i ą -
zek Kob i e t im. Mar i i Konopnic -
kie j , w ramach pomocy dla w y -
niszczonego wo jną K r a j u ufundo-
wa l i św idry pneumatyczne dla 
kopalń, rozpoczęl i akc ję na rzecz 
powodzian, późnie j na rzecz pol-

Po l sk i e go w L i è g e p. Eugeniusz Roga l -
ski i in. 

W s w y m p r z e m ó w i e n i u na z j e źd z i e 
p. ambasador Modrzewski podkreś l i ł , 
że 25-lecie Z w i ą z k u P a t r i o t ó w P o l -
skich p r z y p a d a w r a z z 25- lec iem P o l -
ski L u d o w e j . 

— Dziś, po 25 latach cieszymy 
się razem z rezultatów wspólnego 
trudu -— stwierdz i ł p. ambasador. 
Z roku na rok Polska zmienia 
swoje oblicze, wzrasta jej autory-
tet w świecie. Jest w tych osiąg-
nięciach i Wasz wkład. Wasza 
konsekwentna postawa i Wasz 
wielki patriotyzm zasługują na 
szczególne uznanie. Jest mi 
dziś niezmiernie miło wyrazić 
wdzięczność narodu polskiego dla 
patriotycznej Polonii belgijskiej 
przez wręczenie w imieniu Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej wysokich odznaczeń 
państwowych grupie najstarszych 

LISTA O D Z N A C Z O N Y C H D Z I A Ł A C Z Y 
Z W I Ą Z K U PATRIOTÓW POLSKICH W BELGII 

Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski: 

Jan J A N I A K 
Złotym Krzyżem Zasługi: 

Michał C H E K J A N 
Piotr D Ę B S K I 
Józef J A N E C Z K O 
Stanisław K A N I A 
Jan K I E L I B A 

skich sportowców, obecnie na bu-
dowę Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie. . . N i e sposób tu dziś 
wyi:>ienić wszystkich akcj i i po-
czynań Związku Pa t r i o tów Po l -
skich w ciągu minionych 25 lat. 
Jedna myś l p rzew i ja ła się przez 
wszystkie ich działania — zawsze 
bronić interesów Polski, nienaru-
szalności j e j granic, zawsze z nią 
współdziałać i j e j pomagać. 

T a k też s c h a r a k t e r y z o w a ł min ioną 
dz ia ła lność Z w i ą z k u P a t r i o t ó w P o l -
skich p r z ewodn i c zą cy C e n t r a l n e j R a d y 
N a r o d o w e j Z w i ą z k u p. Jan Szala, o -
t w i e r a j ą c j ub i l eus zowy z j a z d w L i è g e . 
P r z y b y l i nań p r z eds taw i c i e l e z e w s z y s t -
k ich o k r ę g ó w Be l g i i oraz zaproszeni 
goście — ambasador P R L w Be l g i i p. 
Franciszek Modrzewski , konsul g e n e -
ra lny P R L w Brukse l i — p. Mieczys-
ł aw Klimas, p. w i c ekonsu l Lampasiak, 
attaché w o j s k o w y A m b a s a d y P R L płk 
Jarosz, k i e r o w n i k D o m u B e l g i j s k o -

Wojciech K L U P C Z Y N S K I 
Marcin K O N I E C Z N Y 
Anna M Ą C Z K A 
Józef O C I E P A 
Władysław O F I E R Z Y N S K I 

Zygf ryd O Z N E R E K 
Jan R A P A C Z 
Jan W O J E W O D Z I C 
Idzi J A N I C K I 

działaczy, którzy w 1944 roku 
podjęli cenną inicjatywę powoła-
nia do życia Związku Patriotów 
Polskich i zasłużyli się w wielo-
letniej pracy społecznej. W 25-le-
cie powstania organizacji składam 
Wam w imieniu Rządu Polskiego 
serdeczne życzenia dalszych osiąg-
nięć, zdrowia, długich lat życia i 
powodzenia w życiu osobistym. 

Nas tąp i ł t e raz uroczys ty m o m e n t de -
k o r a c j i po l sk im i odznaczen iami p a ń -
s t w o w y m i dz ia łaczy Z w i ą z k u P a t r i o -
t ó w Po lsk ich , następnie serdeczne g r a -
tu lac je , ok lask i . W im i en iu odznaczo -
nych p o d z i ę k o w a ł p. Jan Wojewodzie . 

N a tę w i e l k ą uroczystość Po l on i i 
b e l g i j s k i e j znany dz ia łacz s p o r t o w y 
z ok r ę gu L i è g e p. Leopold Ziębowicz 
odczy ta ł nap isany przez s ieb ie w ie rsz , 
z a t y t u ł o w a n y „ N a 25-lecie Po l sk i L u -
d o w e j " , p i ękn i e w y r a ż a j ą c y uczucia 
Po l on i i b e l g i j sk i e j . P o w i e d z i a ł on m. 

„...Również i my Polacy z Bel-
gii —— z dalekiego kraju, 

Składamy Tobie hołd należny ja-
ko Twoje dzieci, 

Bo nasze serca tułacze szczerze 
Cię kochają, 

Chociaż los za chlebem ich rzucił 
po szerokim świecie. 

Nie szczędziliśmy Polsko pomocy, 
gdy byłaś w potrzebie, 

I zawsze szczerze bronimy Two-
jego imienia. 

Dowodem są ci Polacy, co polegli 
za Ciebie, 

I my również bronić będziemy do 
ostatniego tchnienia..." 

Nas t ępn i e konsul g ene ra lny P R L w 
Brukse l i p. Mieczys ław Kl imas z ł o ży ł 
o d z n a c z o n y m serdeczne g ra tu l a c j e i 
w z n i ó s ł toast za ich pomyś lność i da l -
sze sukcesy w p r a c y Z w i ą z k u P a t r i o -
t ó w Po l sk i ch . 

P. prezes Szala odc zy ta ł następnie 
depesze g r a t u l a c y j n e nades łane na 
j ub i l eus zowy z j a z d przez T o w a r z y -
stwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" z W a r s z a w y oraz Redakcję 
„Tygodnika Polskiego" z P a r y ż a . N a -
s tępnie p. Piotr Dębski odc zy ta ł l ist 
uczes tn ików jub i l eus zowego z j a z d u 
Z w i ą z k u P a t r i o t ó w Po l sk i ch do o b r a -
du j ącego w t y m czasie w W a r s z a w i e 
K o n g r e s u Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i D e m o k r a c j ę , z a p e w n i a j ą c uczest -
n i k ó w K o n g r e s u w W a r s z a w i e o s w y m 
a k t y w n y m dz ia łan iu i w przysz łośc i 
u t r z y m y w a n i u se rdeczne j w i ę z i ze swą 
d a w n ą o j c z y zną — Po l ską o raz w s p ó l -
n y m dz ia łan iu na r zecz poko ju . 

Z kolei zabrał głos p. Nowory -
ta, stary działacz społeczny, któ-
r y stwierdzi ł , że „my Polacy w 
Belgii, tworząc już w 1944 r. 
Związek Patriotów Polskich, po-
kazaliśmy światu, że silnie łączy-
my się z ludową, odrodzoną Pol-
ską, tą Polską, o której przed 
wojną marzyliśmy i która dziś 
jest nam bliska i droga..." 

P. Jan Lisiecki z M o n s - l e s - L i è g e 
w s w y m p r z e m ó w i e n i u r ó w n i e ż w s p o -
m i n a ł rok 1944 i te 25 lat , k t ó r e m i -
nę ły j ak j edna chw i l a i w i e l u n a w e t 
t ego n ie spostrzeg ło . A l e j edno t r zeba 
pow i ed z i e ć — s tw i e rd z i ł p. L i s i e ck i — 
że obecn ie tak j ak k iedyś , dwadz i eśc ia 
k i lka lat t emu, w i e l u o f i a rnych d z i a -
łaczy , w i e l u c z ł o n k ó w Po l on i i b e l g i j -
sk i e j o d d a j e p racy dla Po l sk i ca ły 
s w ó j zapał , w s z y s t k i e s w e siły... 

W i e l o m a j eszcze w s p o m n i e n i a m i 
dz ie l i l i się zebran i podczas jub i l euszo -
w e g o z jazdu , w se rdeczne j a tmos f e r z e 
s w e g o świę ta . 

Uroczys tość 25-lecia Z w i ą z k u P a t r i o -
t ó w Po l sk i ch uśw ie tn i ł y w y s t ę p y p o l -
sk i ego zespołu m u z y c z n e g o z W r o c ł a -
w i a „ O d r a " . 

uka 

N a zdjęciu u góry: przemawia p. N o -
woryta. Powiedział, że Polonia bel -
g i jska pierwsza pokazała światu, że 
łączy się z nową, odrodzoną Polską. 
N iże j — prezydium zjazdu. O d lewe j : 
ambasador p. Modrzewski , prezes p. 
Jan Szala oraz konsul generalny 
w Brukseli p. Mieczysław Kl imas 

D E P E S Z A G R A T U L A C Y J N A 
R E D A K C J I 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
P R Z E S Ł A N A N A Z J A Z D 

J U B I L E U S Z O W Y 

Paryż, dnia 20 września 1969 

Rada Narodowa 
Związjcu Patriotów Polskich 
w Belgii 

Liège 

Z okazji 25-lecia istnienia Związ-
ku Patriotów Polskich Redakcja 
„Tygodnika Polskiego" składa 
wszystkim działaczom Związku ser-
deczne podziękowanie za ich trud i 
działalność społeczną wśród Polonii 
belgijskiej w dziele umacniania 
więzi z Krajem i krzewienia przy-
jaźni polsko-belgijskiej, będących 
również celem „Tygodnika Pol-
skiego". 

Redakcja życzy Związkowi Pa-
triotów Polskich dalszej owocnej 
pracy i nowych sukcesów w tym 
szczytnym i pięknym dziele. 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" 

Od l ewe j : dekoracja p. Anny Mączki. P. Zyg f r yd Oznerek (na zdjęciu z żoną) otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, dalej widzimy p. Stanisława Kanię, którego deko-
ruje pan ambasador Franciszek Modrzewski — wreszcie na ostatnim zdjęciu p. Jan Rapacz — również odznaczony na tej uroczystości Z łotym Krzyżem Zasługi 



Helena R U T K O W S K A WSPOMNIENIA PIELĘGNIARKI 

BUNI EMIGRANTÓW NA „PUŁASKIM 
Tysiącom ludzi zdarza się znaleźć w obcym Icraju, iv obcym mieście. 
Panią Helenę Rutkowską spotkało to w 70 roku życia i nie na obczyź-

nie. powróciła właśnie z kilkudziesięcioletniego pobytu po emigracyjnej tułacz-
ce do Kraju. Co robić? Do kogo zwrócić się o pomoc. W zamyśleniu weszła do 
najbliższej kawiarni. Zadumała się nad swoim losem na obczyźnie: nad mło-
dością spędzoną w Mandżurii, pracą pielęgniarską na statkach „Pułaski" i ,,Chro-
bryi", ktćre transportowały polskich emigrantów w daleki świat; nad wielolet-
nim pobytem w Londynie, pdzie przebywała do 1964 r. 

„Już wiem! Napiszę o tym do Władysława Gomułki. Czy pomoże?" — Odpo-
wiedź otrzymała szybko: zawierała niezwykle cenną wiadomość — stałe miej-
sce w Domu Rencistów Zasłużonych Pracowników Służby Zdrowia w Warsza-
wie. Pani Rutkowska po latach oddalenia od Kraju znalazła w nim swój za-
ciszny kąt. 

Często powraca do przeżytych lat, do rejsów z emigrantami przez morza 
i oceany, do dni w których na drugiej półkuli zastała ją tragiczna wieść o na-
paści Niemców na jej ojczyznę. Statki s/s „Pułaski" i m/s „Chrobry", na któ-
rych pływała, znalazły się w służbie wojennej. Do niedawna — sama opiekunka 
emigrantów — stała się również emigrantką z przymusu. 

Teraz spisuje swe bogate wspomnienia. Przewijają się w nich kraje, ludzie, 
wydarzenia. Na nich oparta jest przedstawiona poniżej relacja — zawierająca 
przeżycia i wrażenia z pierwszego rejsu, jaki odbyła „Pułaskim". W latach 
1931—1939 odbyła jeszcze dwa rejsy tym statkiem. Jej wspomnienia z pierwsze-
go i ostatniego rejsu „Chrobrym" w sierpniu i wrześniu 1939 r. wydrukujemy 
oddzielnie w numerze świątecznym „Tygodnika Polskiego". (Red.) 

WS P A N I A Ł Y las, s tada d z i k i c h k o n i b u s z u -
j ą c y c h n i e m a l ż e p o d o k n a m i r o d ż i c i e l -
s k i e g o d o m u m u s i a ł a m opuśc ić j a k o 14-
l e t n i a d z i e w c z y n k a . B y ł r o k 1908. M i e s z -

k a ł a m w ó w c z a s p o d S m o l e ń s k i e m . „Jeśli nie po-
ślecie jej gdzieś na wschód — p o w i e d z i a ł w ó w -
czas l e k a r z m o i m r o d z i c o m — dztecko umrze". 
C h o r o w a ł a m p r a w d o p o d o b n i e na p łuca . W y s ł a n o 
m n i e w i ę c do w u j a do M a n d ż u r i i , p u ł k o w n i k a K a -
z i m i e r z a B u d r e w i c z a , k t ó r y p e ł n i ł s ł u ż b ę na g r a -
n i c y C h i n i R o s j i . N a o d j e z d n y m s ta ra c y g a n k a 
w y w r ó ż y ł a m i : „Prędko wyjedziesz — p o w i e d z i a ł a 
— ale tutaj nigdy już nie wrócisz. Zycie twoje 
będzie bardzo ciekawe, będziesz dużo podróżowała 
po świecie, bytność za oceanem... Ale za głupia 
jesteś, by skorzystać z życia". O j , m i a ł a o n a c h y -
ba r a c j ę , m i m o ż e w gus ł a n i e w i e r z ę . 

W s t r o n ę S y b e r i i j e c h a ł a m p o c i ą g i e m k i l k a dni . 
W s z y s t k o m n i e i n t e r e s o w a ł o , z w ł a s z c z a w s p a n i a ł e 
g ó r y , l a s y i p r z e o g r o m n e s t e p y i po l a . W o k o l i -
cach t y c h z d a r z a ł o s ię w i e l e p o ż a r ó w od i s k i e r 
z p a r o w o z ó w . L a s y p ł o n ę ł y n i e r a z na w i e l k i c h 
p r z e s t r z e n i a c h c a ł y m i t y g o d n i a m i . N a p a w a ł o to 
s t r a c h e m p o d r ó ż n y c h . B y w a ł o ż e n i e u p r z e d z o n y 
m a s z y n i s t a w p r o w a d z a ł p o c i ą g w obs za r l e ś n y p ł o -
n ą c y z d r u g i e g o k r a ń c a . N i e b y ł o w t e d y ż a d n e g o 
r a t u n k u . P r z e z c a ł y czas m y ś l a ł a m t y l k o o t y m , 
c z y u j r z y m y w o l n ą p r z e s t r z e ń . 

N a j w i ę k s z e j e d n a k w r a ż e n i e z t e j p o d r ó ż y p o -
z o s t a w i ł w e m n i e o b r a z m o r z a - j e z i o r a , B a j k a ł u . 
C z e g o ś t a k p i ę k n e g o n i e w i d z i a ł a m j u ż n i g d y p o -
t e m . 

W d r o d z e spo tka ł m n i e w u j , b r a t m e j m a t k i , 
p u ł k o w n i k K a z i m i e r z B u d r e w i c z , k t ó r y j e c h a ł 
w ł a ś n i e w k i r g i s k i e s t e p y p o s w ą ż o n ę o d b y w a -
j ą cą t a m k u r a c j ę k l i m a t y c z n ą . 

D a l s z a m o j a d r o g a w i o d ł a d o M a n d ż u r i i . Z p o -
d r ó ż y p o t y m k r a j u z a p a m i ę t a ł a m se tk i o g n i s k w 
k r a j o b r a z i e i z a b i t e n i e d ź w i e d z i e . 

P r z y j e c h a l i ś m y w r e s z c i e do H a r b i n a . I s tn i a ł a tu 
l i c zna k o l o n i a po l ska , k t ó r a p o w s t a ł a w o k r e s i e p o -
p o w s t a n i o w y m , p o 1863 r. W i ę k s z o ś ć P o l a k ó w 
z a j m o w a ł a s ię h a n d l e m , n i e k t ó r z y p r a c o w a l i p r z y 
b u d o w i e p o r t u nad r z e k ą S u n g a r i , a l e n a j w i ę c e j 
z a t r u d n i o n y c h b y ł o w k o l e j n i c t w i e , g d y ż m i a s t o 
s t a n o w i ł o w a ż n y w ę z e ł k o m u n i k a c y j n y . W ś r ó d t y -
s i ę cy l u d z i n a j m n i e j b y ł o C h i ń c z y k ó w , k t ó r z y 
m i e s z k a l i w o k o l i c y H a r b i n a , n a j w i ę c e j zaś E u r o -
p e j c z y k ó w . P o l a c y t r z y m a l i s ię r a z e m , p o m a g a l i 
s ob i e w z a j e m n i e w t r u d n i e j s z y c h s y t u a c j a c h , ba, 
u t r z y m y w a l i n a w e t k o n t a k t y z K r a j e m . G d y p r z y -
b y w a ł j a k i k o l w i e k s t a t ek l u b p o c i ą g — w i e l u j e -
c h a ł o l u b w y c h o d z i ł o na s t a c j ę c z y do po r tu . P o -
l a c y z a w s z e s ię r o z p o z n a l i . „ T u b y l c y " p o m a g a l i 
p r z y j e z d n y m w o s i e d l a n i u się, z a g o s p o d a r o w a n i u , 
z n a l e z i e n i u p r a c y . 

D o d o m u m e g o w u j o s t w a p r z y c h o d z i ł o w i e l u n a -
s z y c h R o d a k ó w . O p o w i a d a l i on i o o d l e g ł y c h o t y -
s i ące k i l o m e t r ó w m i a s t a c h po l sk i ch , o l o sa ch z n a -
j o m y c h , b l i sk i ch . Snu l i m a r z e n i a o w y j e ź d z i e z 
t e j ż ó ł t o - c z e r w o n e j z i e m i , z a w s z e o b c e j , choć p r z e -
c i eż g o ś c i n n e j . 

W ś r ó d gośc i o d w i e d z a j ą c y c h nas k t ó r e g o ś dn i a 
p o j a w i ł s ię m ł o d y i n ż y n i e r p r a c u j ą c y j u ż o d w i e -
lu la t w k o l e j n i c t w i e . U r o d z o n y w Odess i e , b y ł 
s y n e m p o l s k i c h z e s ł a ń c ó w w g ł ą b R o s j i . M i a ł 29 
lat . P o j a k i m ś czas ie p o p r o s i ł o m o j ą r ę k ę . W k r ó t -
ce p o n a s z y m ś lub i e m ą ż dos ta ł w e z w a n i e do 
w o j s k a , a l e n i e b y ł w n i m d ługo . 

W k i l k a l a t p ó ź n i e j na w i e ś ć o z a k o ń c z e n i u w o j -
ny i o d z y s k a n i u p r z e z P o l s k ę n i e p o d l e g ł o ś c i p o -
s t a n o w i l i ś m y w r ó c i ć d o K r a j u . K u p i l i ś m y b i l e t y 
na a n g i e l s k i s ta t ek w o j s k o w y . P a m i ę t a m , że w 
d r o d z e z a t r z y m a l i ś m y s ię w S i n g a p u r z e . O d b y -
w a ł y s ię t a m a k u r a t w i e l k i e u r o c z y s t o ś c i z o k a z j i 
10 r o c z n i c y k o r o n a c j i d z i a d k a d z i s i e j s z e j k r ó l o w e j 
A n g l i i , J e r z e g o V . B y ł to chyba r o k 1920. 

P o k i l k u t y g o d n i a c h d o b i l i ś m y do p o l s k i e g o 
b r z e g u . D o G d a ń s k a . M i a s t o p o w i t a ł o nas b a r d z o 
u r o c z y ś c i e . M i m o ż e p r z y p ł y n ę l i ś m y s t a t k i e m a n -
g i e l s k i m , w y w i e s z o n a na n i m b y ł a b a n d e r a p o l -
ska. T ł u m P o l a k ó w z a l e g a ł n a b r z e ż e . T r a k t o w a n o 
nas s y m b o l i c z n i e — j a k o p a s a ż e r ó w p o l s k i e g o 
s ta tku , w n a r e s z c i e w o l n y m m i e ś c i e . D o r o ś l i p o d -
nosi l i d z i e c i d o g ó r y , k t ó r e j ak k r o k u s y na ł ą c e — 
w z r u s z a ł y nas s z c z egó ln i e . Z a b r z m i a ł nasz h y m n 
n a r o d o w y — „ J e s z c z e Polska nie zginęła". C a ł a 

z a ł o g a s t a tku i w s z y s c y p a s a ż e r o w i e s ta l i na b a c z -
ność. T ł u m l u d z i r ó w n i e ż . A g d y u m i l k ł y d ź w i ę k i 
M a z u r k a , z a b r z m i a ł a r o ta . ,JS/ie rzucim ziemi skąd 
nasz ród". W s z y s c y m i e l i ł z y w oczach. . . D o p i e r o 
g d y uc i ch ła o r k i e s t r a z a c z ę l i ś m y p o w o l i , j a k b y 
m a j e s t a t y c z n i e s chodz i ć z e s ta tku . N i e s t e t y , p i ę k -
n e te c h w i l e p r z e r w a ł b a r d z o p r z y k r y i n c y d e n t . 
W t ł u m i e l u d z i w i t a j ą c y c h nas b y l i t a k ż e N i e m -
cy. Z z a z d r o ś c i i z a w i ś c i z a c z ę l i r z u c a ć w nas 
k a m i e n i a m i . D o s z ł o do z a m i e s z e k , s z y k a n . P r z e -
b r n ę l i ś m y p r z e z w z b u r z o n e m r o w i e l u d z k i e 
s z c z ę ś l i w i e . 

W k r ó t c e o p u ś c i l i ś m y G d a ń s k . P o j e c h a l i ś m y d o 
r o d z i n y m i e s z k a j ą c e j w M i l a n ó w k u p o d W a r s z a -
w ą , a p o k i l k u t y g o d n i a c h — do K r a k o w a . S t a m -
tąd p o n i e u d a n y c h p r ó b a c h z d o b y c i a p r z e z m ę ż a 
p r a c y p r z e n i e ś l i ś m y s ię do W i l n a . 

T u p o s t a n o w i ł a m z d o b y ć j a k i ś s a m o d z i e l n y z a -
w ó d . W i e l e k o b i e t u c z y ł o s ię w t e d y . P o s z ł a m d o 
S z k o ł y P i e l ę g n i a r s k i e j , u c z y ł a m s ię t a k ż e a n g i e l -
sk i e go . P o o t r z y m a n i u d y p l o m u p o d j ę ł a m p r a c ę 
w s zp i t a lu u n i w e r s y t e c k i m . M i a ł a m w t e d y d w o j e 
d z i e c i — s y n a u r o d z o n e g o w 1919 r., j e s z c z e w 
H a r b i n i e , i c ó r k ę — u r o d z o n ą w 1921 r. w K r a -
k o w i e . M i e s z k a l i ś m y i p r a c o w a l i w W i l n i e d o 
1930 r. 

M ą ż z d e c y d o w a ł j e d n a k , ż e p r z e p r o w a d z i m y s ię 
d o G d y n i , g d z i e z b u d u j e m y sob i e w ł a s n y d o m e k . 
L e d w o ś m y p r z y j e c h a l i , p o d j ę ł a m p r a c ę z a w o d o -
w ą w s zp i t a lu i s p o ł e c z n ą w r ó ż n y c h o r g a n i z a -
c j a ch . D z i e c i p o s ł a l i ś m y d o s z k o ł y . W 1937 r., g d y 
f l o t a nasza r o z w i n ę ł a s ię j u ż z n a c z n i e i c o r a z 
w i ę c e j s t a t k ó w p ł y w a ł o za o cean , z a c z ę ł a m s t a r a -
n ia o m i e j s c e p i e l ę g n i a r k i s z p i t a l n e j na „ P u ł a s -
k i m " . D z i w i o n o się, ż e c h c ę p e łn i ć t aką t r u d -
ną f u n k c j ę , o d d a l i ć s ię na w i e l e m i e s i ę c y od d o -
m u , r o d z i n y . A l e to b y ł a d la m n i e duża s zansa 
z a r o b i e n i a p i e n i ę d z y i p o z n a n i a ś w i a t a . I n n y c h 
m o ż l i w o ś c i n i e b y ł o . T r z e b a b y ł o z c z e g o ś z r e -
z y g n o w a ć , b y coś z y s k a ć — t ł u m a c z y ł a m z n a j o -
m y m . 

P i e r w s z y r e j s „ P u ł a s k i m " b y ł d la m n i e w i e l k i m 
p r z e ż y c i e m . Z u p e ł n i e i n n e w a r u n k i ż y c i a i i n n e 
o t o c z e n i e — w s z y s t k o b a r d z o c i e k a w e . Z o s t a ł a m 
p i e r w s z ą p i e l ę g n i a r k ą . D r u g ą b y ł a s i os t ra Roś-
ciszewska. K a p i t a n e m b y ł Edward Pacewicz. W i e -
l e i n n y c h n a z w i s k u l e c i a ł o m i z p a m i ę c i . A l e p o -
z o s t a ł y m i f r a g m e n t y n o t a t e k p r o w a d z o n y c h na 
s ta tku . O t o n i e k t ó r e z n ich . 

27 kwietn ia 1937 r. 
M i m o s ł oneczne j p o g o d y jes t z imno . W s z y s c y p r a w i e 

z w y j ą t k i e m ludz i za łog i są w baran ie l i kożuchach . K o -
b ie ty j eszcze o k r y w a j ą się d u ż y m i c i e p ł y m i chustami . 
N a statek pasa ż e row i e p r z y j m o w a n i są przez d o k t o r a 
p o k ł a d o w e g o . Ludz i e w c h o d z ą w o l n o , os t rożn ie r o zg l ą -
da jąc się i k u r c z o w o śc iska jąc s w o j e t obo łk i . M a t k i tu-
lą ma ł e dz iec i , w i ęks z e t r z y m a j ą za r ęce . W m i l c z en iu 
zn i ka j ą w lukach statku. I ch k a b i n y t r z e c i e j k lasy z n a j -
du ją się n a j n i ż e j . 

W y c h o d z ę na pok ład . P o w i n n i ś m y już o d p ł y w a ć , a le 
c i ąg l e n ie s łychać j eszcze p ra cy m a s z y n y . D o p i e r o k o ł o 
po łudnia z o s t a j e w c i ą g n i ę t y t rap . S ł ychać n i e w y r a ź n e 
s łowa , k toś r o zpac z l iw i e k r z ykną ł , k o b i e t y zas łon i ł y 
t w a r z r ę k a m i . S y g n a ł do o d p ł y w u . 

Z p l a t f o r m y dwoTCa morsk i e go , skąd w i d a ć o rk i es t r ę , 
roz l ega się h y m n n a r o d o w y . P a s a ż e r o w i e na pok ładz i e 
s to ją na baczność. K a ż d e m u z nas m o c n o b i j e serce . 
Mn ie ściska coś w ga rd l e . K o b i e t y w chustkach sz lo-
cha j ą . P o t e m j akoś l en iw i e , p o w o l i , n i gd z i e się już nie 
śpiesząc, schodzą do s w y c h kab in . Z n i k a j ą z a r y s y Ok -
syw ia , p o t em He lu , wreszc i e n ikn ie r od z inny ląd. 

Fa le mor sk i e w y d a j ą się z łe , w zbur zone . S ta tek m k n i e 
całą parą naprzód. . . 

W r a c a m do s w o j e j kab iny . P r z e c h o d z ę przez szpi ta l 
kob i ecy do m a l u t k i e j kab iny z p i ę t r o w y m ł ó ż k i e m . Na 
do le śpi m o j a ko l e żanka — też p i e l ęgn ia rka . W c h o d z ę 
po drab ince . O c z y w i ś c i e n ie m o g ę zasnąć. N a p e w n o t y -
siące t y ch u m ę c z o n y c h b i e d a k ó w w t r z e c i e j k las ie m i -
m o zmęczen ia też p a t r z y w suf i t . . . 

28 kwietnia . 
W s t a j ę bardzo wcześn ie . P o śniadaniu p r zeg l ąd ok rę -

t o w e g o szp i ta la , po t em zab ieg i . Oddz ia ł kob i e cy i m ę -
ski łączy ko r y t a r z . D r z w i k a ż d e j sali p r o w a d z ą na po-
kład. T u zaś jes t m i e j s c e na w y d z i e l o n y szp i ta l ik za-
kaźny . Sk łada się on z d w ó c h salek 8 - ł ó ż k o w y c h . 

C o k o l w i e k z w i e d z a m , c z e m u k o l w i e k p r z y g l ą d a m się — 
t o w a r z y s z y mi chę tn ie i ob jaśn ień udz ie la m ł o d y , s ym-
pa t y c zny sanitar iusz. I n t e l i g en tny ch łopak , pochodz i z 
w i l e ń s z c z y z n y , praca na statku była m a r z e n i e m j e g o 
życ ia . P r z e g l ą d a m ap t e c zkę i p o r z ą d k u j ę l eka rs twa . On 
zaś siada na pok ładz i e , r ę k o m a ob j ą ł ko lana i baczn ie 
p r z yg l ąda się m o i m ruchom. 

— W i d a ć , ż e s ios t ra m a p r a k t y k ę . . . — N i e o d p o -
w i e d z i a ł a m . 

— P r o s z ę s p o j r z e ć t am, za p r a w ą bur tą , s i os t ro ! 
T a m z o s t a w i l i ś m y ląd.. . 

P o c h w i l i m i l c z e n i a p o d j ą ł n o w y t e m a t . Z a c z y -
na o p o w i a d a ć o „ P u ł a s k i m " . O j e g o h i s to r i i . P o -
c z ą t k o w o n i e s ł u c h a m go, j e s t e m n a w e t s zo r s tka , 
a l e on m ó w i t ak c i e k a w i e , że p r z y p o m n ę t ę j e g o 
o p o w i e ś ć . 

T ł u m a c z y ł m i , ż e „ P u ł a s k i " b y ł k i e d y ś s t a t k i e m 
r o s y j s k i m . Ż a c h n ę ł a m się , g d y ż — m o i m z d a -
n i e m — z a w s z e p ł y w a ł p r z e c i e ż p o d po l ską b a n -
de rą . 

— M ó j o j c i e c b y ł l e k a r z e m — m ó w i ł s p o k o j n i e , 
j a k b y n i e d o m n i e . P ł y w a ł na t y m s t a tku j e s z c z e 
w ó w c z a s , g d y nos i ł on n a z w ę „ C a r " . B y ł o to na 
k r ó t k o p r z e d w i e l k ą w o j n ą . O j c i e c u c z e s t n i c z y ł w 
k a t a s t r o f i e a n g i e l s k i e g o s t a tku „ V o l t u r n o " , k t ó r y 
m a j ą c na p o k ł a d z i e p r a w i e 700 ludz i z a c z ą ł t onąć . 
C o s ię t a m m u s i a ł o d z i a ć ? P o d o b n o p o ł o w a p a s a -
ż e r ó w z g inę ł a . P o t e m s ię w y j a ś n i ł o , ż e z n a c z n i e 
m n i e j , a l e w t a k i m p i e k i e l n y m c h a o s i e na p e -
w n o w s z y s c y m y ś l e l i , ż e to kon i e c . 

— I w t e d y z p o m o c ą p ł o n ą c e m u s t a t k o w i p r z y -
s zed ł m . in. r o s y j s k i „ C a r " . O j c i e c m ó w i ł , że p i ę ć 
r a z y ł o d z i e r a t u n k o w e d o b i j a ł y d o b u r t y „ V o l t u r -
n o " i u r a t o w a ł y p o n a d 100 r o z b i t k ó w . G d y b y ł e m 
m a ł y m c h ł o p c e m , p o s t a n o w i ł e m zos tać l e k a r z e m 
i r a t o w a ć ludz i . T o n a j l e p s z y z a w ó d . D l a t e g o m a m 
s z a c u n e k d la w s z y s t k i c h , k t ó r z y chcą r a t o w a ć i 
p o m a g a ć innym. . . 

A l e s i o s t r a m n i e n i e s łucha? O p o w i e m j e d -
n a k co b y ł o d a l e j . O t ó ż ci w y r a t o w a n i r o z b i t k o -
w i e to b y l i p r z e w a ż n i e P o l a c y . M ł o d z i ch ł opcy , 
w y c h o d ź c y z R o s j i i A u s t r o - W ę g i e r , k t ó r z y u c i e -
k a l i za o cean , a b y u c h r o n i ć s ię p r z e d p o b o r e m do 
o b c e g o w o j s k a . G d y z n a l e ź l i s ię na p o k ł a d z i e „ C a -
r a " — m y ś l e l i , ż ę już k o n i e c z n i m i , ż e p ó j d ą na 
zes łan i e . A l e na m o r z u o b o w i ą z y w a ł y i n n e p r a w a . 
C h ł o p c y u r a t o w a l i się. Z n a l e ź l i b e z p i e c z n e m i e j s c e 
w j a k i m ś a m e r y k a ń s k i m po r c i e . 

W czasie w i e l k i e j w o j n y „Car** p ł y w a ł z A r c h a n g i e l -
ska do A m e r y k i , a pó źn i e j p r zeszed ł pod bande r ę duń-
ską. Z m i e n i ł a się w i ę c i n a z w a statku na „Eston ia* ' . Od 
1921 r . s ta tek ten w r a z z t r z ema i n n y m i j e d n o s t k a m i 
p r z e w o z i ł na t amtą s t ronę A t l a n t y k u e m i g r a n t ó w . K u r -
sowa ł w i ę c s tatek z L i b a w y p r ze z Gdańsk do K o p e n -
hagi i N o w e g o Jorku . A ż w 1930 r. D u ń c z y c y sprzeda l i . 
„Estonię** Po l s c e i od s i edmiu la t p ł y w a j a k o „Pu łask i * ' . 

O b i a d u p ł y w a p r a w i e ż e w u r o c z y s t e j a t m o s f e -
r z e . W r a z z s i os t rą R o ś c i s z e w s k ą o r a z d w o m a s tu -
d e n t a m i m e d y c y n y s p o ż y w a m y g o w t o w a r z y s t w i e 
t r z e c h p a ń w y c h o w a w c z y ń , k t ó r e n a z y w a j ą s i ę tu 
matkami okrętowymi. Z a j m u j ą s i ę d z i e ć m i z a m o ż -
n i e j s z y c h p a s a ż e r ó w . C z ę s t o p r z y n a s z y m s t o l e 
s i ada r ó w n i e ż s ze f s ł u ż b y h o t e l o w e j , p a n G r a b o w -
sk i i j e g o z a s t ępca . P o s i ł k i są s m a c z n e i o b f i t e . 

P o p o ł u d n i e u p ł y w a r a c z e j na r o z m o w a c h t o w a -
r z y s k i c h i z a p o z n a w a n i u s ię z n i e k t ó r y m i c z ł o n -
k a m i z a ł o g i l u b z n i e k t ó r y m i p a s a ż e r a m i . 

WK R Ó T C E o k a z a ł o s ię , ż e tak i b e z t r o s k i 
d z i e ń j a k z a n o t o w a n y w p a m i ę t n i k u 28 
k w i e t n i a b y ł na s t a tku r z a d k o ś c i ą i c h y -
ba n i g d y s ię j u ż n i e p o w t ó r z y . P r z y s z ł y 

d u ż e z m i a n y w n a s z y m ż y c i u . 
D o s z p i t a l i k a z a c z ę l i n a p ł y w a ć c h o r z y . J edn i 

s k a r ż y l i s ię na „ g n i e c e n i e " w ż o ł ądku , inn i na b ó l e 
g a r d ł a , a w s z y s c y p r a w i e m i e l i w y s o k ą t e m p e r a -

K a r t k a z książki żeg la rsk ie j p. He l eny R u t k o w -
skiej , w które j s t emp lowane by ł y wszystkie re j sy 
jak ie odby ł a „ P u ł a s k i m " : „ p r zy j ę t a " i „ zwo ln iona " 
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turę. K i l kanaśc i e osób r o z c h o r o w a ł o się na zapa -
l en ie płuc. 

Z dnia na dz ień chorych p r z y b y w a ł o . O d świ tu 
t r zeba by ł o im m i e r z y ć » t empera turę , rob ić za-
s t rzyk i , w y k o n y w a ć różne zab ieg i , a n i ek tó r ych 
n a w e t karmić . P o k i l ku dniach b y ł a m już t rochę 
w y c z e r p a n a . N a j w i ę c e j m ę c z y ł y m n i e noce. C i e r -
p i a ł am na bezsenność. K i e d y p r z y m y k a ł a m oczy, 
w i d z i a ł a m t w a r z e swo i ch dz iec i — El i i Lunka . 

W i e c z o r e m w y c h o d z i ł a m na p o k ł a d , a b y o d e t c h n ą ć 
ś w i e ż y m p o w i e t r z e m . K t ó r e g o ś dn ia z d r u g i e j s t r o n y 
p o k ł a d u d o s z ł y m n i e d ź w i ę k i p i ę k n y c h r o s y j s k i c h m e -
l o d i i . T o m ł o d z i w y c h o d ź c y z U k r a i n y i z g ł ę b i P o l s k i 
a k o m p a n i o w a l i s ob i e na m a n d o l i n a c h i g i t a r a c h z a w o -
dząc s m ę t n e d u m k i o W o ł d z e , o s t epach i m i ł o ś c i . M o r z e 
b u r z y ł o s ię , s t a t ek p r z e c i n a ł f a l e , a m a s z y n y s t ę k a ł y od 
c i ę ż k i e j p racy . . . 

N i e m o ż n a j ednak by ł o p o d d a w a ć się nas t ro -
j om. P o s z ł a m w i ę c do chorych . P o r o z m a w i a ł a m 
z m ł o d ą matką , k tó ra m ia ła p r z y p iers i m a l e ń -
k i e g o ch łopczyka . M a t k a m ia ła zapa l en i e płuc. 
K a r m i o n e p iers ią dz i ecko by ł o o c z yw i ś c i e n i e zd ro -
we . S tan o b o j g a pogarsza ł się z g odz iny na g o -
dz inę . 

— O b y j a k n a j s z y b c i e j b y ł już D a k a r — w e -
s tchnę łam. 

— Z a w i a d o m i l i ś m y już w o z y san i tarne w p o r -
c ie — pow i ed z i a ł l ekarz . P r z y n a j m n i e j 40 pasaże -
r ó w będz i e mus ia ło pozostać w Dakar z e . S ta tek 
p r zec i e ż na nich n ie poczeka . 

R ó w n i e ż ba rdzo b y ł a m p r z e j ę t a l osem innego 
m a l e ń k i e g o dz iecka , k t ó r y m przez cały czas po -
d r ó ż y o p i e k o w a ł a się j e g o babka . T a d w ó j k a sta-
n o w i ł a część l i c zne j r od z iny e m i g r a n t ó w po lsk ich 
z U k r a i n y . D o w i e d z i a ł a m się od innych pasaże rów , 
ż e to k i l k u t y g o d n i o w e dz i ecko by ł o już chore w 
Gdyn i , a le j akoś babc i udało się j e p r z emyc i ć na 
statek m i m o badan ia l ekarsk i ego . S taruszka nie 
po zwo l i ł a n a w e t na c h w i l ę odebrać sobie dz iecka 
i poddać j e o g l ęd z inom l ekarsk im. P o pros tu do -
s tawa ła a taku hister i i , p r zek l ina ła i w y k r z y k i w a -
ła g łośno na każdego , k to s ię do n i e j zb l i ża ł . 

Nareszcie Dakar . 
D o por tu d o b i j a m y p ó ź n y m w i e c z o r e m . P r z y g o -

t o w u j e m y się w s z y s c y do ze j śc ia na ląd . Już w i -
dać świat ła , a n a w e t samochody p o g o t o w i a s to-
jące na nabrzeżu . Sani tar iusz i s tudenci znoszą 
chorych do sani tarek, w s z y s t k o o d b y w a się w 
pośpiechu, w a tmos f e r z e ulgi , a z a ra z em p r z y g n ę -
b ienia . Schodzę i ja. O b o k w o l n o cz łap ie staruszka 
z c h o r y m dz ieck iem. G d y p r zechodz i p r z e z trap, 
s zybko o d c h y l a m chustkę, k tórą otula n i e m o w l ę . 
W i d z ę b ladz iutką m a r t w ą t w a r z y c z k ę dz iecka. 
K r z y k n ę ł a m ! 

W k r ó t c e podb i ega l ekarz . N i e m a l siłą w c i ą g a m y 
ją z p o w r o t e m na statek. A l e w y r y w a n a m się 
i zaczyna biec w k i e runku sani tarek. Dop i e r o gdy 
z pomocą przysz l i n a m s y n o w i e i w n u k o w i e , uda ło 
się w c i ą g n ą ć ją do szpi ta l ika. A l e dz i ecko by ł o 
już m a r t w e , l ekarz t y l ko s tw i e rd z i ł śmierć . W s z y s -
cy b y l i ba rdzo z d e n e r w o w a n i . W i e l e osób płakało.. . 

P o n i e w a ż t y l ko część pasa ż e r ów opuści ła statek, 
pozosta l i j ak co w i e c z ó r z a j ę l i się s w o i m i b a g a -
żami , bądź to w swo ich kabinach", bądź też z p o -
k ładu o b s e r w o w a l i rzęsiście o św i e t l one mias to — 
sto l icę i g ł ó w n y por t . 

P r z y ko l a c j i dochodzą m n i e s łowa l eka r za sk i e -
r o w a n e do siostry Rośc i s z ewsk i e j : 

— T a k się pani namęczy ł a przez te straszne 
dni... T y l e pracy , t y lu chorych.. . Mus i pani o d p o -
cząć. 

P o t e m s łysza łam jak siostra Rośc i s zewska m ó w i 
coś szeptem. 

— W c a l e m i j e j n i e ża l — p o w i e d z i a ł podn i e -
s i onym g łosem l ekarz . 

W e m n i e j a k b y coś za łomota ło . 
— M a ł o m n i e to obchodz i , c zy m n i e pan ża łu je , 

c zy n i e ! 
Z r y w a m się od stołu i b i egnę w k i e runku k a -

b iny . N a g l e s łyszę s w ó j w ł a sny k r z y k . N i e p a n u j ę 
nad sobą. P o t y k a m się o jak ieś krzes ło . Podnos i 
m n i e sanitar iusz. P o d a j e m i szk lankę w o d y . Z a -
mias t ją w y p i ć , r zucam nią o z i emię . S t rac i ł am 
pr zy tomność . 

G d y się budzę , j e s t j u ż r a n e k . J e s t em o s z o ł o m i o n a za-
s t r z y k a m i . A l e w s t a j ę , u b i e r a m s ię i w y c h o d z ę na p o -
k ł a d . T u d o w i a d u j ę s ię , ż e w s zp i t a l i ku z a k a ź n y m l e ż y 
t en m a ł y , m a r t w y c h ł o p i e c . Z a c h w i l ę m a się o d b y ć j e -
g o p o g r z e b . J e g o l i c zna r o d z i n a s z c z e ln i e w y p e ł n i a k o -
r y t a r z p o k ł a d o w y . G d y p r z e p r a s z a j ą c s t a r a m się p r z e -
c isnąć p r z e z z w a r t ą g r u p ę b i e d a k ó w , k t ó r z y s t rac i l i 
d z i e c k o , s ł y s zę t y l k o p r z e k l e ń s t w a i p o m r u k i . C z u j ę się 
ź l e , w i ę c n i e uc z e s tn i c z ę w u r o c z y s t o ś c i ż a ł o b n e j . W r a -
c a m d o k a b i n y . P o o b i e d z i e p r z y c h o d z i d o m n i e d o k t o r . 

— C h c i a ł b y m siostrę prosić o pomoc — p o w i e -
dz ia ł łagodnie . — Siostra m a tak i m i ł y sposób 
byc ia z em i g ran tam i . C z y n ie m o g ł a b y siostra p o -
r o z m a w i a ć z n im i i w p ł y n ą ć na nich. On i są obu -
rzeni . M o ż e tu do jść do zamieszek . 

P r z y p o m n i a ł a m sobie te w r o g i e pomruk i , k t ó -
r e s łysza łam idąc do sa lon iku w szpi ta lu z a k a ź -
nym. Po l scy w y c h o d ź c y z U k r a i n y odg ra ża j ą się 
buntem. Są przekonan i , że to m a l e ń k i e dz i ecko 
zmar ł o z nasze j w i n y , ż e śmy rzuci l i j ak ieś c za ry 
na n ie i d la t ego babka chowa ła j e p r zed p i e l ę g -
n i a rkami i l ekar zami . 

— Dobrze , p ó j d ę tam. 
— P ro s z ę im pow iedz i e ć , że to ws zy s tko m o j a 

w ina , to m o ż e się uspoko ją . 
— Już j a w i e m , co m a m im m ó w i ć . 
G d y p r zechodzę p r z e z pokład, spost rzegam, że 

w s z y s c y pasaże row i e w i e d z ą już na co się zanosi . 
N i e k t ó r z y z a t r z ymu ją m n i e i o f e r u j ą s w o j ą pomoc . 
D w ó c h m a r y n a r z y chce iść ze mną , m ó w i ą c , że 
m i s ię p r zydadzą . R o z g n i e w a ł o m n i e to. 

— P r o s z ę iść do s w o j e j p racy — m ó w i ę i m 
szorstko — i s k i e r o w u j ę się na dół . O d p r o w a d z a 
m n i e t y l ko jedna mi ła s tewardessa , k tóra w s k a -
z u j e mi d r z w i kab iny , gdz i e podobno o d b y w a się 
zebran ie n ieszczęsnej , z b u n t o w a n e j rodz iny . 

— Będę na siostrę czekać na k o r y t a r z u — szep -
cze d z i ewczyna , a ja uśmiecham się. Co m i mogą 
pomóc ludz ie z d r u g i e j s t rony d r zw i ? P u k a m . 
K t o ś m ó w i ostro : 

— P r o s z ę ! 
Wchodzę . Z n a j d u j ę się w duże j kab in i e pe łne j 

łóżek, r ó żnych bagaży i poście l i , z a d y m i o n e j ta-
baką i cuchnące j kożuchami . A ż c i emno tu od 
ludzi . W s z y s c y mi l czą . Czekają . . . 

— C h c i a ł a b y m p o r o z m a w i a ć z d z i adk i em. Z n a m 
babkę dz iecka, a dz iadka j e go j eszcze nie . 

S i edzący na łóżku s ta ry mężc z y zna podnos i s ię 
powo l i , w s t a j e . K ł a n i a się. P o d a j e m i rękę . 

— Czy d z i adek m n i e zna? 
— A tak, w i d y w a ł e m w a s na statku, j ak żeśc ie 

p r zysz l i ż egnać m o j e g o w n u k a . 
W kab in i e s łychać rosnący g w a r ; szepty i p o -

mruk i . Jakiś kob i ecy głos k r z ykną ł , ż eby dz iadek 
ze mną nie r o zmaw ia ł . Dz i adek spo j r za ł ponuro 
p o z ebranych . C h w i l ę mi lcza ł . Pods zed ł w o l n o do 
sto l ika i zamaszyśc i e ude r zy ł pięścią w stół: 

— Ma ł c zać ! — wrzasną ł . Z a p a n o w a ł a cisza. 

S i a d ł a m o b o k s ta ruszka i z a c z y n a m m u t ł u m a c z y ć , 
d l a c z e g o j e g o w n u k u m a r ł . P o w o l i w p r z y m r u ż o n y c h 
o c zach d z i a d k a d o s t r z e g a m z a i n t e r e s o w a n i e . P a t r z y na 
m n i e p o d e j r z l i w i e . K o b i e t y t e ż p r z y s ł u c h u j ą s ię n a s z e j 
r o z m o w i e i w b r e w p r z e w i d y w a n i o m p r z e b i e g a ona zu-
p e ł n i e s p o k o j n i e . 

— N i e p łaczc ie , dz iadku, i w y b i edne kob i e t y . 
R o b i l i ś m y wszys tko , b y u ra t ować w a s z e m a l e ń -
s two — m ó w i ę i m na odchodnem. — Skąd m o -
g l iśc ie w i ed z i e ć j ak się obchodz ić z m a ł y m cho-
r y m dz i ec iaczk i em? N i e ośw iec i l i was , do l eka r z y 
n ie jesteśc ie p r z y z w y c z a j e n i . M y w a m dobrze ż y -
c z y m y i k r z y w d y w a s z e j n ie chcemy . 

S łuchano m n i e coraz uważn i e j . W i d a ć , że p r z e -
k o n y w a l i się do mnie , do l ekarza , do ca ł e j za łog i . 

N a końcu poda l i śmy sobie ręce . 
E m i g r a n c i z g r o m a d z e n i na pok ładz i e zaczę l i się 

rozchodz ić . M a r y n a r z e w r ó c i l i na s tanowiska . J e -
dni posz l i do baru na k ie l i s zek w ó d k i , k i l ku p r z y -
sz ło p ó ź n i e j do mnie . T r z e b a b y ł o j eszcze p o r o z -
m a w i a ć z n imi . O c z y m tu m ó w i ć , n a j l e p i e j o 
K r a j u , o Ukra in i e , o t e j p i ę k n e j z i emi , k tórą m u -
siel i opuścić. P r z y p o m n i a ł a m i m z w r o t k ę w ie rsza , 
k t ó r y p a m i ę t a ł a m jeszcze z młodośc i : 

P o s z ł a b y m j a z U k r a i n y 
Z a t o m o r z e , za t o s ine . 
P o s z ł a b y m ja n a s t r a c e n i e 
W b e z m i e s i ę c z n e j n o c y c i en i e 
W b e z p o w r o t n ą da l . 
A l e m i c i ę ża l s o k o l e , 
A l e m i c i ę ża l . 

P o k o l a c j i o p o w i e d z i a ł a m d o k t o r o w i o c a ł y m 
spotkaniu. S t a l i śmy jeszcze w Dakarze . N a s t ę p n e -
go dnia, już od wschodu słońca na s tatku p a n o -
w a ł ruch. Noszono kosze z w ę g l e m , p o r z ą d k o w a -
no pomieszczen ia sk ładowe , m a g a z y n . P r z e d śn ia-
dan i em w i e l e osób w y s z ł o na ląd. Zos ta ł am w a m -
bula tor ium. B y ł o bardzo gorąco , zw łaszcza w na -
s z ym szpita lu. Sze f kuchni p. Ł a p a m ó w i ł , ż e w 
tak ie dnie n i e musi wsadzać ch leba do pieca, bo 
up iecze się na stole. P r z e d upa łem n ie by ł o schro -
nienia. P o po łudn iu p r zys zed ł do m n i e jak iś m ł o d y 
Senega l c zyk . M i a ł g ł ęboką ranę na ręku. Z r o b i -
ł am m u opat runek i s k i e r o w a ł a m do l ekarza . P ó ź -
n i e j d o w i e d z i a ł a m się, że n ie m a m y o b o w i ą z k u r o -
bić tuby l c om opa t runków , gdy ż oni m a j ą w łasną 
ubezp iecza ln ię . 

N a s t ę p n e g o dn ia o d b i l i ś m y od po r tu . P o d r ó ż by ła spo -
k o j n i e j s z a . N a j p i ę k n i e j s z e w i d o k i o g l ą d a l i ś m y , p r z e p ł y -
w a j ą c k o ł o W y s p K a n a r y j s k i c h . C u d o w n i e w y g l ą d a ł y p o -
s z a r p a n e s k a ł y na t l e b ł ę k i t n e g o n i e b a i s p o k o j n e g o 
m o r z a . P ł y n ę l i ś m y t a k b l i sko l ądu , że g o ł y m o k i e m 
m o ż n a b y ł o d o j r z e ć n a w y s p i e k a m i e n i e i s k a ł y . 

W t a k i m d n i u b y ł o t r o c h ę w i ę c e j czasu na r o z m o w y 
z p a s a ż e r a m i . E m i g r a n c i s k a r ż y l i s ię n a z ł e w a r u n k i p o -
d r ó ż y , n a n i e s p r a w i e d l i w o ś ć , k t ó r a zmus i ł a i ch do opu-
s zc z en ia r o d z i n n e g o k r a j u . W i ę k s z o ś ć z n i c h p ł y n ę ł a d o 
A r g e n t y n y . W i e r z y l i , że o t r z y m a j ą t a m duże p o ł a c i e z i e -
m i , z a g o s p o d a r u j ą s ię i b ędą ż y ć w dos ta tku . 

O p o w i a d a l i o t ym, j a k t y godn iami o c z ek iwa l i w 
G d y n i m i e j s ca na statku. Jedna rodz ina czeka ła aż 
pó ł roku. W iększość pasa ż e r ów s tanowi l i w y c h o d ź -
cy z G a l i c j i wschodn i e j . T a m by ła n a j w i ę k s z a 
b ieda. W y j e ż d ż a l i w i ę c ludz iska i to w c a l e nie ci 
na jb i edn i e j s i , bo tych w ogó le nie by ł o stać na 
podróż n a w e t do Gdyn i . A l e ci na j zd r ows i , pe łn i 
u fnośc i w e w ła sne si ły, k t ó r z y uciuła l i j ak ieś osz -
czędności . Zab i e ra l i ze sobą co mie l i na j l epszego , 
na jd roższego . A co m o g l i mieć? Z ło to? Skądże? 
Zab i e ra l i skóry , t opory , s i ek ie ry — narzędz ia p r a -
cy, k t ó r y m i mie l i za w i e l k i e p i en iądze — j ak w i e -
r zy l i — k a r c z o w a ć p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i e lasy. 
P o t e m dop ie ro p r zekona l i się, j ak ich oszukano 
n a m a w i a j ą c na w y j a z d . Ub ran i by l i w szuby i k o -
żuchy. K o b i e t y o tu lone b y ł y w w i e j s k i e chusty, 
p i l n o w a ł y t o b o ł ó w z p i e r z ynami , k t ó r y c h n ie m i a -
ły przec ież gdz i e ro zw inąć , z poduszkami , n a c z y -
n iami kuchennymi . N a nogach m ia ł y w y s o k i e skó -
r zane buty w y c h o d z ą c e spod długich c iężk ich 
spódnic. M a ł e dz iec iak i o w i j a ł y w koce lub skóry . 
Jes ień i z ima na W y b r z e ż u b y ł y dla n ich kosz -
m a r e m . W i e l u n ie w y t r z y m a ł o z imna, g łodu, nie 
doczeka ło się m ie j sca na statku i n ie zdoby ł o p i e -
n i ędzy na ka r t ę ok r ę t ową . W r a c a l i w t e d y do r o -
dz inne j ws i , b y da l e j k l epać b iedę . W lec ie z n ó w 
różne e p i d e m i e d z i e s i ą tkowa ł y ma ł e dz iec i . P o -
t r zebn i by l i im w porc i e l ekarze , p i e l ęgn ia rk i , sa-
ni tar iusze. 

T y m c z a s e m w p ł y w a l i ś m y w s t r e f ę z r ównan ia 
dnia z nocą. 

S łońce w y g l ą d a ł o stąd j ak o l b r z y m i a ogn is to -
c z e rwona kula, k tó ra r ap t em j a k b y zapada ła się 
w morze . I t y l ko z ł oc i s to - c ze rwona smuga św i e t l -
na na zachodz ie dawa ła z łudzen ie świa t ła . A po -
t em p r a w i e że b ł y skaw i c zn i e zapada noc. W s z y s t -
k o tu jest inne. I n iebo, i k l imat . 

O 10.30 z a w y ł a syrena. B ę d z i e m y m i j a ć r ówn ik . 
Za łoga p r z y g o t o w a ł a p iękną uroczystość. M a r y n a -
rze poprzeb i e ra l i się dz iwaczn ie , n i ek tó r zy tańczyl i , 
inni urządza l i na j p r z e r ó żn i e j s z e z a b a w y . W s z y s c y 
w y g l ą d a l i j ak dz ik i e s t w o r y lub Ind ian ie czy M u -
rzyn i — przeb ie rańce . K i l k u m a r y n a r z y w y s m a -

r o w a ł o się na d i ab ł ów . W i d z i a ł a m jak p o r w a l i j a -
k i egoś m ł o d e g o pasażera i k r z yc zącego zanurzy l i 
w beczce c za rne j pasty czy smoły . W y c i ą g n ę l i g o 
następnie i w r zuc i l i do beczk i z p i e r zem. P r z e -
cież to s t raszne — m y ś l a ł a m sobie. U w a ż a ł a m , ż e 
jest to znęcan ie s ię nad ludźmi . U c i e k ł a m z t e j 
z a b a w y . S c h o w a ł a m się na w y ż s z y pok ład i n ie 
b ra łam udzia łu w tych obrzędach. C z y aż tak ie 
o f i a r y po t r z ebne są N e p t u n o w i ? 

P r z e d o b i a d e m p o k ł a d b y ł j u ż s p r z ą t n i ę t y , a w s z y s c y 
p a s a ż e r o w i e o p o w i a d a l i ż y w o o m i n i o n e j z a b a w i e . W i e -
c z o r e m o d b y ł s ię ba l na „ L u k s i e " . P a s a ż e r o w i e 3 k l a -
sy u r z ą d z i l i z a b a w ę u s i eb i e . M i n ę ł o pó ł d o b y od p r z e -
p ł y n i ę c i a r ó w n i k a , a l e p o w i e t r z e b y ł o g o r ą c e , a n i e b o 
p o k r y t e c h m u r a m i . 

Z a j m o w a ł a m się pac j en tam i . N i e b y ł o ich dużo. 
K a p i t a n przys ła ł m i t r zec i ego o f i c e ra do pomocy 
w pracy b i u r o w e j . P o t e m , gdy w y j r z a ł a m przez 
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P. Helena Rutkowska, autorka pub l ikowane j tu re -
lacji, w czasie pierwszego rejsu „Pu łask im" w to-
warzystwie sanitariusza, wiosną 1937 r. na statku 

bula j , z obac zy ł am brzeg i P o ł u d n i o w e j A m e r y k i . 
D o p ł y w a l i ś m y do R i o de Janeiro, na j p i ękn i e j s z e go 
po r tu na świec ie . K i e d y p r z y b l i ż y l i ś m y się do l ą -
du, by ł o m i smutno, że to n ie do G d y n i . A l e ka żdy 
po r t to p r zec i e ż coś n o w e g o . 

N a g l e u j r z a ł a m wspan ia łą , o g romną — j ak m i 
się w y d a w a ł o — s y l w e t k ę k r zy ża . M i j a l i ś m y w ł a ś -
nie małą w y s e p k ę , m o r z e szumiało, odc zuwa ło się 
jak iś n i epokó j . 

N a z a j u t r z b y l i śmy z n o w u na morzu . P ł y n ę l i ś m y 
do M o n t e v i d e o . „ P u ł a s k i " w i ó z ł jak iś t owar , k t ó r y 
zabra l i śmy z por tu V i c to r ia , z d a j e się, że kawę . 
P r z e d p r z y b y c i e m do M o n t e v i d e o całą noc p r z e -
p r a c o w a ł a m w ambula to r ium. N a j w i ę c e j czasu p o -
chłania ło rob ien ie w y k a z ó w l e k ó w zabranych z 
Gdyn i . K a ż d a tabletka, każda ampu łka musiała 
być o d p o w i e d n i o „ z a r a c h o w a n a " . 

M o n t e v i d e o p r ze raz i ł o m n i e t rochę s w y m o g r o -
m e m . S p a c e r o w a ł a m po mieśc ie p e ł n y m g w a r u i 
r ó ż n o k o l o r o w e g o t łumu. Zna la z ł am ciszę w j ak imś 
kośc ie le o d d a l o n y m od z g i e ł ku miasta . 

B y ł o c i cho , t ak c i cho d o k o ł a . 
L a m p k a się t y l k o w kośc i e l e pa l i ł a . 
A dusza j a k b y w o b j ę c i a c h an io ła 
Z g o r y c z y św i a t ł a , s ł o d y c z n i e b a p i ł a . 

N i e p a m i ę t a m skąd znam ten w i e r s z y k . Z e S m o -
leńska? Z Harb ina? C z y z Po l sk i? 

N i g d y , g d z i e k o l w i e k j es t em, n ie r o z s ta j ę się z 
po l sk imi ks iążkami . K a ż d ą wo lną c h w i l ę w y k o r z y -
s tu j ę na czy tan ie . I to p o zwa l a m i p r z e t rwać . A 
g d z i e k o l w i e k s łyszę obce j ę zyk i , w y d a j e m i się, 
ż e nasz, po lsk i j ę z yk m a n a j w i ę c e j c iepła, jest 
na j p i ękn i e j s z y i można n i m w y r a z i ć ws zys tk i e s ta-
ny z a c h w y t u i t ęsknoty . 

P o p o w r o c i e na statek t rzeba by ł o p r z y g o t o w a ć 
pasa ż e r ów do o d p r a w y . O d M o n t e v i d e o t o w a r z y -
szy ło n a m — jak p r zed k a ż d y m p r zyb i c i em do 
por tu —- k i l ku l ekarzy , k t ó r z y bada l i naszych p a -
sażerów. W ł a d z e a rgen tyńsk i e nie chc ia ły b o w i e m 
p r z y j m o w a ć e m g i r a n t ó w chorych. Badan ia p r z e -
p r o w a d z a n o w i ę c bardzo dok ładn ie i s zczegó łowo . 
W ś r ó d naszych pasa ż e r ów n ie by ł o już na szczęś-
c ie chorych zakaźnie , a tak ich A r g e n t y ń c z y c y ba r -
dzo się bal i . G d y b y zda r z y ł się z akaźny p r z ypadek 
mus i e l i b yśmy przeczekać okres k w a r a n t a n n y na 
redz ie . 

WS Z Y S T K I C H naszych p a s a ż e r ó w - e m i -
g r a n t ó w podz i e l ono teraz na d w i e g rupy : 
tych, k t ó r z y m i e l i się osiedl ić w A r g e n t y -
n i e i tych, k t ó r z y przez Buenos A i r e s 

p ł ynę l i do P a r a g w a j u . W M o n t e v i d e o statek opuś-
ci ła t y l ko n ie l i czna g rupka . T u podobno t rudn i e j 
b y ł o o pracę , oko l i c zna z i emia n ie dawa ła szans 
na zagospodarowan ie , a t y m b a r d z i e j z rob ien ie 
f o r tuny . 

K a ż d y z e m i g r a n t ó w mus ia ł m ieć n i ew i e l k i k a -
pitał . Żąda ł o t ego pańs two , k t ó r e p r z y j m o w a ł o 
w y c h o d ź c ó w . P i en i ądze te b y ł y już w c z e ś n i e j p r z e -
kazane na mie j sce . P r z e z okres p r z e j ś c i o w y B iu ro 
E m i g r a c y j n e zan im w y s ł a ł o ich w g łąb k ra ju , 
g w a r a n t o w a ł o w y c h o d ź c o m u t r z yman i e i noclegi . 
W s z y s c y emig ranc i by l i przekonani , ż e teraz na 
t e j obc e j z i em i sami sobie będą już panami . P r z e -
raża ło m n i e to. W poprzedn ich por tach nasłucha-
łam się już w i e l e o r ó żnych nieszczęściach naszych 
R o d a k ó w . A l e o t y m n i e można b y ł o m ó w i ć t e j 
b iedoc ie . 

P r z y b i l i ś m y nareszc ie do Buenos A i r e s . W y o k r ę -
t owan i e pasaże rów t r w a ł o k i lka godz in . Dop i e r o 
po ob iedz i e m o g ł a m w y j ś ć do miiasta. N a z w a ł a m 
j e b i a ł ym mias tem. B y ł o w nim dużo p i ęknych 
p o m n i k ó w z b i a ł e go m a r m u r u , dużo z ie leni , która 
odcinała s ię szczegó ln ie ostro od b i a ł y ch budow l i . 
Nas t ępnego dnia posz łam do domu emigracyjnego. 
P i ę k n y to by ł budynek , j ak w iększość — biały , 
z n a j d o w a ł się w parku. P o z w o l o n o mi obe j ść 



KOCHANE ZDROWIE 
CENTRALNY SZPITAL KOLEIOWY 
W MIĘDZYLESIU 

Mwrześn ia k i lkuse t tys ięczna 
rzesza k o l e j a r z y w k r a j u 

obchodz i ła s w o j e św ię to . W i e l -
ka a rmia p r a c o w n i k ó w k o l e j -
n i c twa c z u w a w dz ień i w 
nocy, l a t e m i z imą nad 
s p r a w n y m k u r s o w a n i e m p o -
c i ągów , dba o bezp i ec zeńs two 
i w y g o d ę podróżnych . On i 
p r z ewożą cenne t ranspor ty i 
od ich p racy , od r a c j ona lnego 
w y k o r z y s t a n i a taboru k o l e j o -
w e g o — za leży , c zy f a b r y k i 
na czas dostaną ma t e r i a ł y p ro -
dukcy jne , c zy polski ekspor t 
dotrze na oznaczony t e rmin 

Aparatura reanimacyjna pro-
jektu lekarzy z Międzylesia 

do p o r t ó w lub s tac j i p r z e ł a -
d u n k o w y c h . Po l s cy k o l e j a r z e 
ch lubnie zapisa l i się na k a r -
tach his tor i i os ta tn ie j w o j n y 
— bron i l i w e w r z e ś n i u w ę -
z ł ó w k o l e j o w y c h , n a j z a c i e k l e j 
w ó w c z a s p r z e z w r o g ó w a tako -
w a n y c h . W i e l u z nich po l eg ło 
na posterunku, a w czasie 

Z M I E N H A ZAWARTOŚĆ 
WITAMIN!/ „ C " W OWOCACH 

I I C Z N E o w o c e z a w i e r a j ą 
^ m n i e j s z ą lub w i ę k s z ą i lość 

k w a s u a s k o r b i n o w e g o , s z e r o k o 
j u ż d z i s i a j z n a n e g o p o d n a z w ą 
w i t a m i n y C. 

Os t a tn i e j e d n a k badan i a p r z e -
p r o w a d z o n e w z a k ł a d a c h n a u k o -
w y c h Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
z w r ó c i ł y u w a g ę na f a k t , ż e z a -
w a r t o ś ć w i t a m i n y C w o w o c a c h 
t y c h s a m y c h g a t u n k ó w j e s t n i e -
r a z b a r d z o różna i z a l e żna od 
s z e r e g u c z y n n i k ó w . C z y n n i k a m i 
t y m i są np . s t op i eń w i l g o t n o ś c i 
g l e b y , n a ś w i e t l e n i a o w o c ó w i in. 
T a k np. w o w o c a c h c z a r n e j p o -
r z e c z k i i m a l i n y , z e b r a n y c h w 
r o k u , w k t ó r y m w o k r e s i e m a j -
- l i p i e c w y s t ą p i ł a do s t a t e c zna 
i l o ść o p a d ó w , z n a l e z i o n o d w a 
r a z y w i ę c e j w i t a m i n y C, n iż to 
m i a ł o m i e j s c e w l a t a c h suchych . 
Jab łka d o j r z e w a j ą c e na gô rny ' ch 
g a ł ą z k a c h d r z e w z a w i e r a j ą też 
w i ę c e j k w a s u a s k o r b i n o w e g o , n iż 
t e , k t ó r e w y r o s ł y na d o l n y c h , 
s i l n i e j o c i e n i o n y c h g a ł ą z k a c h , 
w z g l ę d n i e na p ó ł n o c n e j s t r o n i e 
d r z e w a . 

I l ość w i t a m i n y C w o w o c a c h 
j es t ró żna n a w e t w p o s z c z e g ó l -
n y c h p o r a c h dn ia . I t a k : w a g -
reśc i e . m a l i n a c h i t r u s k a w k a c h 
z b i e r a n y c h w g o d z i n a c h p o ł u d -
n i o w y c h z n a j d o w a n o w i ę c e j k w a -
su a s k o r b i n o w e g o n i ż w z b i e -
r a n y c h r a n o l u b w i e c z o r e m . 

Z n a j o m o ś ć t y c h w y n i k ó w ba -
dań n a u k o w y c h i ana l i z o w o c ó w 
m o ż e m i e ć d u ż e z n a c z e n i e p r a k -
t y c z n e . A b y b o w i e m u z y s k a ć 
o w o c e b o g a t s z e w w i t a m i n ę C — 
n a l e ż y d b a ć o dos ta t e c zną w i l -
g o t n o ś ć p l a n t a c j i J a g o d o w y c h i 
p r z e p r o w a d z a ć na n i ch z b i ó r w 
g o d z i n a c h p o ł u d n i o w y c h . 

M o ż n a b y s ię r ó w n i e ż p o k u s i ć 
o s o r t o w a n i e j a b ł e k c z y g r u s z e k 
p o d k ą t e m w i d z e n i a i ch z l o k a l i -
z o w a n i a na d r z e w a c h i z k o l e i 
t e o w o c e k t ó r e d o j r z a ł y w w a -
r u n k a c h s i l n i e j s z e g o n a ś w i e t l e -
n ia , z a l i c zać d o p i e r w s z e g o w y -
bo ru . 

okupac j i ponios ło śmierć w 
w a l c e z w r o g i e m , dokonu jąc 
l i c znych akc j i sabo tażowych . 

Cen t ra lny Szp i ta l K o l e j o w y 
w M i ędzy l e s iu pod W a r s z a -
w ą za l i czany jest do p r z o d u -
j ą cych w K r a j u . W c iągu 
dz ies i ęc io l e tn ie j j e g o dz ia ła l -
ności — z s i edmiu p r a c u j ą -
cych tu samodz i e lnych p r a -
c o w n i k ó w nauki , t r zech uzys -
ka ł o t y tu ł y w czas ie p r a c y w 
szpitalu. Cz te rech l e k a r z y jest 
w toku uzysk iwan ia hab i l i ta -
c j i , d w ó c h p r z e p r o w a d z a d o -
k t o r y za c j ę . L e k a r z e m i ę d z y -
l e sk i ego szp i ta la pub l i ku ją 
roczn i e oko ło 15 prac n a u k o -
w y c h z zakresu r ó żnych d y -
scyp l in medyc znych . W s z y s t -
ko to w p ł y w a na w y s o k i p o -
z i om d iagnos tyk i i t e rap i i w 
t y m k o l e j a r s k i m „ k o m b i n a c i e 
z d r o w i a " . Op róc z cz terech o d -
d z i a ł ó w w e w n ę t r z n y c h , szp i -
tal pos iada k i l ka o d d z i a ł ó w 
spec ja l i s t ycznych , j a k ch i -
rurg ia ogó lna, t o rakoch i rurg ia , 

neuro log ia , uro log ia , oku l i s t y -
ka, l a ryngo log ia , g ineko log ia , 
po łożn i c two , kard io l og ia oraz 
r ean imac j a . W s z y s t k i e w y p o -
sażone są w nowocz e sne u-
rządzen ia . P r a c o w n i a r e n t g e -
n o w s k a dysponu j e n a w e t tak 
cenną aparaturą , j ak na p r z y -
k ład her i og ra f c zy urządzen ie 
do s cyn tog ra f i i na r ządów , od -
da j ą c e n ieocen ione usługi w 
n o w o c z e s n e j d iagnostyce . N a 
m ie j s cu z n a j d u j ą się w s z y s t -
k i e po t r z ebne p r a c o w n i e p o -
mocn i c ze i l abora tor ia . W ub. 
roku w szpi ta lu p r z e b y w a ł o 
7679 chorych , w y k o n a n o 3995 
z a b i e g ó w ope ra cy jny ch , w t y m 
85 ope rac j i serca. W i e l k i m 
sukcesem l e c zn i c z ym by ła 
r e a n i m a c j a 76 chorych . 

W o b e c sta le z w i ę k s z a j ą c y c h 
się zadań, szpi ta l o t r z y m a w 
na jb l i ż s z e j p ięc io la tce j eszcze 
j edno skrzyd ło , w k t ó r y m 
zna jdą pomieszczen i e n o w o -
czesne l abo ra t o r ium ana l i t y c z -
ne i inne w a ż n e p l a c ó w k i p o -
mocn icze . R o z b u d o w a n y zo -
stanie oddz ia ł r e a n i m a c j i i i n -
t e n s y w n e g o leczenia , p o w s t a -
ną n o w e oddz ia ły , k t ó r e u-
m o ż l i w i ą skuteczne n ies ien ie 
p o m o c y k o l e j a r z o m c i e rp i ą -
c y m na cho roby z a w o d o w e . 

Centralny Szpital Ko l e j owy w 
czany jest do przodujących 

Międzylesiu pod W - w ą zali-
w K ra j u . Działa już 10 lat 

CO DALEJ Z SERCEM? 

PIGUŁKA PRZECIW KATAROWI 
i 
A T A R — to do l eg l iwość , 

, p r z e c i w k o k t ó r e j m e d y c y -
na m i m o o g r o m n e g o r o z w o j u 
do dz i s ia j n ie po t r a f i ł a zna -
l e źć skutecznego środka. O -
becn ie j ednak is tn ie ją p o d -
s t a w y p o z w a l a j ą c e tw i e rdz i ć , 
że utar te p r z y s ł o w i e : „ ka t a r 
l e c zony t r w a s i edem dni, a 
n i e l eczony t y d z i e ń " przes tan ie 
być aktualne. 

P r o f . A n d r é a s Sz i rami , k i e -
r o w n i k oddz ia łu hemato l og i i ł 
b i o l og i i Ins ty tu tu E n e r g e t y k i 
J ą d r o w e j U n i w e r s y t e t u w 
Stut tgarc ie , p racu jąc z dr J o -
s e f e m K ł o s e m nad p r e p a r a t e m 
p r z e znac zonym do zwa l c zan ia 
zak łóceń układu krążen ia 
o t r z y m a ł lek, k t ó r y — j ak się 
okaza ło — pos iada cenne d z i a -
łan ie uboczne. Pac j enc i , k t ó -
r z y g o z a ż ywa l i , i n f o r m o w a l i , 
że w y z b y l i się ka taru . 

W z w i ą z k u z t y m prepara t 
ó w ( ko f ano l am inę ) poddano 
s p r a w d z i a n o m . 63 g rupy b a -
dac zy w ró żnych r e j onach 
św ia ta p r a c o w a ł y nad usta le -
n i em war tośc i ubocznych spe -
c y f i ku . Dośw iadczen ia w y k a -
za ły , że n a w e t chron iczny k a -
tar zos ta j e p r z e r w a n y , g d y 
p r epa ra t zas tosu je się p r z y 
p i e rws z y ch o b j a w a c h schorze -
nia. 

Do tychczas ka ta r zwa l c zano 
t z w . an tyh i s taminami , c zy l i 
substanc jami , k t ó r e w i ą z a ł y 
t oksyny p o w s t a j ą c e p r z y p r o -
cesach zapa lnych . A b y zapo -
biec os łabieniu, p a c j e n t o w i 
p o d a w a n o l ek u a k t y w n i a j ą c y 
układ krążen ia . 

P r e p a r a t o p r a c o w a n y przez 
p ro f . And r easa Sz i r am i i J o -
se fa K łosa dz ia ła j ednocześn ie 
na układ k rążen ia i usuwa 
katar . P o d a w a n y jest w p o -
staci p igułek, p r z e z co p o m i j a 
się s tosowane z a z w y c z a j p r z y 

schorzen iach ka ta ra lnych u-
c i ą ż l iwe zakrap ian i e do nosa. 

F a r m a c e u t y k n ie t y l k o ha -
m u j e katar , a le t akże go l e c zy . 
Uc zen i n ie po t ra f i ą j ednak 
jeszcze dok ładn ie okreś l ić , na 
c z y m po l ega dob roc z ynne 
dz ia łan ie leku. K o f a n o l a m i n a 
przesz ła już w s z y s t k i e s p r a w -
dz iany w y m a g a n e p r zed d o -
puszczen iem na r y n e k i w 
n a j b l i ż s z y m czasie j edna z 
n i emieck i ch w y t w ó r n i f a r m a -
ceutycznych przys tąp i do j e j 
p rodukc j i . 

A w i ę c — c z e k a m y na p i -
gu łkę p r z e c i w k o k a t a r o w i ! 

ZD R O W I E M tego c z ł o w i e -
ka in t e resowa ł się ca ły 

świat . N i c d z i w n e g o — życ i e 
B l a i b e r ga udowadn ia ł o sen-
sowność t ransp lantac j i serca. 
C z y j e g o śmierć p o d w a ż y ł a 
tę sensowność? K i l k u uczo-
nych, będących zresztą od 
d a w n a p r z e c i w n i k a m i p r z e -
szczep iania serca, tak w ł a ś -
nie i n t e rp r e tu j e f a k t śmierc i 
B l a ibe rga . W ł a ś c i w i e o g r omna 
w iększość ludz i „ z c u d z y m i 
s e r c a m i " — p o w i a d a j ą — 
umie ra po ope rac j i lub też 
ż y j e ba rd zo k ró tko i to na 
ogó ł w stanie d a l e k i m od 
z d r o w i a . 

P r z e d w c z e s n e z a t em — zda -
n i em uczonych — są tego r o -
d z a j u ope rac j e , p o n i e w a ż n a j -
p i e r w na leży r o zw ik ł a ć m e -
chan i zm ba r i e r y ob r onne j o r -
g a n i z m u i nauczyć się ten 
mechan i zm o d p o w i e d n i o r e -
gu l ować . N i g d y nie g łos i l i ś -
m y tezy — o d p o w i a d a j ą z w o -
l enn icy p r z e s z c z epów serca 
(a jest ich w i ększość ) — że 
t ransp lantac ja uczyn i chore -
go z d r o w y m i z a p e w n i m u 
d ług ie i spoko jne życ ie . P o 
prostu — m ó w i ą — w n i e -
k t ó r y c h w y p a d k a c h śm ie r -
t e lne j choroby serca j e go w y -
miana jest j e d y n y m m o ż l i -
w y m p r z y d z i s i e j s z ym stanie 
w i e d z y ra tunk i em. Cenna jest 
każda chwi la , ka żdy dzień, o 
k t ó r y można p r zed łużyć ż y -
c ie u m i e r a j ą c y m , a w i e l u z 
n ich ż y j e p r zec i e ż k i l ka m i e -
s ięcy po przeszczep ien iu . W 
c iągu tych k i lku mies i ęcy 
m o ż e zostać w y n a l e z i o n y j a -
kiś n o w y lek, k t ó r y będz i e 
skuteczn ie p r z e c iwdz i a ł a ł o d -
r zucen iu przeszczepu. T é n 
a r gumen t w y d a j e się zresztą 
t rudny do p o d w a ż e n i a — 
przec ież w łaśn i e po ope rac j i 
B l a i b e r ga o d k r y t o t zw . suro -
w i c ę a n t y l i m f o c y t a r n ą ( A L S ) , 
k tó ra w y k a z u j e n i e z w y k ł e 
w r ę c z w łaśc iwośc i . Dz i ęk i 

OSIĄGNIĘCIA U C Z O N Y C H F R A N C U S K I C H 
W W A L C E 0 WODĘ 

• T C Z E N I są na ogó ł z g o d -
ni, ż e p r z ys z ł e z aopa t r z e -

nie w w o d ę będz i e się op i e -
rać o odsa lan ie w o d y m o r -
sk ie j . W k i lkunastu k r a j a c h 
p r o w a d z o n e są i n t e n s y w n e 
badania nad t echno log iami , 
k t ó r e g w a r a n t o w a ł y b y o d -
p o w i e d n i o w i e l k ą w y d a j n o ś ć , 
obn i ża j ąc nadmie rny koszt 
insta lac j i . F rancuska g rupa 
„ O s m o t e c " , w skład k t ó r e j 
wchodzą m. in. t o w a r z y s t w a 
obs ługu jące s ł ynny zak ład 
wzbogacan i a uranu w P i e r r e -
latte, p r a c u j e nad technolog ią 
t zw . o smozy o d w r o t n e j . 

Jak w i a d o m o , jeś l i d w a u -
mieszczone na j e d n y m poz i o -
m i e zb iorn ik i , z k t ó r y c h j e -
den z a w i e r a czystą w o d ę a 
drug i np. r o z t w ó r soli, p o ł ą -
c z y m y p r z e w o d e m z o d p o -
w i edn ią błoną, w o d a czys ta 
zaczn ie p r zen ikać przez b ł o -
nę do r o z t w o r u tak, j ak g d y -
by ca ły uk ład dąży ł do w y -
r ównan i a poz i omu stężenia. 
P roces ten, będący w ł a śn i e 
p r z y k ł a d e m osmozy , t r w a d o -
póty , dopók i p r z e c i w d z i a ł a j ą -
ca m u różn ica c iśnień (s łu-
p ó w p ł ynu ) n ie os iągnie g r a -
n icy z w a n e j c i śn ien iem o s m o -
t y c znym. Otóż oka zu j e się, że 
proces ten można odwróc i ć . 

Jeśl i m i a n o w i c i e r o z t w ó r so -
l i p o d d a m y o d p o w i e d n i o du -
ż e m u ciśnieniu, np. p r z y p o -
m o c y t łoka, czysta w o d a z 
r o z t w o r u zaczn ie p r zen ikać z 
r o z t w o r u do zb io rn ika z w o -
dą bezsolną aż do momen tu , 
w k t ó r y m różnica s łupów 
w o d y d o r ó w n a różn icy p o -
m i ę d z y c iśn ien iem p r z y ł o ż o -
n y m a c iśn ien iem o smo t y c z -
n y m . U ż y w a się b ł ony z o c -
tanu ce lu lozy na mocne j , w y -
t r z y m u j ą c e j różn ice c iśnień 
p ł y t c e p r z en ika lne j . 

W p r a w d z i e t echno log ia os -
m o z y o d w r o t n e j jest dop i e -
ro w s tad ium badań — w 
Marse i l l an nad M o r z e m 
Ś r ó d z i e m n y m p r a c u j e l abo ra -
t o r y j n y z e s taw o w y d a j n o ś c i 
15 m sześć, na dobę — n i e -
m n i e j w y d a j e się ob i ecu jąca 
r ó w n i e ż d la nauki . Badan ia 
p r zyn ios ł y b o w i e m cenne r e -
zu l ta ty t eo r e t yc zne : z j a w i s k a 
osmotyc zne są do tychczas n ie 
w y j a ś n i o n e i r y w a l i z u j ą w 
t e j dz i edz in i e t r z y co n a j -
m n i e j teor ie . P o d rug i e — os -
moza o d w r o t n a znalaz ła już 
zas tosowan ie w p r z e m y ś l e 
s p o ż y w c z y m , gdz i e s łuży do 
s e l e k t y w n e g o stężania soków , 
np. podnoszen ia zawar tośc i 
a lkoho lu w moszczu w i n n y m . 

s tosowaniu tego l eku n i e w ą t -
p l i w i e p r zed łużono życ i e B l a i -
b e r gow i . T y s i ą c e l abo ra to -
r i ó w medyc znych , b i o l og i c z -
nych i b i ochemicznych , t ys i ą -
ce w y b i t n y c h uczonych poś-
w i ę c a j ą ca ły s w ó j czas na 
poszuk iwan ia skutecznych 
me tod u t r z yman ia się przesz -
c z e p ó w — w t e j s y tuac j i l i -
czy się r z e c zyw i ś c i e każdy 
dz ień życ ia c i ę żko chorych 
ludz i . 

P r z e s z c z epy będą k o n t y -
n u o w a n e r ówn i e ż i d latego , 
że i s tn ie j e pres ja społeczna. 
R o d z i n y u m i e r a j ą c y c h w i d z ą 
w przeszczep ien iu serca j e d y -
ną, choćby n a j b a r d z i e j nikłą 
szansę ra tunku — l eka r z e 
nie mogą im te j szansy od -
m a w i a ć . T r z e b a j ednak p r z y -
znać. ż e rozg łos nadany 
p i e r w s z y m o p e r a c j o m p r z e -
szczepienia serca by ł chyba 
nadmie rny , co gorsza, nad -
m i e rn i e op t ym is t y c zny . R o z -
budzono w i e l k i e nadz i e j e — 
teraz o k a z u j e się, ż e nadz i e j e 
n ieuzasadnione . N i es te ty , do 
p r a w d z i w y c h sukcesów d ro -
ga j eszcze bardzo da leka. 

T r u d n o t a k ż e p o m i j a ć p r z y k r ą 
i d r a ż l i w ą k w e s t i ę p i e n i ę d z y . 
O t ó ż o p e r a c j e p r z e s z c z e p i e n i a 
se rca i p ó ź n i e j s z a o p i e k a n a d 
p a c j e n t e m są b a r d z o d r o g i e . N p . 
r a c h u n e k za l e c z e n i e B l a i b e r g a 
w y n i ó s ł 34 t y s . d o l a r ó w . Z a p ł a c ą 
t ę s u m ę w ł a d z e a d m i n i s t r a c y j n e 
K a p s z t a d u , g d y ż r z e c z ca łą u zna -
n o za e k s p e r y m e n t n a u k o w y . A l e 
w r a z z e w z r o s t e m l i c z b y t a k i c h 
o p e r a c j i t r u d n o b ę d z i e zna l e ź ć 
f u n d a t o r ó w t ak g i g a n t y c z n y c h 
sum. A p r y w a t n i e ? K t o m o ż e so-
b i e p o z w o l i ć na t ak i w y d a t e k ? 
W ą t p l i w e b o w i e m , c z y k o s z t y t e -
g o r o d z a j u z a b i e g ó w s z y b k o z m a -
l e j ą . 

Jest j eszcze j eden p rob l em, 
ba rdzo t rudny do r o z w i ą z a -
nia, a nie dos t r zegany dotąd 
w sposób w y s t a r c z a j ą c y . W 
w y p a d k u p r z es z c z epów m a 
się do czyn ien ia na ogó ł z 
nas tępu jącą sy tuac j ą : zd ro -
w y narząd zos ta j e p r zen i es i o -
ny do chorego o rgan i zmu. 
O r g a n i z m n ie z d r o w i e j e ca ł -
k o w i c i e — jes t nada l chory , 
a choroba n iszczy i tak os ła -
b i ony p r zes zc zepem narząd . 
P o w s t a j e m o ż l i w o ś ć s zybsze -
go z u ż y w a n i a się, s tarzenia 
przeszczepu — tak ie o b j a w y 
z a u w a ż o n o w łaśn i e np. w n o -
w y m sercu B la ibe rga , n a j -
z d r o w s z y m przec ież w c h w i -
l i t ransp lantac j i . 

Jaka z a t e m p o z o s t a j e nad z i e -
j a? Ż e — b y ć m o ż e — n i e d ł u g o 
uda s ię r o z w i ą z a ć s p r a w ę ba r i e -
r y „ p r z e c i w p r z e s z c z e p o w e j " o r -
g a n i z m ó w , i t o r ó ż n y m i sposo -
b a m i i m e t o d a m i . U c z e n i w i e -
dzą w k a ż d y m raz i e , j a k szukać 
o w y c h s p o s o b ó w i j a k i e k i e r u n -
ki badań d a j ą r ea lną m o ż l i w o ś ć 
z w y c i ę s t w a . P o z a t y m — i n n y m 
r o z w i ą z a n i e m p r o b l e m u , ,części 
z a m i e n n y c h " — m o g ą o k a z a ć się 
s z tuczne n a r z ą d y . P o s t ę p na t e j 
d r o d z e j e s t r z e c z y w i ś c i e o g r o m -
n y . 

I w r e s z c i e pozos ta j e d roga 
n a j b a r d z i e j natura lna, b i o l o -
g iczna (i z a ra zem n a j t r u d -
n ie j sza i na j s ł ab i e j r o zpo zna -
na ) — r e gene rac j a . T o zna -
czy — zna lez i en ie sposobu 
pobudzan ia tkanek i na r zą -
d ó w do samor zu tnego o d r a -
dzania się, odrastania . U 
z w i e r z ą t n i ższych r e g ene ra c j a 
jest z j a w i s k i e m p o w s z e c h -
nym, zw i e r z ę t a w y ż s z e j e j 
zdo lność w znac znym stopniu 
strac i ły . M o ż n a mieć uzasad-
nioną nadz i e j ę , że dok ładne 
poznan ie t ego z j aw i ska - p o z -
w o l i w y w o ł y w a ć samorzutną 
r e g e n e r a c j ę tkanek zw i e r zą t 
w y ż s z y c h — i c z ł ow i eka . 

Macie j I Ł O W I E C K I 



SPORTOWCY „LOT-u" 
W G O Ś C I N I E U S P O R T O W C Ó W 

W s t ę p u j ą c e n a b o i s k o d r u ż y n y „ A I R F R A N C E " ( p o l e w e j ) „ L O T - u " g o r ą c o o k l a s k i w a ł a p u b l i c z n o ś ć z g r o m a d z o n a n a t r y b u n a c h 

De belles rencontres se 
sont déroulées récemment 
à Athis-Mons et Paray-
-VieilLe Poste dans trois 
disciplines: le football, le 
basket et le volley-ball, en-
tre les représentations du 
personnel d'AIR-FRANCE 
et celui de la Compagnie 
Aérienne Polonaise ,,L.OT" 
(résultats ci-contre). 

L.ors de ces affronte-
ments sur le plan sportif 
des deux compagnies 
aériennes française et po-
lonaise, aussi bien à At-
his-Mons Qu'à Paray-Vieil-
le Poste, a régné une am-
biance très amicale. 

Etant donné que ces ren-
contres faisaient suite à 
celles Qui se sont dérou-
lées précédemment à Var-
sovie, les représentants 
d'AIR-FRANCE ont pro-
posé des matcfies revan-
che pour départager les 
deux compagnies. 

Cette proposition est 
tentante, peut-être même 
que les match.es pourraient 
avoir lieu sur terrain neu-
tre. Qu'en pensent les au-
tres compagnies? — par 
exemple SUISSE-AIR ou 
SABENA. De là à un 
tournoi ,,à l'ombre des 
ailes" il n'y à qu'un pas. 

L . K. 

RO Z E G R A N O trzy mecze. 
Reprezentacje sportowe 
„ A I R - F R A N C E " i Polskich 
Lini i Lotniczych „ L O T " 

zmierzy ły się kole jno w piłce noż-
nej, koszykówce i siatkówce. By ł y 
to rozgrywki rewanżowe, po me-
czach zorganizowanych niedawno w 
Warszawie pomiędzy drużynami 
obu towarzystw lotniczych. A l e 
przede wszystkim było to bardzo 
serdeczne przyjacielskie spotkanie 
w Paryżu grupy pracowników 
„ L O T - u " z ich kolegami z „ A I R -
F R A N C E " . 

Mecze rozegrane w podparyskich 
miejscowościach Athis-Mons oraz 
Paray-V ie i l l e Poste przyniosły z w y -
cięstwo Amica le Sport ive „ A I R -
F R A N C E " w piłce nożnej (4 : 3) i w 
siatkówce (3 : 2) oraz zwycięstwo 
, , LOT-ow i " w koszykówce (48 : 39). 

N i e to jednak najważnie jsze było 
w spotkaniu. Delegacja „ L O T - u " 
spotkała się z bardzo mi łym pr zy j ę -
ciem ze strony Union Sport ive 
„ A I R - F R A N C E " , zwiedzała Paryż 

i Wersal, zwiedzała Or ly i raz jesz-
cze okazało się, jak bardzo żywotna 
jest przy jaźń polsko-francuska w e 
wszystkich grupach zawodowych. 
Gdy Francuzi w y g r y w a l i w piłkę 
nożną, Polacy śpiewali im na boisku 
„S to lat" . Wie le serdeczności obja-
wi ło się przy wręczaniu sobie wza-
jemnie upominków. Przedstawicie-
le „ A I R - F R A N C E " podkreślali przy 
okazji , że winni są Po lakom jeszcze 
parę meczów rewanżowych, gdyż w 
poprzednich rozgrywkach Po lacy 
zwyciężal i . 

Wśród licznie zebranych kolegów 
z lotniczej branży na trybunach był 
reprezentant P .L .L . „ L O T " w Pary -
żu p. Tomasz Warski, chef d'escale 
p. Jerzy Łodziński oraz specjalnie 
przyby ły z Warszawy delegat repre-
zentanta „ A I R - F R A N C E " na Polskę 
p. Zenon Iszczek. 

Spotkania koleżeńskie, bankiet, 
wycieczki stanowiły miłe dopełnie-
nie programu sportowego w czasie 
tego ki lkudniowego pobytu lotow-
ców w Paryżu. (Fot. W. S Ł A W N Y ) 

T r e n e r e m p o l s k i e j d r u ż y n y s i a t k ó w k i jest . . . p a n i K r y s t y n a J a k u b o w s k a . 
J a k to m o ż l i w e ? — d z i w i l i s i ę p a r y s c y k o l e d z y z „ A I R F R A N C E " 

B a r d z o i n t e r e s u j ą c y b y ł m e c z s i a t k ó w k i . O b i e d r u ż y n y w y k a z a ł y d u ż o d y n a m i z m u 



D e l e g a c j a miasta Cass ino 
z wizytą u; Po lsce 

N a zaproszen ie R a d y O c h -
r ony P o m n i k ó w W a l k i i M ę -
c z eńs twa p r z y b y ł a do Po l sk i 
20 wr ześn ia d e l e gac j a mias ta 
Cassino, na k t ó r e j c ze l e stał 
s y n d y k Antonio Ferraro. P o -
nadto w skład d e l e gac j i 
w c h o d z i ł zastępca s y n d y k a 
Aldo Recchia, sekre tarz L u i -
gi Nicosia o raz d w ó c h c z ł on -
k ó w Za r ządu M i e j s k i e g o : 
Marcel lo Zenzo i Vittorio Sa -
lera. P r z y j a z d d e l e gac j i m ia ł 
charak t e r r e w i z y t y , b o w i e m 
w m a j u br., w 25 roczn icę 
b i t w y pod M o n t e Cassino, 
p r z e b y w a ł a t am de l e gac j a 
po lska z m in i s t r em Januszem 
W i e c z o r k i e m . W czas ie p o b y -
tu w Po l sce goście zw i edz i l i : 
W a r s z a w ę , Lub l in , Zamość , 

# S a m o l o t 
sanitarny 
W y l ą d o w a ł na 
ul icy Szczec ina 

Niecodz i enne w y d a r z e n i e 
m i a ł o m i e j s c e w Szczec in ie . 
W r a c a j ą c y po w y k o n a n i u za -
dan ia samo lo t l o tn i c twa sa-
n i t a rnego t ypu „ Z l i n " , na l e -
żący do Szczec ińsk iego L o t -
n i c zego P o g o t o w i a R a t u n k o -
w e g o w y l ą d o w a ł oko ło godz i -
n y 20.30 na j e d n e j z ul ic 
Szczec ina. N a szczęście ul ica 
by ła o t e j po r ze pusta. Już po 
w y l ą d o w a n i u samo lo t z a w a -
dz i ł p ła t em o pło.t i u l eg ł 
uszkodzeniu, a p i l o t J e r z y H a -
r y t o n o w i c z i j eden z pasaże -
r ó w odnieś l i n i e g ro źne rany . 
J e r z y H a r y t o n o w i c z jest d o -
ś w i a d c z o n y m p i l o tem, od 15 
l a t p r a c u j e w l o tn i c tw i e sani-
t a r n y m i m a za sobą setki 
l o t ó w w na j t rudn i e j s z y ch w a -
runkach . 

Ł a ń c u t i K r a k ó w . W z i ę l i 
r ó w n i e ż udz ia ł w uroczys toś -
c iach odsłonięc ia P o m n i k a 
M ę c z e ń s t w a na M a j d a n k u . 

^ Pows ta j e 
p i e rwsze 
m u z e u m 
statystyki 

Duże zainteresowanie wy-
wołała wystawa informacyjna 
zorganizowana w GUS na te-
mat historii polskiej statysty-
ki. Zebrano uńele ciekawych 
eksponatów o charakterze 
muzealnym. Ciekawe są do-
kumenty, które w przeszłości 
stanowiły źródła podstawo-
wych informacji statystycz-
nych. Tuż obok instrukcje 
wydane do pierwszych do-
chodzeń statystycznych w 
czasach Księstwa Warszaw-
skiego. Imponująco prezentują 
się mechanizmy, które pół 
wieku temu stanowiły szczyt 
techniki przetwarzania infor-
macji statystycznych. Wresz-
cie zgromadzono też pozycje 
wydawnicze o charakterze za-
bytkowym, a m. in. atlasy 
statystyczno-geograficzne Pol-
ski w przepięknej oprawie. 
Jest też dzieło Stanisława 
Staszica „O statystyce Polski" 
oraz eksponaty, które ilustru-
ją wproioadzanie jej jako 
nauki. M. in. wystawiono fo-
tokopię rękopisu wykładu 
inauguracyjnego ze statystyki 
wygłoszonego przez Wawrzyń-
ca Surourieckiego w Szkole 
Prawa i Administracji w 
1811 r. Wiele osób po zwiedze-
niu wystawy ofiarowało or-
ganizującemu się muzeum 
cenne pamiątki. 

d Klejnoty z X V I u;, 
f d la M u z e u m ) 

P o m o r z a 
Z a c h o d n i e g o 

W Muzeum Na rodowym w 
Warszaw ie odbyła się uroczy-
stość przekazania kolekcji 
k le jnotów książąt szczeciń-
skich, pochodzących z drugie j 
połowy X V I wieku — Muze -
um Pomorza Zachodniego w 
Szczecinie. Ko lekc ja składa 
się: ze złotych łańcuchów, 
bransolet, naszyjników, kolii, 
pierścieni. Kle jnoty te odna-
leziono w 1947 roku w k ryp -
cie z trumnami książąt szcze-
cińskich, podczas badań prze-
prowadzonych na zamku w 
Szczecinie. Przewieziono je 
wówczas do War szawy . Obec -
nie w e j d ą w skład zarówno 
stałego inwentarza, j ak i eks-
pozycji okolicznościowej or -
ganizowanej w Muzeum P o -
morza Zachodniego. Kolekcję 
uzupełnia przekazany w de -
pozyt Muzeum Pomorza Z a -
chodniego renesansowy kie-
lich ze Stargardu. 

0 D o r o b e k 
Rzeszoujszczyzny 

W okres i e m in i onego 25-
lec ia R z e s z ó w dorob i ł się a m -
b i tne j sceny t ea t ra lne j , f i l -
harmoni i , t r zech w y ż s z y c h 
uczelni, ga ze t y codz i enne j i 
d w ó c h czasopism. N i e m a ł ą r o -
lę w upowszechn ien iu ku l tu ry 
spełnia ponad 220 kin, 700 
k l u b ó w w i e j sk i ch , 1325 zespo -
ł ó w amatorsk ich . 

OBYCZAJE SARMATÓW 
Winicjusz O., odbywający służbę wojskową, wystał swej mło-

dej żonie własnoręcznie depeszą z zawiadomieniem, ż e jej mąż, 
Winie jusz O. umarł nagle. Kobieta przyjechawszy po zwłoki 
i napotkawszy zdrowego nieboszczyka stłukła go i wniosła do 
sądu skargą rozwodową. Sąd orzekł rozwód. W trakcie roz-
prawy mąż tłumaczył sią, że chciał sprawdzić reakcją żony na 
tragiczną wiadomość, sądził bowiem, że tylko to może być 
miarą jej rzeczywistych uczuć do niego. 

P r a s a Wybrzeża z uznaniem wspomina o pani prowadzącej 
auto nr GA-83-11. Na ulicy Jesionowej we Wrzeszczu pani ta 
nie tylko, że nie przejechała przechodzącego ulicą dziecka, lecz 
zahamowała o s t r o i w porą, wybiegła z samochodu, przytuliła 
niedoszłą ofiarę, pocałowała ją i rozpłakała sią rzewnie. Nasz 
nowy wzorzec osobowy: kierowca z płaczem całujący dzieci, 
które zostawia żywe na swej drodze. 

O d b u d o w a W r o c ł a w i a eu rope j sk im 
r e k o r d e m — móu i i b . burmist rz 
Ber l ina Z a c h o d n i e g o 

W Ber l in i e Z a c h o d n i m o d -
by ła się k o n f e r e n c j a p rasowa , 
na k t ó r e j b. burmis t r z — 
A l b e r t z podz i e l i ł się s w y m i 
w r a ż e n i a m i z z akończone j o -
statnio w i z y t y w Po lsce , 
gdz i e b a w i ł na zaproszen ie 
P o l s k i e g o Ins ty tu tu S p r a w 
M i ę d z y n a r o d o w y c h . A l b e r t z 
s tw ie rdz i ł , że o g r o m n e w r a ż e -
n ie w y w a r ł o na n im n i e z w y -
k l e s zybk i e t empo r o z w o j u 
po lsk ich mias t i ca ł e j g ospo -
dark i n a r o d o w e j . Szczegó ln i e 
zaś t e m p o o d b u d o w y i r o zbu -
d o w y W r o c ł a w i a okreś l i ł on 
j ako r e k o r d o w e na ska lę 
europe j ską . P o d r ó ż po p o l -
skich Z i e m i a c h Zachodn ich , 
r o z m o w y z m i e s zkańcami p o l -
skich mias t zachodn ich — j ak 

„B ienna le Fotog ra f ik i " w M a l b o r k u 

N a zamku m a l b o r s k i m o d -
by ło się uroczys te o t w a r c i e 
B i enna l e F o t o g r a f i k i K r a j ó w 
Ba ł tyck i ch . O r g a n i z a t o r e m t e j 
do roc zne j impre zy , o d b y w a j ą -
ce j się pod pa t r ona t em M i ę -
d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i S z tu -
ki F o t o g r a f i c z n e j F I A P , jest 

GAWĘDA 
J^ Nieokrągła rocznica J^ Żołnierska 
krew jednako waży ^ Zbrojna goto-
wość i pokojowa wola 

26 lat — to nieokrągła rocznica, a okrąg-
łych rocznic najnowsza historia nie poskąpiła 
w tym roku Polsce: 30 lat od września 1939, 
25 lat od sierpnia 1944, miesięcy, które wry-
ły się w polską pamięć. 

Mimo to i o październiku 1943, a ściślej 
mówiąc o dniach 12—13 października sprzed 
26 lat pamięta się w Polsce. Dni te bowiem 
każdego roku obchodzone są w Kraju jako 
dni Wojska Polskiego od czasu, gdy w po-
bliżu małego miasteczka w obwodzie mohy-
lewskim na terenie Białoruskiej Socjalistycz-
nej Republiki Radzieckiej nowo utworzone 
polskie jednostki bojowe stoczyły swój pierw-
szy i zwycięski bój z wojskami hitlerowskimi. 

Poza bezpośrednim sukcesem militarnym 
istotny był efekt psychologiczny: wczorajsi 
tułacze zamienili się jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej w bojowników, na-
dzieja na to, że Polska powstanie, odżyła i po-
częła przybierać realne kształty, „żelazna ar-
mia" hitlerowska, która czołgami przejechała 
się we wrześniu, mimo bohaterskiego oporu 
żołnierzy polskich, po Kraju, •tutaj w oczach 
ludzi, którzy pierzchali w 1939 przed Niem-
cami, uciekała pod ciosami polskiego żołnie-
rza. 

Oczywiście — to nie różdżka czarodziejska 
sprawiła ten ,,cud", to gorące serca i odwa-
ga żołnierska, to broń sojusznicza, którą Ar-
mia Radziecka dała Polakom — pomogły w 
tej pierwszej zwycięskiej bitwie, gdy przy-
jaciele i wrogowie zobaczyli, że „jeszcze Pol-
ska nie zginęła" — w pierwszym kroku, w 
znojnym marszu do Ojczyzny, w znaczonej 
krwią drodze do Berlina. 

Zwykło się mówić w Polsce, że żołnierze 
spod Lenino obrali „najkrótszą drogę do Oj-
czyzny". To i prawda — historia potwierdziła 
ten pogląd. Ale nie oznacza to bynajmniej,' by 
żołnierski trud i żołnierska krew, przelana na 
innych polach walki, na Zachodzie, Północy 
czy Południu, mniej były cenione niż trud i 
krew żołnierzy spod Lenino. Wiele, bardzo 

wiele mówiono o tym w przededniu tegorocz-
nego Dnia Wojska Polskiego na zbowidow-
skim Kongresie, na którym spotkali się żoł-
nierze z różnych pól bitewnych; dziś już zjed-
noczeni we wspólnym wysiłku nad budową 
Ojczyzny, dla odrodzenia której nie szczędzili 
krwi. 

Byłem na tym Kongresie. Był tam taki mo-
ment, kiedy siedzący obok mnie weteran tam-
tych walk, pułkownik WP (to obojętne z ja-
kiej armii) nagle odwrócił głowę i zaczął ja-
koś podejrzanie mrugać oczami, a potem niby 
wycierać nos. Działo się to w chwili, gdy zja-
wili się na Kongresie młodzi ludzie, których 
na świecie jeszcze nie było, gdy ten pułkow-
nik bił się o wolność, i w gorących słowach 
zapewnili tysiąc kombatanckich delegatów, że 
nie zawiodą, że — jeśli zajdzie potrzeba •— 
staną znów w obronie Ojczyzny, która dziś 
jednak, silna nie tylko umiłowaniem Kraju, 
lecz również znakomitym wyposażeniem woj-
skowym i braterskim związkiem z sojuszni-
kiem broni spod Lenino, jest pewna swego 
bezpieczeństwa. 

Polacy lubią wojsko —- to rzecz znana i 
bezsporna. Święto Ludowego Wojska jest 
świętem całego Kraju. Ale lubić wojsko — to 
nie znaczy bynajmniej — lubić wojny. Właś-
nie na Kongresie ZBoWiD — wybaczcie, że 
znów wracam do tego wydarzenia — z całą 
jaskrawością w wielu wystąpieniach to się 
uwydatniło. Polacy lubią wojsko, ale niena-
widzą wojny. Rozumieją, że w realiach świa-
ta, w którym żyjemy, konieczna jest mocna, 
nowoczesna armia, a jednocześnie czynią 
wszystko, by zagasić wszystkie ogniska zapal-
ne na świecie, by rzeczywiście zapanował 
trwały pokój". 

Tak też rozumie się w Polsce doroczne 
święto Ludowego Wojska Polskiego; jest to 
dzień udowadniającygotowość zbrojną i wo-
lę pokojową. Tak trzeba. 

MARIAN 

O k r ę g Gdańsk i Z w i ą z k u P o l -
skich A r t y s t ó w F o t o g r a f i k ó w . 
N a B i enna l e z g r o m a d z o n o p o -
nad 150 prac nades łanych z 
Dani i , F in land i i , N R D , N o r -
w e g i i , S z w e c j i , Z S R R i P o l -
ski. P r z y z n a n o nas tępu jące 
n a g r o d y : z ło ty m e d a l M i ę d z y -
n a r o d o w e j F e d e r a c j i Sz tuk i 
F o t o g r a f i c z n e j F I A P — Z o f i a 
R y d e t ( Po l ska ) za pracę 
„ O c z e k i w a n i e - 1 " , z ło te m e d a -
le B i enna l e F o t o g r a f i k i K r a -
j ó w Ba ł t y ck i ch •— Jussi A a l t o 
(F in land ia ) za pracę „ P r z e -
mars z " , I n g m a r I n g e s t r om 
( S z w e c j a ) za p racę „ D z i e w c z y -
na i d r z e w o " . 

0 W ó d k a w Po l sce 
droższa 

O d p o ł o w y w r z e ś n i a p o d w y ż -
s z o n e z o s t a ł y c e n y n a p o j ó w a l -
k o h o l o w y c h : s p i r y t u s u i w ó d e k 
— ś r e d n i o o 15 p r o c . , w i n a — o 
10 p r o c . , a c e n y w i n s z a m p a ń -
s k i c h w z r o s ł y o 15 p r o c . J e d n o -
c z e ś n i e p o d w y ż s z o n o c e n y p i w a . 
P o w y ż e j 15 p r o c . p o d n i e s i o n o c e -
n y w ó d e k w y b o r o w y c h ż y t n i c h , 
n i e k t ó r y c h w ó d e k g a t u n k o w y c h 
i k o n i a k ó w . 

K o n i e c z n o ś ć p o d w y ż k i c e n n a -
p o j ó w a l k o h o l o w y c h u z a s a d n i o n o 
p o t r z e b ą p r z e c i w d z i a ł a n i a s p o -
ł e c z n y m s k u t k o m w z r o s t u s p o ż y -
c i a a l k o h o l u o b s e r w o w a n e g o s y -
s t e m a t y c z n i e o d r o k u 1964, a j e j 
c e l e m j e s t o g r a n i c z e n i e t e m p a 
w z r o s t u s p o ż y c i a n a p o j ó w a l k o -
h o l o w y c h . W l a t a c h 1964—1968 
s p o ż y c i e s p i r y t u s u i w s z y s t k i c h 
r o d z a j ó w w ó d e k ( w p r z e l i c z e n i u 
n a 100 p r o c . s p i r y t u s u ) w z r o s ł o 
na m i e s z k a ń c a o 37,5 p r o c . , w i n 
i m p o r t o w a n y c h o b l i s k o 100 p r o c . , 
p i w a o 21 p r o c . 

K o n s u m p c j a a l k o h o l u j e s t w 
P o l s c e z n a c z n i e n i ż s z a n i ż w e 
F r a n c j i (28 l i t r ó w w p r z e l i c z e n i u 
na s p i r y t u s ) , l e c z o z w i ę k s z o n y m 
s p o ż y c i u w y s o k o p r o c e n t o w y c h 
a l k o h o l i (3,4 l i t r a w p r z e l i c z e -
n i u na s p i r y t u s ) , p r z e s ą d z a ł a 
„ a k t y w n o ś ć " s t o s u n k o w o m a ł e j 
c z ę ś c i s p o ł e c z e ń s t w a . A l k o h o l i z m 
m ę ż c z y z n p r a c u j ą c y c h w p r z e -
m y ś l e i t r a n s p o r c i e j e s t z j a w i -
s k i e m s z c z e g ó l n i e s z k o d l i w y m . 
Z m i a n a c e n n i e z l i k w i d u j e g o 
o c z y w i ś c i e , l e c z na p e w i e n c z a s 
o d g r y w a ć b ę d z i e r o l ę h a m u l c a . 

N i e z a l e ż n i e o d p o t r z e b y p r z e -
c i w d z i a ł a n i a s p o ł e c z n y m s k u t -
k o m n a d m i e r n e g o s p o ż y c i a n a -
p o j ó w a l k o h o l o w y c h . p o d w y ż k a 
c e n p r z y c z y n i ć Sie p o w i n n a d o 
o s z c z ę d n o ś c i s u r o w c ó w z u ż y w a -
n y c h na p r o d u k c j ę a l k o i i o l u , 
p r z e d e w s z y s t k i m z i e m n i a k ó w , 
u m o ż l i w i a j ą c p r z e z n a c z e n i e i ch 
na p a s z e . 

s tw i e rdz i ł — pozos taw i ł y u 
n i ego g ł ębok i e w r a ż e n i e po l -
skości t ych z i em i ich pe łne j 
in t eg rac j i z K r a j e m . A l b e r t z 
o d p o w i a d a j ą c na l i czne p y t a -
nia dz i enn ikar zy m i e j s c o w y c h 
i zachodn ion iemieck i ch , w y -
pow i edz i a ł się p o n o w n i e za 
uznan iem przez rząd N R F 
po l sk i e j g ran i cy na O d r z e i 
Nys i e . Da ł on j ednocześn ie 
w y r a z pe łnego poparc ia dla 
i n i c j a t y w y po lsk ie j , p r zeds ta -
w i o n e j 17 m a j a br. przez 
W . G o m u ł k ę . 

F7W/TF'. jm 
7 DA NI 

• P ierwszą w tegorocznym 
sezonie premierą reprezenta-
cy jne j Opery Warszawsk ie j 
była „Hrab ina " Moniuszki. 

9 „Nowiny Rzeszowskie", 
pierwszy wielki dziennik w y -
chodzący w tym mieście, ob-
chodziły dwudziestolecie ist-
nienia. 

9 Delegacja polskich f i rm 
eksportowych złożyła roboczą 
wizytę w ładzom Berl ina Z a -
chodniego z burmistrzem 
Schuetzem na czele. 

9 Z inic jatywy dzieci od -
słonięto w Kaliszu pomnik 
Mar i i Konopnickiej , która 
mieszkała aż dwadzieścia lat 
w tym mieście. 

9 Lekarze-uczeni, specja -
liści chorób wewnętrznych z 
14 kra jów , obradowal i przez 
trzy dni w Warszawie . 

9 W Poznaniu odbył się 
jubi leuszowy (w 50-lecie) 
X X I Z j azd F izyków Polskich. 

9 W e wrześniu w porząd-
kowaniu swego miasta wzięło 
udział w ochotniczych pracach 
ponad 50 tys. mieszkańców 
War szawy . 

9 Fiński minister komuni -
kacji p rzebywa ł z ki lkudnio-
w ą wizytą w Polsce. 

9 Po 83-dniowym rejsie 
(6450 mil morskich) na z im-
nych wodach wokół Islandii 
i Grenlandi i powróci ł do 
Gdańska jacht „Freya" . 

• Na jwyb i tn ie j s i chemicy 
polscy proponują, by w y k o -
rzystać k ra jowe złoża gazu 
ziemnego do produkcj i tanich 
nawozów azotowych. 

• W Kutnie uroczyście o -
tworzono Muzeum B i twy nad 
Bzurą, gdzie bohatersko w a l -
czyli polscy żołnierze Wrześ -
nia. 

9 W celu nawiązania bliż-
szych kontaktów gospodar-
czych złożył w Warszawie 
wizytę indyjski minister pe -
trochemii, górnictwa 1 metali. 

9 W Gdańsku zwodowano 
statek (12,5 tys. D W T ) „Gene -
rał K . O b r a y " dla armatora 
tureckiego. 



Przedstawiciele organizacji młodzieży dekorują od -
znakami weterana ruchu kombatanckiego. N a 
pierwszym planie prezes M . Moczar, obok — mi-
nister obrony na rodowe j gen. broni W . Jaruzelski 

MIGAWKI Z KONGRESU 
• Jeden z -przedstawicieli delegacji francuskiej z wy-

raźnym zainteresowaniem przyglądał się uczestnikom 
Kongresu. Większość z nich nosiła odznaczenia wojen-
ne, a nawet mundury swoich dawnych formacji. Wre-
szcie powiedział półgłosem: 

•— Teraz dopiero rozumiem dlaczego Polacy byli tacy 
waleczni!. Przecież nie mogli dać sią wyprzedzić ko-
bietom. 

• Członek delegacji z W. Brytanii widząc kilku mło-
dych ludzi przed trzydziestką na sali obrad spytał sią 
asystującego mu Polaka: 

— Czy ci młodzi to członkowie organizacji, czy też 
pełnią jakieś funkcje na odbywającej sią naradzie? 

— Są to najbardziej pełnoprawni członkowie naszego 
Związku z racji, że urodzili sią w hitlerowskich obo-
zach zagłady. 

Brytyjczyk pokiwał głową. 

WYSTAWA PLAKATÓW 
I MINIATUR POMNIKÓW 

„ N a p a ś ć na P o l s k ę b y ł a p o c z ą t k i e m I I w o j n y 
ś w i a t o w e j " . 

„ P o l s k a b y ł a w p i e r w s z e j l in i i o b r o n y p r z e d a g r e -
s j ą h i t l e r o w s k ą p r z e c i w k o E u r o p i e " . 

„ T r z e b a p i e l ę g n o w a ć p a m i ę ć o t a m t y m z b r o j n y m 
c z y n i e i j e g o o b r a z y w t o p i ć w p r a c ę p r o w a d z o n ą 
n a d e d u k a c j ą m ł o d y c h p o k o l e ń " . 

„ N i e w o l n o o t y m z a p o m n i e ć ! " . . . 
O t o s ł o w a w y p o w i a d a n e n a j c z ę ś c i e j p r z e z gośc i 

K o n g r e s u , k t ó r z y z w i e d z a l i r o z m i e s z c z o n ą na p i e r w -
s z y m p i ę t r z e , w k o r y t a r z u o t a c z a j ą c y m a m f i t e a t r , 
n i e z w y k ł ą e k s p o z y c j ę . P a m i ą t k i z m i n i o n y c h la t . 
U n i k a l n e p l a k a t y od 1917—1918 r o k u p o c z ą w s z y , aż 
d o os ta tn i ch c z a s ó w . M a p y p r z e d s t a w i a j ą c e w a l k i i 
m i e j s c a m a r t y r o l o g i i n a r o d u p o l s k i e g o . M i n i a t u r y 
p o m n i k ó w . Ś w i a d e c t w a u d z i a ł u P o l a k ó w w w a l c e z 
h i t l e r y z m e m na j e j w s z y s t k i c h f r o n t a c h . 

W C Z O R A J W © A L C E , DZIŚ © P R A C V 
D L A D O B R A O J C Z I / Z I U 

G ł ó w n a o rgan i zac j a komba tancka w Po lsce ma 
szczegó lny i można śmia ło pow i edz i e ć w y j ą t k o -
w y charakter . K t o b y ł na sali obrad I V K o n g r e s u 
Z B o W i D w W a r s z a w i e , m ó g ł to doskona le z aob -
s e r w o w a ć . Spo t yka l i śmy w ś r ó d w e t e r a n ó w s te ra -
nych ż y c i e m żo łn i e r zy P o w s t a ń Ś ląskich lub P o w -
stania W i e l k o p o l s k i e g o w charak t e r y s t y c znych 
mundurach . B y l i t akże ks ięża w sutannach 
z p r z y p i ę t y m i r z ę d a m i odznaczeń : to kape lan i po l -
skich żo łn i e r zy w I I w o j n i e ś w i a t o w e j lub by l i 
w i ę ź n i o w i e h i t l e rowsk i ch o b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
nych. W ś r ó d 1086 d e l e g a t ó w by ła znaczna i lość 
d a w n y c h żo łn i e r zy A r m i i K r a j o w e j i B a t a l i o n ó w 
Chłopskich, k t ó r y c h w i e l u a k t y w n i e p racu j e w 
szeregach o rgan i zac j i . B y ł a także g rupa b. żo łn i e -
r z y r ó żnych f o r m a c j i w o j s k o w y c h z zachodu E u -
r o p y ; ci, k t ó r z y w a l c z y l i na lądz ie , w p o w i e t r z u 
i na m o r z u — p r z e c i w h i t l e r y z m o w i . B y ł a znaczna 
g rupa b. p a r t y z a n t ó w A r m i i L u d o w e j i żo łn i e r zy 
L u d o w e g o W o j s k a Po l sk i ego . B y ł o w i ę c z e w n ę t r z -
n y m o b j a w e m jednośc i o p a r t e j o p l a t f o r m ę pa t r i o -
t y c znego p r z y w i ą z a n i a do Po l sk i soc ja l i s tyczne j , że 
tak r ó żno rodnego pochodzen ia ' komba tanc i z tak 
og romną j ednomyś lnośc ią i spontanicznością p o -
p ie ra l i J ó z e f a Cy rank i ew i c za , by ł e go w i ę ź n i a obo -
zu koncen t racy jnego , j ako p r z ewodn i c ząc ego k o m -
batanck iego pa r l amentu (Rady N a c z e l n e j ) i b y ł e g o 
d o w ó d c ę oddz i a ł ów par t y zanck i ch A L — M i e c z y -
s ława Moczara , obecn ie zas łużonego prezesa o r g a -
n i zac j i Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z B o W i D . 

Dążen i e do p e łn e j j ednośc i b y ł o r zuca jącą się w 
oczy cechą p r zeb i egu obrad. T r z e b a pow iedz i e ć , ż e 
r a d u j e się po lsk ie serce, g d z i e k o l w i e k ono b i j e , że w 
K r a j u t r a k t u j e s ię wszys tk ich , k tó r zy b ron i l i O j -
czyzny , j e dnakowo , s p r a w i e d l i w i e r o zdz i e l a j ą c za -
sługi i honory , o b i e k t y w n i e ocen ia jąc histor ię . 
T r u d n o n a m c y t o w a ć wszys tk i e w y p o w i e d z i dys -
k u s y j n e lub r e f e r a t y . P o d k r e ś l a m y t y lko , ż e a t m o -
s f e ra c i ep ł e j r z eczowośc i h i s t o ryc zne j w stosunku 
do przesz łośc i d a j e p o d s t a w y do tego, b y z a p o w i e -
dz ieć da l sze pog ł ęb i en i e t ego procesu. 

W z w i ą z k u z I V K o n g r e s e m dokona ła się i s to t -
na zm iana w statucie Z B o W i D - u . Z r e a l i z o w a n o 
wn i o s ek popr z edn i ego kongresu, a m i a n o w i c i e u z y -
skano uchwa ł ę R a d y M i n i s t r ó w P R L o p r z y z n a -
n ie Z B o W i D - o w i p r a w t zw . „ o r gan i z a c j i w y ż s z e j 
użytecznośc i pub l i c zne j " . 

Op róc z poko l en ia b o j o w n i k ó w w w i e k u e m e r y -
ta lnym, p o w a ż n a część c z ł o n k ó w Z B o W i D - u — to 
ludz ie w sile w i e k u : po cz terdz ies tce a p r z ed 
sześćdzies iątką. Jest to n ie t y l ko poko l en i e uczes t -
n i k ó w k r w a w y c h w a l k o wo lność , lecz także o g r o m -
nego w y s i ł k u w o d b u d o w i e i r o z b u d o w i e K r a j u . 
I ch pos tawa i o f i a rność w o b e c O j c z y z n y , ich d o -
świadczen ie jest po t r z ebne ca ł emu spo łeczeństwu. 
D o nich w łaśn i e z w r ó c o n e by ł o hasło rzucone 
300-tys ięcznej mas ie c z ł onków przez I V K o n g r e s 
Z B o W i D - u : „ W c z o r a j w wa l c e , dziś w pracy dla 
dobra soc j a l i s t y c zne j O j c z y z n y " . 

N a zakończen ie t e j garśc i u w a g na l e ży także 
podkreś l i ć , że jedność komba tancka w K r a j u zna -
laz ła pe łne odb ic ie w składz ie w ładz . Żadne h i -
storyczne u g r u p o w a n i e n ie zostało pomin ię t e . P r z y -
k ł a d o w o : gen. Skib iński , k t ó r y w a l c z y ł w e F r a n -
c j i i w szeregach czo łg i s tów, został w y b r a n y w i -
ceprezesem R a d y Nac z e lne j , a w ś r ó d P r e z y d i u m 

Za r ządu G ł ó w n e g o zna laz ł s ię p o n o w n i e p łk M a -
z u r k i e w i c z - R a d o s ł a w z w a r s z a w s k i e g o K e d y w u 
A K , p łk Ne t z e r z K o m e n d y G ł ó w n e j A K oraz M a -
r ian So ł t ys iak -Barabasz , d o w ó d c a znanego oddz i a -
łu pa r t y zanck i e go A K w K i e l e c k i e m . W y b r a n o 
także do P r e z y d i u m Mars za łka Po l sk i w st. sp. M i -
chała R o l ę - Ż y m i e r s k i e g o i w i e l u innych . 

* 

BYLI NA KONGRESIE 
W ś r ó d r e p r e z e n t a n t ó w o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h z W . 

B r y t a n i i z n a j d o w a l i s i ę : p r e z e s Z r z e s z e n i a P o l o n i i B r y -
t y j s k i e j , ż o ł n i e r z k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j — A. K r a j e w -
sk i ; c z ł o n e k p r e z y d i u m t e g o ż Z r z e s z e n i a , uc z es tn ik w a l k 
w r z e ś n i o w y c h a n a s t ę p n i e l o t n i c t w a p o l s k i e g o na Z a -
c h o d z i e — Z . S o ł t y s i k ; u c z e s tn i k w a l k p o d T o b r u k i e m 
—- Z y g m u n t K o t k o w s k i i p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a O d r a -
- N y s a , uc z es tn ik w a l k w r z e ś n i o w y c h o r a z w i ę z i e ń o b o -
z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h — M . L a n g o r a z k i l k u i n n y c h . 

Z F r a n c j i p r z y b y ł p r e z e s ko ła b . ż o ł n i e r z y I D y w i z j i 
P a n c e r n e j w P o t i g n y — S. B a r y l a k . Z H o l a n d i i b . ż o ł -
n i e r z e t e j ż e d y w i z j i : M . H a c h l i k , F . K ł a k i S . G r e n d e l . 
Z B e l g i i : J. C z e c h i W . K o w a l s k i , r ó w n i e ż r e p r e z e n t u -
j ą c y ż o ł n i e r z y d y w i z j i p a n c e r n e j . Z e S z w e c j i p r z y j e c h a ł 
b. m a r y n a r z o k r ę t u p o d w o d n e g o „ Ż b i k " — Z . P i e c h o c k i . 

* 

PRZEMAWIAŁ S T E F A N BARYLAK 
Z POTIGNY 

W imien iu b. żo łn i e r zy I D y w i z j i P a n c e r n e j 
Po l sk i ch S i ł Z b r o j n y c h w a l c z ą c y c h na Zachodz i e , 
a zamieszka ł ych obecn ie w P o t i g n y w e F ranc j i , 
p r z e m a w i a ł S t e f a n Ba r y l ak . p r z ekazu j ą c K o n g r e -
s o w i bratersk ie , żo łn iersk ie po zd row i en ia , 

— D z i ę k i w a m , d r o d z y k o l e d z y — p o w i e d z i a ł S t e f a n 
B a r y l a k — m y , P o l a c y , r o zs i an i l o s a m i w o j n y p o ś w i e -
c i e , z n a l e ź l i ś m y s ię w j e d n e j z w a m i w i e l k i e j r o d z i n i e 
ż o ł n i e r s k i e j . B e z w z g l ę d u na k r a j z a m i e s z k a n i a j e s t eś -
m y s y n a m i t e j s a m e j m a t k i - O j c z y z n y , t ę s a m ą s y n o w -
ską k r e w p r z e l e w a l i ś m y na M o n t e Cass ino i p o d L e n i -
n o , n a W a l e P o m o r s k i m i p o d Fa l a i s e . W p e ł n i so l ida -
r y z u j e m y s ię z w a s z ą z b o w i d o w s k ą i d e ą d a l s z e g o z j e d -
n o c z e n i a w s z y s t k i c h k o m b a t a n ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j . 
Z p r a w d z i w ą d u m ą p a t r z y m y n a w s z e c h s t r o n n y r o z -
w ó j ż y c i a p o l s k i e g o , j a k i d o k o n a ł s ię w c i ą g u 25 l a t 
P o l s k i L u d o w e j . Z d a j e m y sob i e w pe łn i s p r a w ę , że m ó g ł 
b y ć o n o s i ą g n i ę t y j e d y n i e w w a r u n k a c h s p r a w i e d l i w o ś -
c i s p o ł e c z n e j . Z a p e w n i a m y w a s , ż e b ę d z i e m y s t r zec t e -
g o d o r o b k u , a w s z e l k i e z a k u s y ze s t r o n y r e w i z j o n i s t ó w 
i o d w e t o w c ó w z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h , z m i e r z a j ą c y c h d o 
z m i a n y g r a n i c na O d r z e i N y s i e , s p o t k a j ą s ię z e z d e -
c y d o w a n y m o d p o r e m w s z y s t k i c h P o l a k ó w za g r a n i c ą . 
N i e p o z w o l i m y , a b y r ó ż n e g o a u t o r a m e n t u w r o g i e o ś rod -
k i d l a s w y c h b r u d n y c h c e l ó w s z k a l o w a ł y d o b r e i m i ę 
P o l s k i i n a r o d u p o l s k i e g o . Z a p e w n i a m y was , d r o d z y k o -
l e d z y , ż e m a c i e w nas s w y c h w i e r n y c h s o j u s z n i k ó w , 
m a j ą c y c h c z ę s t o k r o ć j u ż n o w ą o j c z y z n ę , k t ó r e j chcą 
b y ć n a j l e p s z y m i o b y w a t e l a m i , a l e p a m i ę t a j c i e , ż e se r -
c e m j e s t e ś m y z w a m i i z O j c z y z n ą n a s z y c h o j c ó w — 
P o l s k ą ! 

OPIEKA NAD GROBAMI PRZYJACIÓŁ 
W Stargardzie Szczecińskim odsłonięty został pomnik ku czci żołnierzy -

jeńców wojennych. Pomnik usytuowano na cmentarzu, na którym spoczywa 
około 5 tys. żołnierzy i oficerów dziesięciu narodowości, w tym Francuzi 
i Belgowie, z okresu II wojny światowej. Niemcy stworzyli tu jeden z naj-
większych obozów jenieckich. Już od połowy września 1939 roku hitlerowcu 
zaczęli zwozić do Stargardu wziętych do niewoli żołnierzy i oficerów Wojska 
Polskiego. Później, w miarę rozszerzania się niemieckiej agresji — zaczęli 
przybywać jeńcy z armii francuskiej, belgijskiej, holenderskiej, jugosłowiań-

skiej, a także Włosi, Rumuni, Węgrzy i inni. Wielu z nich nigdy już nie 
ujrzało swoich stron rodzinnych i najbliższych. Ciała ich spoczęły na tutej-
szym cmentarzu. 

Osobną część stargardzkiego cmentarza zajmują mogiły żołnierzy radziec-
kich, którzy polegli w 1945 r. podczas ciężkich walk o wyzwolenie Pomorza 
Zachodniego. Na zdjęciu: pomnik na cmentarzu jeńców wojennych w Star-
gardzie Szczecińskim jest dziełem szczecińskiego rzeźbiarza — Henryka 
Boelke. Obok grób nieznanego Belga. Grobów takich jest więcej. 



Kiepsko uzbrojeni, ale z< 

S I E D M I U B R A C I P O S Z Ł O W BOJ — tak 
też można by nazwać f i lm, który pod nazwą 
„Só l ziemi c za rne j " (nakręca na Śląsku Kaz i -
mierz Kuc. On sam jest Ślązakiem i pochodzi 
z rodziny, k tóre j dz ie je są w gruncie rzeczy 
podobne do losów bohaterów nakręcanego f i l -
mu. Ukazu j e on d r u g i e powstanie śląskie, 
gdy w Nik iszowcu pod Ka tow i cami kiepsko 
uzbrojeni powstańcy atakują niemiecki mag i -
strat. Wśród walczących zna jdu je się siedmiu 
braci, k tórych ojciec wysy ła w bój... Hu ich 
wróci? 

F i lm kręcony jest w gwarze śląskiej i dla-
tego dla lepszego zrozumienia, z konieczności 
wprowadzane będą na t ym panoramicznym, 
ko l o rowym f i lmie , napisy w l i terackim języku 
polskim. N i e wszyscy bow iem rozumieją „ślą-
ską gadkę" . Sam Kaz imie r z Kuc rozumie do-
skonale. G d y w Nik iszowcu nakręcał w ie l e 
scen z filmu,_ rozmawia ł z t łumem gapiów w 
śląskiej gwarze , sypał śląskimi dowcipami. 

W f i lm ie panuje coś z nastroju powieści Gu-
stawa Morcinka i pełen autentyzm „czarne j 
z i emi " . Chodzi o ukazanie tego, że powstańcy 
zdani są wy łączn ie na własne siły, przy całko-
w i te j , b ie rne j neutralności al iantów. W koń-
cowe j faz ie f i lmu dom rodzinny siedmiu bra-
ci-bohaterów zostaje po prostu rozstrzelany z 
dział Grenzschutzu. 

P r z y nakręcaniu f i lmu panował na Śląsku 
specy f iczny nastrój : huty od l ewa ły działa, aby 
by ły autentyczne (nie można by ło bowiem 
znaleźć już takich, które m o g ł y b y być r ekwi -
zy tami w f i lmie ) . Długo szukano autentycz-
nych „automobi l i " z tych lat, by wsadzić do 
nich przedstawicie l i a l ianckie j komisj i plebi-
scy towe j . 

Nakręcanie f i lmu by ło w ięc p rawdz iwym 
wydarzen i em na Śląsku, k tó ry chce zobaczyć 
swą patr iotyczną przeszłość na szerokim ekra-
nie. ' Ci, co oglądal i dotychczasowe wyn ik i 
pracy reżysera Kuca i j ego a u t e n t y c z -
n y c h aktorów śląskich, zapowiadają c iekawe 
wydarzen ie f i lmowe . 

Siedmiu braci, którzy poszli w bó j : „O wyzwolenie i powrót ziemi śląskiej do Polski " 

POSZŁO W BÓJ 

Alianci byl i neutralni: „ W starych automobilach" 

SIEDMIU 



Stara babcia dobrze pamięta: „Tak, tak, moi chłopcy 
t e ż poszli walczyć o wolność Śląska i Polski!" 

Z r yw ludu roboczego: „ W krótkim czasie płomienie 

„ L e s 7 frères au combat" — c'est 
ainsi que l'on pourrait également 
appeler le nouveau film intitulé: 
,,L.e sel de la terre noire" tourné 
actuellement en Silésie par Kazi-
mierz Kuc. Ce film retrace les évé-
nements qui ont marqué la II-ème 
Insurrection silésienne (1920) dans 
localité de Nikiszowce près de Ka-
towiceoù les insurgés mal armés 
attaquèrent les Allemands retran-
chés dans le siège de la municipali-
té. Parmi les combattants se trou-
vent .7 frères que le père avait en-
voyés au combat. Combien d'entre-
eux reviendront sains et saufs? 

Kazimierz Kuc, Silésien de nais-
sance, a tenu à réaliser son film 
dans le patois de sa région. Il sera 
panoramique et en couleurs avec 
sous-titres en polonais car tous ne 
comprennent pas le parler des Si-
lésiens, tout comme en France tous 
ne comprennent pas le patois du 
Nord. 

Dans ce film, selon des faits 
authentiques, les insurgés, face à la 
violence de l'ennemi, ne peuvent 
compter que sur eux mêmes car les 
Alliés observent une neutralité to-
talement passive. 

Dans la reconstitution de cette 
parcelle de l'histoire des luttes du 
peuple silésien pour le rattachement 
de cette région à la mère patrie, 
Kazimierz Kuc veille à chaque dé-
tail. On a dû, par exemple, couler 
dans les fonderies de la région des 
canons de l'époque et rechercher 
dans toute la Pologne d'anciennes 
automobiles dont se servaient dans 
leurs déplacements les représentants 
de la Commission Alliée du Plé-
biscite. 

L e tournage de ce film éveille 
un grand intérêt en Silésie, où il y 
a toujours foule lors des prises de 
vue extérieures, et gageons que cet 
intérêt s'étendra aussi à toute la 
Pologne ainsi qu'à l'étranger. 

Reżyser Kazimierz Kuc: „Sypał 
dowcipami w śląskiej gadce" 

Magistrat w Nikiszowcu: „Białe płachty zwisały z okien" 

powstania objęły cały Śląsk" Pod Bytomiem pozycje Grenzschutzu: „Rozstrzelali dom siedmiu braci - ' 



UST z WILNA 
BY Ł A Z I M A , k i edy przed k i l k o -

m a la ty o d w i e d z i ł e m W i lno . 
K r o c z y ł e m w t e d y , ogarn i ę t y r e -
por te rską pas ją , ś ladami M i c -

k i ew i c za . O d w i e d z i ł e m mie j s ca , k t ó r e 
s t anow i ł y cząstkę j e g o m łod z i eńc z e go 
życ ia . Dz i edz in i e c un iwe rsy t e ck i , k t ó -
ry p r z em i e r za ł j ako student, ul icę, 
k tórą śp ieszy ł na spotkan ie z Czec zo -
t em czy Z a n e m , sklep, w k t ó r y m n i e -
gdyś mieśc i ła się o f i c yna ks i ęgarza 
Z a w a d z k i e g o , w y d a w c y p i e r w s z e g o t o -
m i k u m i c k i e w i c z o w s k i e j p o e z j i ; dom, 
w k t ó r y m pisał s t r o f y „ G r a ż y n y " , w r e -
szcie ce la k lasz torna , w k t ó r e j u w i ę -
z i ła g o w s z e c h w ł a d z a ca rsk i ego na -
mies tn ika i skąd poe ta w y r u s z y ł na 
w y g n a n i e , n ie w r ó c i w s z y n i gdy do 
s w o j e g o miasta. 

T y m r a z e m o d w i e d z i ł e m W i l n o w 
upa lne dni lata, w t e d y , k i edy j ak ż e 
p i ękna w i l e ń s k a p r z y r o d a roztacza 
w s z y s t k i e s w o j e z imą u k r y t e blaski . 
Z i e l eń , k w i a t y , k w i a t y , z ie leń. B e z 
p r z esady m o ż n a pow i edz i e ć , że p r a -
w i e t r zys ta t ys i ęcy m i e s z k a ń c ó w ż y j e 
w w i e l k i m ogrodz i e . 

P r a w d a , m i a s t o s ta ł o s ię p o w a ż n y m oś-
r o d k i e m p r z e m y s ł o w y m . P r z e d w o j n ą n i m 
n i e b y ł o . A l e z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e —• te 
w i e l k i e , p r o d u k u j ą c e m a s z y n y , k o m p l e t n e 
e l e m e n t y b u d o w l a n e — u l o k o w a n e z o s t a ł y 
w j e d n e j d z i e l n i c y , za r o g a t k a m i , w k i e -
r u n k u na P o n a r y . 

N a z w a Ponary k o j a r z y się w u m y -
słach m ł o d e g o poko l en ia z n o w o c z e s -
n y m p r z e m y s ł e m . Starsze poko l en i e 
do dziś pamię ta t raged ię , k tó ra w 
czas iè h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i r o z e g r a -
ła się w lasach ponarsk ich . P o n a d sto 
t ys i ęcy ludz i zostało t a m best ia lsko 
z a m o r d o w a n y c h . O d w i e d z i ł e m s k r o m -
ne muzeum. Z a w i e r a w s t r z ą s a j ą c e do -
k u m e n t y . Jakże m a ł o w i e m y o t y m 
n a j w i ę k s z y m g rob i e na l i t e w s k i e j z i e -
mi . T a k samo zresztą j ak i o spa l one j 
w r a z z m i e s zkańcami w s i Pirczupis. 
K t o k o l w i e k j ed z i e pobl iską szosą, m o -
że z da l eka zobaczyć p o m n i k — k a -
mienną postać kob i e t y z a s t y g ł e j w su-
r o w y m bólu. K i e d y o d w i e d z a ł e m od-
b u d o w a n e , a w ł a ś c i w i e z b u d o w a n e 
p i ę k n e osiedla, p r z y b y ł a akurat w y -
c ieczka L i t w i n ó w ze S t a n ó w Z j e d n o -
czonych. N i e k t ó r z y m i e l i tu n i egdyś 
swo i ch b l isk ich. 

T u r y ś c i , w y c i e c z k i , j a k i e ś g r u p y a u t o -
s t o p o w i c z ó w z n a p i s a m i „ K a u n a s " , „ T a -
l l i n " na k o l o r o w y c h c z a p k a c h . N a k a ż d y m 
k r o k u d a j ą o sob ie znać . B o t o i w sto-
ł ó w c e d ł u g o s ię c z e k a na p o s i ł e k i r e s tau-
r a c j e w y p e ł n i o n e i o b i l e t y do t e a t r u n i e -
ł a t w o , t y m b a r d z i e j że z a w i t a ł T e a t r D r a -
m a t y c z n y i m . G o g o l a z M o s k w y . 

L u d z i e p r z y j e ż d ż a j ą tu z ca łego 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go . Jest też co 
og l ądać w t y m mieśc ie , w k t ó r y m 
przesz łość i t e raźn ie j szość t w o r z ą n i e -
j a k o o rgan iczną c iąg łość ku l tu rową . 
G ó r a Z a m k o w a ze starą t w i e r d z ą g e -
d y m i n o w s k ą , kośc ió ł P i o t r a i P a w ł a — 
per ła e u r o p e j s k i e g o baroku, ka t ed ra 
neok lasyczna , w k t ó r e j mieśc i się m u -
z eum ar tys tyczne , g o t y ck i kośc ió ł św. 
A n n y , tak l ekk i i k o r o n k o w y w k o n -

s t rukc j i , ż e na j e g o w i d o k N a p o l e o n 
m ia l p o w i e d z i e ć : „Na dłoni bym go 
przeniósł do Paryża". Jest i s tara c e r -
k i e w T r o i c k a — kop ia zagórsk i ch 
wspan ia łośc i i Os t ra B r a m a z odsła-
n i a n y m o b r a z e m M a t k i B o s k i e j Os t ro -
b r a m s k i e j i m a ł a c e r k i e w k a , w k t ó r e j 
chrzczono puszk inowsk i ego p r zodka , i 
pozosta łośc i ś r edn i ow i e c znych m u r ó w 
ob ronnych i l i c zne p o d w ó r e c z k a z r e -
n e s a n s o w y m i arkadami . . . 

W to s tare W i l n o w t o p i o n e są n o -
w e b u d y n k i z a lumin ium, szkła, k a -
mien ia . N o w o c z e s n a ga l e r i a w y s t a w o -
w a -— znakomi tość a rch i t ek tury , p a -
w i l o n y h a n d l o w e i u s ł u g o w e z k a -
w i a r n i a m i . A p r z y t y m nie m a tu t e -
go un iwe rsa l i zmu , zw łaszcza w a rch i -
t ek turze wnę t r z , k t ó r y tak upodab -
nia do s ieb ie w i e l k i e miasta , n i e za -
l e żn i e od po łożen ia g e og ra f i c znego . 
Otóż ta n i e p o w t a r z a l n a w i l e ń s k a spe -
c y f i k a b i e r z e się stąd, że m ł o d a sz tu-
ka l i t ewska , i t o be z ż a d n e j p rzesady , 
po prostu kocha s ię w ludowośc i , w 
s ta ro l i t ewsk i ch m o t y w a c h i w z o r a c h , 
w znakach s ł awe tnych h u f c ó w r y c e r -
skich. P a s j o n u j e się da inami — p ieś -
n iami l u d o w y m i , a żeby j e t r anspono -
w a ć na w i z u a l n e dz ie ła sztuki. 

K i e d y s ię W i l i ą p ł y n i e w g ó r ę r z e k i , n o -
w y m o s t w y r a s t a p r z e d d z i o b e m s ta tku 
l e k k i i n a p i ę t y n i c z y m c i ę c i w a . N a w z g ó -
r z a ch c i ą g n ą c y c h się n a l e w y m b r z e g u 
p o w s t a ł a n o w a d z i e l n i c a m i e s z k a n i o w a — 
Ż i r m u n a . 

W i e ż o w c e o g l ą d a n e z p o z i o m u r z e k i p r z y -
p o m i n a j ą w i e l k i e p t a k i s z y k u j ą c e s ię d o 
l o tu . Jest w t y m p i ę k n i e coś z z a s k o c z e -
n ia . A r c h i t e k t , u rban i s t a z r a zu d o j r z a ł w 
t y m u m i e j ę t n o ś ć k o m p o n o w a n i a n o w e g o 
k r a j o b r a z u w s y m b i o z i e z zas taną tu p r z y -
r o d ą , n a t u r a l n y m o t o c z e n i e m . 

To , co jest t y p o w e d la w i l e ń s k i e g o 
b u d o w n i c t w a , nie jest j e s zcze p o w s z e -
chne w l i t e w s k i e j r epub l i ce . D o t e go 
się j ednak zmie r za . I n t e r e su j ą c e b y ł y 
na ten t ema t w y p o w i e d z i na os ta tn ie j 
ses j i R a d y N a j w y ż s z e j L i t e w s k i e j 
SSR . Z a b r a ł g łos d e p u t o w a n y Ł u k a -
szewicz ius . , , M ó w i o n o niejednokrotnie, 
że musimy stworzyć specjalne pro-
jekty dla poszczególnych stref etno-
graficznych, które uwzględniałyby tra-
dycje, zwyczaje ludowe i sztukę. Ale 
na razie ich niestety nie ma — s t w i e r -
dz i ł Łukaszew i c z ius . Całkiem natural-
ne jest, że osiedla, miasta, rejony 
przemysłowe rozszerzają swe granice 
— k o n t y n u o w a ł — ałe w swoim roz-
woju nie powinny one psuć ogólnego 
widoku. W sprawach dotyczących 
zmiany krajobrazu władze administra-
cyjne powinny koniecznie zasięgać ra-
dy architekta i pracowników ochrony 
przyrody". 

T a k w i e c dz ia ła lność t w ó r c ó w m a 
pe łne popa rc i e p a r l a m e n t a r n e j opini i . 
No , a le — jak w i d a ć — n i e ł a two jest 
p r zekonać urząd. 

W i e l u t u r y s t ó w , k t ó r y c h s p o t y k a ł e m , to 
w c z a s o w i c z e i k u r a c j u s z e ( z r ó ż n y c h s t ron 
Z S R R — n a j w i ę c e j z L e n i n g r a d u i G r u z j i ) , 
p r z e b y w a j ą c y w l i t e w s k i c h u z d r o w i s k a c h , 
z n a n y c h z r es z tą i w P o l s c e , j a k O r u s k i e -
n ik i c z y P a ł a n g a . 

Jedna z nowych dzielnic W i l na 

W Druskienikach o w i n i ę t y c h N i e m -
n e m m o g ł e m o b e j r z e ć b u d o w ę n a j -
w i ę k s z e g o na L i t w i e pens j ona tu na 
tys iąc łóżek , coś w r o d z a j u w i e l k i e g o 
komb ina tu zd r ow ia . P r z y ź ród łach w o -
dy m i n e r a l n e j — t ł u m y ze s zk lanecz -
k a m i i t o o k a ż d e j p o r z e dnia. M i a -
s teczko zdob ią w k o m p o n o w a n e w z i e -
l eń l a s ó w p a w i l o n y u z d r o w i s k o w e i 
b u n g a l o w y w y p o c z y n k u . P r o s p e r u j e 
też — i t o n i e n a j g o r z e j — p r y w a t n e 
w y n a j m o w a n i e poko i , c zy tak j ak u 
nas, ł óżek . C iasno jest w Drusk i en i -
kach. 

Pałanga — nadba ł t y ck i oś rodek k ą -
p i e l o w y , w y d m y p iaszczys te w ś c i e k l e 
m i e cące p r z y sz to rmie , i t e 'sosny o 

g a r b a t y c h ko r z en iach s i ę ga j ą c y ch w 
g ł ąb lądu, i nowoc z e sne pens j ona t y i 
b a r y s z y b k i e j obs ług i pod g o ł y m n i e -
b e m . T u c iaśn ie j j eszcze niż w D r u -
sk ien ikach i g o r z e j z „ p r y w a t n y m " 
u r z ą d z e n i e m się. T o t e ż las n a m i o t ó w , 
j ak na nas zym pó łwysp i e he l sk im, 
c iągn ie się w z d ł u ż pa łangsk i ego w y -
brzeża . M ó w i o n o mi , że w na j b l i ż s z y ch 
la tach i n w e s t y c j e u z d r o w i s k o w e w z r o -
sną sześc iokrotn ie w p o r ó w n a n i u z i n -
w e s t y c j a m i w b i e ż ą c e j p ięc io la tce , c o 
w d u ż y m stopniu r o z w i ą ż e w p e w i e n 
sposób s p r a w ę l o cum dla w s z y s t k i c h 
chętnych, k t ó r z y o d w i e d z a j ą tę u r o -
czą m ie j s cowość . 

Bronisław T R O Ń S K I 

STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 

T Y L K O Cl P O Z N A J Ą P O L S K Ę , K T Ó R Z Y 
O G L Ą D A J Ą J Ą W Ł A S N Y M I O C Z Y M A 

Z e n t u z j a z m e m m ó w i ł a pan i Ł a g o -
dz ińska o d w ó c h jeszcze sp rawach : o 
be zpoś redn i e j p o m o c y Z w i ą z k u P o l e k 
dla 20 ins ty tuc j i w Po l s ce i o p racy 
R a d y Po l on i i A m e r y k a ń s k i e j . 

20 i n s t y t u c j i w P o l s c e o t r z y m a ł o p o m o c 
od Z w i ą z k u P o l e k . N a l e ż ą d o n i ch m . in. 
S z k o ł a im . M a r i i K o n o p n i c k i e j w Ż a r n o w -
cu ( k o ł o K r a k o w a ) — p e ł n e n o w o c z e s n e 
w y p o s a ż e n i e ; s zko ł a w J a ł o w c u w w o j . b i a -
ł o s t o c k i m ( m e b l e i u r z ą d z e n i e ) , U n i w e r s y -
t e t K a t o l i c k i w L u b l i n i e ( w y p o s a ż e n i e w y -
dz ia łu b i o l o g i i i sal i w y k ł a d o w e j ) , Z a k ł a d 
d la O c i e m n i a ł y c h w L a s k a c h o ra z s z k o ł y 
d la n i e d o r o z w i n i ę t y c h dz i e c i , p r o w a d z o n e 
p r z e z s i o s t r y z a k o n n e . 

Jeś l i c h o d z i o R a d e P o l o n i i A m e r y k a ń -
sk i e j , t o w z w i ą z k u z l i k w i d a c j ą p o m o c y 
ż y w n o ś c i o w e j d la d z i e c i — w 1970 r. p r z e -
s t aw i ona ona z o s t a j e na p o m o c w f o r m i e 
sprzę tu i u r z ą d z e ń m e d y c z n y c h dla n i e -
k t ó r y c h s zp i ta l i po l sk i ch . 

D la F a b r y k i P r o t e z w K a t o w i c a c h Rad a 
P o l o n i i d o s t a r c z y ł a m a s z y n y i u r z ą d z e n i a 
t e chn i c zne . N i e d a w n o s zp i t a l e o t r z y m a ł y 
od R a d y P o l o n i i s p e c j a l n y n o w o c z e s n y a p a -
rat d o o p e r a c j i k o s t n y c h o r a z s z a f ę k l i -
m a t y z a c y j n ą . R a d a P o l o n i i j e s t s p e c j a l n i e 
z a i n t e r e s o w a n a O ś r o d k i e m R e h a b i l i t a c y j n y m 
d la Dz i e c i w Ś w i e b o d z i n i e , k t ó r e c h o r o -
w a ł y na p a r a l i ż d z i e c i ę c y . 

N a py tan i e o w ra ż en i a uczestniczek 
z os ta tn ie j w y c i e c z k i Z w i ą z k u Po l ek 
z poby tu w S t a r y m K r a j u — pani Ł a -
godz ińska odpowiedz ia ła , że w s z y s t -
k i e są zachwycone . „ T y l k o ci pozna-
ją Polskę, którzy og lądają ją w łasny -
mi oczami". 

Rozmawia ł J. P . 

cia j e g o urodz in. W ce lu spopu la ry -
z owan i a tych obchodów nasza o r gan i -
zac j a w y d r u k o w a ł a spec ja lny napis na 
koper tach , w k tó rych w y s y ł a m y nasze 
l is ty . Nap i s ten p r z y p o m i n a zasługi 
n a u k o w e K o p e r n i k a o raz co n ie m n i e j 
ważne , że by ł P o l a k i e m . Jest to k o -
n ieczne z t ego wzg l ędu , że w A m e r y -
ce p r o w a d z o n a jest kampan ia m a j ą c a 
w y k a z a ć , ż e K o p e r n i k b y ł N i e m c e m . 

P a n i Łagodz ińska szczegó ln ie p o d -
kreś la ła ważność p racy K o m i s j i O b r o -
ny D o b r e g o Im i en i a Po l sk i i Po l on i i : 

— Jest to praca n i e ł a twa , w y m a -
g a j ą c a w i e l u w y s i ł k ó w — ośw iadczy ł a 
— g d y ż m a m y do czyn ien ia ze z o r g a -
n i z owaną kampan ią oszczerstw, rozs i e -
w a n y c h przez prasę, rad io i t e l ew i z j ę . 
O d p i e r a m y wszys tk i e pszcze rs twa , śląc 
pro tes ty i w y s y ł a j ą c d e l e gac j e tam, 
gdz i e t rzeba. Duże w r a ż e n i e z rob i ł m a -
n i f es t K o n g r e s u Po lon i i , k t ó r y został 
og łoszony w pras ie amerykańsk i e j . 
M a n i f e s t ten o p r a c o w a n y przez Z r z e -
szenie A d w o k a t ó w P o l s k o - A m e r y k a ń -
skich domaga ł się zan iechania k a m -
pani i oszczers tw. O d p i e r a n i e m osz-
cze rs tw z a j m u j e się nie t y l ko g ł ó w n a 
komis ja , l ecz k o m i s j e pows ta ł e w po -
szczegó lnych stanach. 

W ostatnich k i l ku mies iącach z w y -
b i tnych p r zeds taw i c i e l i Po l on i i z a g ra -
n i c zne j w ró żnych k r a j a c h i na r ó ż -
nych kon tynen tach odesz l i spośród 
ż y j ą c y c h : 

J O Z E F - S T E F A N S O N T A G , la t 72, ur w 
P r z e m y ś l u , z m . 21 V 1969 w T o r o n t o ( K a -
nada ) , d z i a ł a c z e m i g r a c y j n y k o l e j n o : w 
A n g l i i , A r g e n t y n i e , U r u g w a j u , P e r u , na 
K u b i e , M e k s y k u , na B a h a m a c h , w U S A i 
K a n a d z i e . 

T A D E U S Z U S T A N O W I Ć Z zm. 22 V I w 
s zp i t a lu p o l s k i m w P e n l e y ( A n g l i a ) , ż o ł -
n i e r z B r y g a d y K a r p a c k i e j , p r z e d w o j n ą 
k o m i s a r z b u d o w l a n y mias ta L w o w a . 

J O Z E F T Y K O C I Ń S K I , u r . w 1877 w e W ł o -
c ł a w k u , zm. 16 V I 1969 w U r b a n a w S t a n i e 
I l l i n o i s ( U S A ) , p r o f e s o r , w y n a l a z c a p i e r w -
s z e g o na Św i ec i e m o d e l u f i l m u d ź w i ę k o w e -
g o ( w 1921), d ł u g o l e t n i d o r a d c a t e c h n i c z n y 
f i r m y M a r c o n i , d z i ę k i k t ó r e m u p r z e s ł a n o 
( w 1902) p i e r w s z ą t e l e g r a f i c z n ą w i a d o m o ś ć 
p r z e z A t l a n t y k ; l a u r e a t n a g r o d y N a t i o n a l 
E l e c t r o n i c C o n f e r e n c e ; o d 1948 na e m e r y -
tu r ze . 

T A D E U S Z A D A M M A J E W S K I , z m . 20 V I 
1969 w T o r o n t o ( K a n a d a ) , g e n e r a ł , d o w ó d -
ca 1 P u ł k u P a n c e r n e g o w b i t w i e o F r a n -
c j ę w 1940 r. i 10 B r y g a d y K a w a l e r i i P a n -
c e r n e j w 1944, c z ł o n e k h o n o r o w y z r z e s z e -
nia k ó ł o d d z i a ł o w y c h b r on i p a n c e r n e j , 
uc z es tn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h . 

F R A N C I S Z E K B I E L E C , z m . 6 V I w L o s 
A n g e l e s ( K a l i f o r n i a — U S A ) , s t a r s z y w a c h -
mis t r z , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n , ż o ł n i e r z 
I I K o r p u s u . 

S T A N I S Ł A W L E M , la t 40, z m . 17 V I w 
L o n d y n i e , d z i a ł a c z P o l s k i e g o O ś r o d k a K a -
t o l i c k i e g o na E a l i n g u . 

J A N W I S Z , z m . 28 V I I w L o n d y n i e , s i e r -
żan t ł ą c znośc i , uc z es tn ik b i t w y p o d M o n t e 
Cass ino . 

A N D R Z E J G R A B O W S K I , ur . 4 V I w W a r -
s z a w i e , z m . 20 V I I w C r o v k e r t o n ( A n g l i a ) , 
r z e ź b i a r z . 

J A N D Ą B E K , ur. 23 V I I I 1916, z m 5 V I I 
w L i v e r p o o l ( A n g l i a ) , k a p r a l w o j s k ł ą c z -
nośc i 1 D y w i z j i P a n c e r n e j , uc z es tn ik k a m -
p a n i i w r z e ś n i o w e j w P o l s c e i k a m p a n i i 
f r a n c u s k i e j w 1940. 

J O Z E F M I K I C l N S K I , ur . 9 I I I 1907 w e 
L w o w i e , zm . 30 V I I w B i r m i n g h a m , i n ż y -
n i e r l eśn ik , w i ę z i e ń n i e m i e c k i c h o b o z ó w 
k o n c e n t r a c y j n y c h , na e m i g r a c j i , d z i a ł a c z 
k a t o l i c k i , m. in . p r e z e s K o ł a K a t o l i c k i e g o 
w B i r m i n g h a m . 

K A Z I M I E R Z F A B I E R K I E W I C Z , lat 73, zm . 
24 V I I w L o n d y n i e , m a g i s t e r , w y c h o w a n e k 
U n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o , w l a t a ch w o j -
n y w y c h o w a w c a g i m n a z j u m ż e ń s k i e g o w 
S z k o c j i . 

J O Z E F C H O M A , z m . 5 V I I w B r i s b a n e 
( A u s t r a l i a ) , d z i a ł a c z k lubu s p o r t o w e g o 
„ P o l o n i a " w B r i s b a n e . 

W A N D A M A D L E R O W A , ur . W 1892 w 
K r a k o w i e , z m . 25 V I I I w S z t o k h o l m i e , nau -
c z y c i e l k a , p r z e d w o j n ą d y r e k t o r g i m n a -
z j u m im. M a r i i K o n o p n i c k i e j w Z a m o ś c i u , 
a nas t ępn i e w B i a ł e j P o d l a s k i e j ; d z i a ł a c z -
ka p o d z i e m i a , w i ę z i e ń g e s t a p o (na Z a m k u 
w L u b l i n i e i w R a v e n s b r u c k ) , zna laz ła s ię 
w S z w e c j i w 1944 d z i ę k i i n i c j a t y w i e B e r -
n a d o t t a . g d z i e z a j ę ł a s ie p racą p e d a g o g i c z -
ną w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . 

H E N R Y K H O S O W I C Z , ur . 3 V I I I 1910, 
z m . 19 I X w D e v o n i ( A n g l i a ) , d y r y g e n t 
C h ó r u K o ś c i e l n e g o p r z y k o ś c i e l e p o l s k i m 
w L o n d y n i e - D e v o n i , c z ł o n e k h o n o r o w y , d y -
r y g e n t i p r e z es C h ó r u A k a d e m i c k i e g o im. 
K . S z y m a n o w s k i e g o w L o n d y n i e , p r o f e s o r . 

A D O L F B A Ł A S Z , la t 67, z m 11 I X w 
E d y n b u r g u , u c z e s t n i k b i t w y p o d M o n t e 
Cass ino , p o c h o w a n y na c m e n t a r z u M o u n t 
V e r e n ( S z k o c j a ) . 

W E R O N I K A K O W A L E W S K A z d. J a k u -
b o w s k a , la t 83. z m . 12 I X w s zp i t a lu p o l -
s k i m dla i n w a l i d ó w w o j e n n y c h w P e n l e y 
( A n g l i a ) , b. r e z y d e n t k a Os i ed l a w P e n h o r s . 

W Ł O D Z I M I E R Z K L I S Z . ur . 1893 w U ł u -
czu k / L w o w a , z m . 31 V I I I w L o n d y n i e ; k a -
p i t a n l o t n i c t w a p o l s k i e g o od 1919 r., p i l o t 
P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h w A n g l i i w 
c zas i e I I w o j n y ; w y k o n a ł m. in . 23 p r z e -
l o t y p r z e z A t l a n t y k , z e s t r z e l o n y w w a l c e , 
w y l ą d o w a ł na G r e n l a n d i i . W o k r e s i e m i ę -
d z y w o j n a m i sze f p i l o t a żu P L L „ L O T " , o d -
z n a c z o n y l i c z n y m i k r z y ż a m i p o l s k i m i i 
b r y t y j s k i m i A i r F o r c e - Cross. P r z e d p r z e j -
ś c i e m na e m e r y t u r ę p r a c o w n i k A i r F r a n -
ce. P o g r z e b o d b y ł s ię w N e w t o n A b b o t 
( D e v o n ) na p o l s k i e j d z i a ł c e . 

J E R Z Y P O M I A N - P I Ą T K O W S K I , z m . 10 
V I I I w S a n P a u l o ( B r a z y l i a ) , p o r u c z n i k , 
l o t n i k , p r z e d s t a w i c i e l L O T - u w l a t a c h m i ę -
d z y w o j e n n y c h w G r e c j i , na Ł o t w i e i L i t -
w i e , w I I w o j n i e c z y n n y w l o t n i c t w i e w 
A n g l i i . 

J O Z E F O L E C H N O W I C Z z m . w L o n d y n i e 
15 I X , k a p i t a n W P , d y r e k t o r p o l s k i e j k s i ę -
g a r n i w y d a w n i c z e j „ O r b i s " w L o n d y n i e . 

S T E F A N G A B R I E L P R A W D A , la t 58. z m . 
12 I X w L o n d y n i e , t e c h n i k U n i w e r s y t e t u 
S u r r e y , u c z e s tn i k b i t w y p o d M o n t e Cass i -
no . P o c h o w a n o g o na c m e n t a r z u w P u t -
n e y V a l e . 

R U D O L F U N D E R K A D E T R I A N O N , u r . 
13 I I I 1887 w e L w o w i e , zm . 9 I X w B i r -
m i n g h a m ; g e n e r a ł , u c z e s tn i k d w ó c h w o j e n 
ś w i a t o w y c h , d o w ó d c a a r t y l e r i i p r z e c i w l o t -
n i c z e j , o f i c e r ł ą c z n i k o w y D O K W a r s z a w a 
p r z y K o m i s a r i a c i e R z ą d u mias ta W a r s z a -
w y , sze f sz tabu p r e z y d e n t a S t e f a n a S t a -
r z y ń s k i e g o w czas ie o b r o n y W a r s z a w y 
w 1939. 

A D A M C Z O P , u r . 1 I I I 1914 w T a r n o p o l u , 
z m . 29 I X p o d c z a s p o b y t u na u r l o p i e w 
A n g l i i ; k a p i t a n W P , uc z es tn ik b i t w y p o d 
M o n t e Cass ino . 

J A C E K B I E L A W S K I , z m . 1 I X w K i r -
c h n e i n b o l a n d e r ( N R F ) , r o t m i s t r z , u c z e s t n i k 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , d o w ó d c a 10 p u ł k u 
d r a g o n ó w w k o m p a n i i I D y w i z j i P a n c e r n e j 
w e F r a n c j i , B e l g i i i H o l a n d i i w 1.1944/45, 
p o w o j n i e o f i c e r a m e r y k a ń s k i c h o d d z i a ł ó w 
w a r t o w n i c z y c h . 

L U C J A N F R A N K O W S K I , la t 74, z m . 15 I X 
w C u c k f i e l d , Sussex ( A n g l i a ) , p u ł k o w n i k , 
ż o ł n i e r z a r t y l e r i i I B r y g a d y L e g i o n ó w , w 
czas i e o k u p a c j i p o d ps. „ L u c j a n M o r k o w — 
s k i " , k i e r o w n i k a d m i n i s t r a c j i s zp i ta la S w . 
D u c h a w W a r s z a w i e , w c zas i e p o w s t a n i a 
sze f s z tabu 28 D y w i z j i A K . 

I G N A C Y M I S Z C Z U K , zm. 28 I X w O l d -
h a m R o y a n I n f i r m a r y ( A n g l i a ) , k a p r a l W P , 
uc z e s tn i k k a m p a n i i w ł o s k i e j , r a n n y c i ę ż k o 
p o d M o n t e Cass ino . 

E L I A S Z P E R E L M A N , z m . 29 I X w P e n l e y 
( A n g l i a ) , d o k t o r m e d y c y n y 2 K o r p u s u , p o -
ruczn ik , d ł u g o l e t n i l e k a r z szp i ta la i n w a -
l i d ó w p o l s k i c h w P e n l e y . P o g r z e b o d b y ł 
s ię w M a n c h e s t e r z e . 

W Ł A D Y S Ł A W R A T Z K O , lat 63, z m . 24 I X 
w A s c o t B e r e k ( A n g l i a ) , k a p r a l 24 p u ł k u 
u ł a n ó w , uc z e s tn i k w a l k w k a m p a n i i w r z e -
ś n i o w e j i f r a n c u s k i e j , o d z n a c z o n y k r z y ż a -
m i p o i s k i m i , f r a n c u s k i m i . 

E U G E N I U S Z W I R P S Z A , zm. 23 I X w L o n -
d y n i e , m a j o r , p i l o t , uc z es tn ik w a l k p o -
w i e t r z n y c h w I I w o j n i e , d z i a ł a c z S t o w a -
r z y s z en i a L o t n i k ó w P o l s k i c h . 

G U S T A W H O L Z E R , ur. 28 X I 1888 w K r o ś -
nie , z m . 5 I X w E d y n b u r g u ( S z k o c j a ) , d o k -
t o r w e t e r y n a r i i , d z i a ł a c z e m i g r a c y j n y , o d -
z n a c z o n y l i c z n y m i o r d e r a m i p o l s k i m i i z a -
g r a n i c z n y m i . 

S T E F A N T A D E U S Z S I W K O , zm. 5 I X w 
L o n d y n i e . d ł u g o l e t n i c z ł onek i s e k r e t a r z 
C h ó r u A k a d e m i c k i e g o im . K . S z y m a n o w -
sk i e go , p r o p a g a t o r p i eśn i p o l s k i e j na o b -
c z y ź n i e . 



POLSKA w ETERZE 
i w RZECZYWISTOŚCI 

Złączyła ich wspólna pasja : poszuk 
czego: I C I V A R S O V I E , Q U I P A R L A 
L ING. . . 

KI L K A D Z I E S I Ą T tys ięcy bez -
im i ennych m i ł o ś n i k ó w p o l -
skości , z w i ą z a n y c h z Po l ską 
bądź to w i ę z a m i sentymentu , 

z a in t e r e sowan i am i g e o g r a f i c z n y m i lub 
p o prostu h o b b y s t ó w — o ok reś l onych 
godz inach zas iadało p r z y r ad i oodb i o r -
n ikach, by słuchać r ó żnych a u d y c j i z 
od l e g ł e go n i ek i edy od nich o setki t y -
s i ęcy k i l o m e t r ó w k r a j u . W 12 j ę z y -
kach n a d a w a n e p r o g r a m y po lsk ie z y -
ska ł y szczegó lne za in t e r e sowan i e w o -
k res i e k o n k u r s ó w o r g a n i z o w a n y c h 
p r ze z Po l sk i e R a d i o d la s łuchaczy za 
gran icą . P o n a d 15 tys i ęcy zg łoszeń — 
r e s p o n d e n t ó w z k i lkunastu k r a j ó w od-
p o w i e d z i a ł o na t egoroczny , Jubi l euszo-
w y K o n k u r s z o k a z j i 25-lecia P R L . 
W l is tach do R a d i a W a r s z a w a nap i -
sali s zc zegó łowo , j ak sobie w y o b r a ż a -
ją Po l skę , znaną im w w iększośc i j e -
d y n i e z f a l e teru. C o u w a ż a j ą za j e j 
n a j w i ę k s z e os iągn ięc ie w 25-leciu, j a -
k i e miasta chc ie l iby o d w i e d z i ć itp. 

35 rad ios łuchaczy z 12 k r a j ó w o -
t r z y m a ł o k o n k u r s o w e nag r ody za swą 
w i e d z ę i z a in t e r esowan ia — d w u t y g o d -
n i o w y poby t w Po lsce . 

Z d a l e k i e j Sy r i i i Eg ip tu , z F r a n c j i 
i Be l g i i , z W i e l k i e j B ry tan i i , S z w e c j i i 
N o r w e g i i — p r z y b y l i w i ę c do w y m a -
r z o n e j W a r s z a w y . Już w czasie p i e r w -
szego spotkania z f u n d a t o r a m i nag ro -
dy usłysze l i od prezesa K o m i t e t u do 
S p r a w Rad i a i T V W ł o d z i m i e r z a So -
korsk i ego , iż w s z y s c y laureac i w y j a d ą 
z Po l sk i bogats i o w i e d z ę o n i e j , p e ł -
n i e j s i p r z y j a ź n i dla n i e j i sentymentu . 

W czasie zw i ed zan i a k r a j u okaza ło 
się, że w s łowach tych nie m a ż a d n e j 
p r zesady . 

wanie na fa lach eteru hasła w y w o ł a w -
V A R S O V I A , T H I S IS W A R S A W C A L -

G d z i e k o l w i e k by l i , z c z y m k o l w i e k 
zapoznawa l i się z w y c i ę z c y konkursu — 
wszędz i e p r z e p r o w a d z a l i k o n f r o n t a c j e 
w y o b r a ź n i z r z eczyw is tośc ią . W y p a d a -
ł y one na ko r zyść r zeczyw is tośc i , o 
c z ym sami laureac i p o w i e d z i e l i w 
p r zeddz i eń opuszczenia Po l sk i . O d b y -
ło się b o w i e m w ó w c z a s p r z y j ę c i e z o r -
g a n i z o w a n e w P o l s k i m R a d i o w W a r -
szawie , w czasie k t ó r ego d y r e k t o r P r o -
g r a m u Zag ran i c znego P R W i t o l d Sk ra -
ba lak p o w i e d z i a ł m. in. : 

— Chciałbym gorąco podziękować 
naszym zagranicznym słuchaczom, któ-
rzy nie tylko mieli cierpliwość słucha-
nia naszych audycji, ale co więcej — 
brania udziału w naszych konkursach... 

W a r t o dodać, że by ła tu m o w a o 
laureatach konkursu z o k a z j i 25-lecia 
P R L oraz laureatach z poprzedn i ch 
k o n k u r s ó w turys t yc znych i in. o r gan i -
z o w a n y c h w ub. r., k t ó r z y w ó w c z a s 
nie m i e l i o k a z j i p r z y b y ć do Po lsk i . 
P onad t o p r z y p o m i n a m y , ż e o w a r u n -
kach konkur sów , o zas ięgu p r o g r a m ó w 
P R — p isa l i śmy obszern ie w n - r z e 34 
„ T y g o d n i k a " . 

Jak ie w r a ż e n i a w y w i e ź l i z Po l sk i 
l aureac i t ych k o n k u r s ó w ? C o z w r ó c i -
ło i ch szczegó lną u w a g ę ? Jak ie są i 
b y ł y ich z w i ą z k i z Po l ską? 

Większość l a u r e a t ó w w o g ó l e po raz 
p i e r w s z y w id z i a ł a Po l skę , z n a j ą c ją 
t y l ko z f a l e teru, z l i t e ra tury , budu-
jąc j e j obraz j e d y n i e w w y o b r a ź n i . D o 
takich na leże l i m. in. p. A n n i e D e l o -
pez z P a r y ż a , k tóra spec ja ln i e dla na -
szych c z y t e l n i k ó w przes ła ła „ U n sou-
ven i r d'un t rès beau v o y a g e en P o -
l o gne " , p. P a u l V e r d r e n z Brukse l i , p. 

MALGRÉ LES BARIRERÈS OE LANGUES 

Podczas przyjęcia wydanego w Polskim Radio w Warszaw ie wszyscy laureaci, 
uczestnicy wycieczki dzielili się swoimi wrażeniami z pobytu w Polsce 

A m a l Husse in i z Syr i i , p. M a h m o u d 
E lshér i f z K a i r u i in'. 

W i e l u uc zes tn ików z w i ą z a n y c h by ło 
także z Po l ską pochodzen i em. P r z e z 
20 lub 30 lat n i e w i d z i e l i S t a r e g o K r a -
ju. N i e k t ó r z y odw i ed z i l i już go w o -
statnich latach. D o tak ich na leża ł m . 
in. p. M i c h a ł Wrzes ińsk i z Brukse l i , 
k t ó r y podz i e l i ł s ię z n a m i w r a ż e n i a -
m i : 

— Cały ten konkurs, cała ta wy-
cieczka były dla mnie ogromnym 
przeżyciem, którego nigdy nie zapom-
nę. Nigdy bowiem nie spodziewałem 
się, że doczekam takiego spełnienia 
swych marzeń. 

Organizacja wycieczki była bardzo 
interesująca, a trasa piękna. Organi-
zatorzy robili wszystko, by nam ten 
pobyt na każdym kroku uprzyjemnić. 
Szczególnie serdecznie cieszę się z te-
go, że mogłem zobaczyć te ziemie, któ-
rych nigdy przedtem nie widziałem, a 

ON S'ENTEND BIEN 
— Pe r sonne l l emen t j ' a i pr is contact 

avec des Po l ona i s v e r s la f i n de la 
D e u x i è m e G u e r r e mond ia l e , alors 
qu ' i ls combat ta i en t en A f r i q u e dans 
les rangs des a rmées A l l i é es . Jai d é j à 
compr i s à ce t te époque que les P o l o -
nais sont nos amis. M a v i s i t e actue l le 
en P o l o g n e a c o n f i r m é cela. J 'a i r e -
m a r q u é que la nat ion po lona ise c o m -
p r end très b ien l e juste c omba t que 
mènen t les A r a b e s cont re Israë l . L ' h i -
sto ire récente de la Po l o gne , qu i a eu 
tant de per tes au cours d e la de rn i è re 
gue r r e e t qu i s'est r e l e v é e ma in tenant , 
est pour nous un encouragement , à 
savo i r qu 'un peup l e qu i lut te pour une 
cause nat iona le r e m p o r t e tou jours la 
v i c to i re . 

En v is i tant la P o l o g n e ces dern iers 
jours j ' a i v u que les Po l ona i s t r a v a i l -
l ent d 'a r raché p ieds pour l eur patr ie . 
L e soc ia l isme en P o l o g n e a f a i t b eau -
coup de choses et a c omp l è t emen t 
changé en m i e u x la v i e des c i toyens. 

En E g y p t e nous appréc ions beaucoup 
les t rava i l l eurs po lonais qu i sont v e -
nus const ru i re des usines, nous a ider 
dans not re d é v e l oppemen t . 

P r opos recuei l l i s par 

L u d w i k K A D U C Z E K 

o których — jak każdy Polak — za-
wsze marzyłem. 

Po zwiedzeniu Wrocławia, jego za-
bytków piśmiennictwa i sztuki, stwier-
dzić można z całą pewnością, że ziemie 
te były kiedyś polskie i prawnie się 
Polsce należą. Niezapomniane wraże-
nia wywożę też z innych regionów 
Polski, z której przecież pochodzę, choć 
jestem obywatelem belgijskim. 

W a r t o zaznaczyć , że p. M i cha ł W r z e -
siński, u rodzony w W a r s z a w i e , gdz i e 
skończy ł Ins ty tut P e d a g o g i k i S p e c j a l -
ne j i gdz i e p r a c o w a ł w la tach pop r z e -
d za j ą cych drugą w o j n ę św i a t ową , od 
1945 r. m ieszka w Brukse l i . Podczas 
wszys tk i ch o f i c j a l n y c h spotkań w 
Po lsce , za l e żn i e od ś rodow i ska w j a -
k i m się znalaz ł , p r z e m a w i a ł w j ę z y -
kach : f r ancusk im lub f l a m a n d z k i m , 
ang ie l sk im, r o s y j sk im i n i emieck im. 

I nny uczestnik wyc i e c zk i , p. C. A . 
L a n e z L o n d y n u ze szczegó ln ie gorącą 
sympat ią m ó w i ł o Po lsce , gdyż w 
1940 r. z obaczy ł ją po raz p i e rwszy . 
B y ł w ó w c z a s j eńcem w o j e n n y m i 5 
lat p r a cowa ł w Polsce . W czasie p r z y -
m u s o w e g o marszu do N i em i e c , uciekł 
do Torun ia , skąd dostał się do W a r -
s z a w y . 

— Jakiż potworny obraz przedsta-
wiało to miasto w marcu 1945 r.; by-
ło ono jak mi się wydawało nie do 
odbudowania. I oto teraz, będąc na 
miejscach tego dawnego usypiska gru-
zów, na każdym kroku doznaję głębo-
kiego wzruszenia, niemalże osobistej 
satysfakcji. Polska bowiem jest mi 
bardzo bliska i każdy jej sukces cie-
szy mnie tak samo jak sukces mego 
lołasnego kraju. 

Studiuję polską sztukę i kulturę, 
podziwiam wysokie osiągnięcia pol-
skich sportowców w świecie, śledzę 
rozkwit wszystkich dziedzin waszego 
życia społecznego i politycznego. Dum-
ny jestem, że ten uHaśnie kraj jest mi 
bliski. Moje wrażenia wyniesione z 
bezpośredniego kontaktu z różnymi re-
gionami waszego wspaniałego kraju 
utwierdziły mnie w ogromnej sympa-
tii jaką żywię dla Polski. 

A w i ę c w i e l e doznań, wrażeń , p o -
r ównań . W s z y s c y zaś -— jak p o w i e -
dz i e l i śmy na początku — w y j e ż d ż a j ą c 
z Po l sk i wzbogacen i bezpośredn ią 
w i e d z ą o n i e j , stali się j eszcze ba rdz i e j 
oddanymi j e j p r z y j a c i ó ł m i . 

K K . 

Foto: Eugeniusz W O J D E C K l 

P a r m i les inv i tés qu i se t rouva i en t 
dans la sa l le de récept ion de la R a -
dio, M a d a m e Annie Delopez, p ro fesseur 
à L ' I ns t i tu t de G é o g r a p h i e de Par is , 
é ta i t très entourée . E l l e a b ien v ou lu 
cependant m e d i re ces que lques mots : 

— M e s impress ions sur ce v o y a g e — 
que j 'a i eu la chance de f a i r e g râce à 
la R a d i o po lona ise — c'est a van t tout 
l ' immense e f f o r t que j ' a i constaté pour 
recons t ru i re les v i l l es , l e pays, r e -
c r ée r l e passé, le pa t r imo ine dét ru i t 
par la guerre . 

— Es t -ce que vous vous êtes f a i t au 
dépar t une idée de la P o l o g n e que 
vous a v e z dû recons idére r après con -
f r on ta t i on a v e c la réa l i t é? 

— I l y a eu que lques d i f f é r ences . L a 
p r inc ipa l e est que j e ne pensais pas 
que les Po l ona i s soient aussi gais 
qu ' i ls l e sont. L a seconde c 'est que, en 
par l an t d 'histo ire , on at tache ici b e -
aucoup d ' impor tance aux rois, e t ce la 
m e para î t cur i eux dans un pays so -
cial iste. 

— Je pense que cela n'est pas i n -
compa t i b l e puisque, c o m m e vous v ene z 
de l e d ire , la P o l o g n e qu i a é t é d é -
t ru i te r ec rée son passé, duque l f o n t 
é g a l emen t par t i e nos rois, tandis que 
l e soc ia l isme c 'est l e présent . 

— Oui , ma is en France , à par t H e n -
r i I V pour l eque l nous avons que l que 
a f f e c t i on , nous ne prê tons que peu 
d ' impor tance aux rois. 

— P o u r en r e v en i r à v o t r e v o y a g e 
en P o l o g n e — que l l es v i l l es a v e z -
vous v is i t é? 

— Cracov i e , W r o c ł a w , Poznań , 
Gdańsk et Va r sov i e . Ma lheureusemen t 
ce pé r i p l e s'est f a i t t rop r ap idemen t 
à m o n gré . 

— Dans que l l es v i l l es v o u d r i e z - v o u s 
vous a r rê te r plus l onguemen t si vous 
reven iez , e t pour que l l e raison? 

— A Cracov i e , parce que c'est une 
v i l l e qui a un pa t r imo ine ar t i s t ique 
v r a i m e n t très impor tant , e t aussi pa r -
ce >que c 'est une v i l l e qu i se d é v e l o p -
pe a vec N o w a Huta grand c o m p l e x e 
s idé rurg i que qu i est imposant . 

I l y a encore une autre v i l l e que 
je voudra i s r e vo i r — c'est W r o c ł a w . 
L a p r opagande occ identa le nous la 
présenta i t c o m m e une v i l l e v ide . En 
fa i t , j 'a i r e m a r q u é qu ' e l l e est t rès 
an imée et peup lée . J ' a imera i s y r e v e -
n i r dans que lques années lo rsqu 'e l l e 
sera en t i è r ement reconstru i te car m a -

intenant e l l e const i tue un immense 
chant ier où les quar t i e rs m o d e r n e s cô -
t oyen t des immeub l e s anciens qu i 
sont restés. Je suis cur ieuse de savo i r 
ce que ça v a donner sur l e p lan a r -
chi tectural , une fo is la construct ion 
achevée . 

D 'au t r e part , j ' a imera i s r e v o i r la 
p r o v i n c e po lonaise , les rég ions a g r i -
coles que j e savais très a r r i é rées 
a van t guer re . J 'y ai consta té une g r a n -
de évo lut ion . B i en sûr j e n 'a i pas e n -
core r encon t r é une mécan isa t ion des 
t r a v a u x c o m m e en F rance par e x e m -
ple, j e pense que ce la v i end ra . Dans 
la rég ion agr i co l e de C r a c o v i e que 
nous avons parcourue les construct ions 
sont en dur, et pour tant il y a encore 
une v ing ta ine d 'année ces maisons 
é ta ient de bois. C 'est là, à m o n avis, 
l 'une des plus grandes t rans fo rmat i ons 
de la c ampagne polonaise . 

A p r è s a vo i r r eme r c i é M a d a m e D e -
lopez j e m e suis tourné v e r s Mons i eur 
Mahmoud Elshérif, du Ca i re , qu i a 
aussi r épondu f a v o r a b l e m e n t au con-
cours de R a d i o V a r s o v i e puisque le 
vo i c i en P o l o g n e p a r m i les gagnants . 
Nous nous sommes entre tenus en f r a n -
çais au su j e t de ses contacts avec les 
Po lona is . 

Annie Delopez z Paryża A ldo Monetti z Francj i Michał Wrzesiński z Bruksel i 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

I P o c i ę ż k i m w y p a d k u , j a k i s p o t k a ł S o b i e s ł a w a w 
f a b r y c e - s t a l o w n i w P i t t s b u r g u , m ł o d y e m i g r a n t z 
P o z n a ń s k i e g o o d b y w a p o d r ó ż do o d l e g ł e g o o se tk i 
k i l o m e t r ó w stanu I n d i a n a . M i e s z k a t a m i p r a c u j e j e -
g o n i e o d ł ą c z n y p r z y j a c i e l — K u j a w i a k z p o c h o d z e -
nia, W i t o l d G r z y m a ł a . M r o c k i ma n a d z i e j ę , ż e z n a j -
d z i e t a m l epsze w a r u n k i ż y c i a n iż w m i e ś c i e p e ł -
n y m s e t ek b e z r o b o t n y c h . P o d r ó ż o d b y w a bez b i l e tu , 
w z w a r t e j g r u p i e i n n y c h e m i g r a n t ó w , j a d ą c p o c i ą -
g i e m t o w a r o w y m . P o d r ó ż o w a n i e w t a k i c h w a r u n k a c h 
b y ł o j e d y n ą szansą na u c h r o n i e n i e s ię p r z e d w y -
r z u c e n i e m z p o c i ą g u p a s a ż e r ó w j a d ą c y c h na gapę , 
c z e g o j u ż nas i b o h a t e r o w i e d o ś w i a d c z y l i , j a d ą c p r z e d 
w i e l u m i e s i ą c a m i z N o w e g o Jo rku do P i t t s b u r g a . 
I o t o t e r a z S o b i e s ł a w c z u j e s ię p e w n y ; na r e s z c i e 
n i e j es t sam, ma s o l i d a r y z u j ą c y c h się z n i m k o l e -
g ó w , k t ó r y c h ł ą c z y w s p ó l n y los. „ P a r t i a " r o b o t n i -
k ó w p o d r ó ż o w a ł a w t en sposób : c o d rug i z j e j c z ł on -
k ó w m i a ł b roń , a w s z y s c y z a j m o w a l i j e d e n lub d w a 
w a g o n y . K o n d u k t o r z y w o b a w i e p r z e d s t r z e l an iną i 
z a m i e s z k a m i t o l e r o w a l i t a k i c h d z i k o p o d r ó ż u j ą c y c h 
p a s a ż e r ó w . N i e o b y ł o s ię j e d n a k b e z s t r z e l a n i n y : 
o f i a r ą u t a r c z k i z g r u p ą u z b r o j o n y c h k o n d u k t o r ó w 

I p a d ł y 4 o soby . M r o c k i e m u n ic s ię n i e stało . W s z y s c y 
I p o d j ę l i p o s t a n o w i e n i e p o m s z c z e n i a o f i a r . C z y m s ię 
I z a k o ń c z y ta pe łna n i e p o k o j ó w i p r z y g ó d p o d r ó ż — 
g c z y t a m y p o n i ż e j . 
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— A ja drugi raz w życiu i znów wpad-
łem —— wtrąci ł Sobiesław kiwając głową. 

— Masz, chłopie, pecha! — zawołał I r -
landczyk uderzając go po ramieniu. — A l e 
to im nie ujdzie na sucho. Towarzysze ! — 
dodał odwracając się. — Przyszedł mi do 
g łowy doskonały plan. Urządzimy im f ig la, 
co się zowie. Ty lko cicho, sza. Za mną. Mu-
simy wyprzedz ić pościg. 

— Tak, trzeba się stąd wynosić, bo jesz-
cze nas tu znajdą! 

I partia, ukrywając się w gąszczu, podą-
żyła, jak ty lko mogła najprędzej , w kierun-
ku, dokąd miał odjechać pociąg. 

Uszedłszy ze dwie mile, wszyscy zatrzy-
mali się. 

Nasyp ko le jowy by ł w t ym miejscu w y -
soki na sześć metrów przynajmnie j . 

— No, jaki kawał obmyśliłeś? — zapytał 
Irlandczyka przywódca. -— Poczęstować ich 
z zasadzki kulkami, hę? 

— To na nic! Można chybić! 
— Prawda ! Więc co? 
Ir landczyk uśmiechnął się szatańsko, 

wgramol i ł się na plant i rzucił okiem wkoło. 
— A chodźcie no tu, chłopcy, bo sam nie 

poradzę! — krzyknął. 
Wszyscy ż ywo wdar l i się na tor. Mrocki, 

wiedziony ciekawością, szedł w tyle za nimi. 
Ir landczyk nic nie mówiąc chwyci ł ze sto-

su leżącego obok plantu stary podkład i 
przy pomocy towarzyszy położył go w po-
przek szyn. 

— Cóż to? Pociąg chcecie wykoleić? — 
zagadnął przerażony Mrocki. 

— N o to co? — odparł Ir landczyk. — Ina-
czej nie dostaniemy tych łobuzów. 

—- A l e ż to straszna zbrodnia! — zawołał 
Sobiesław. — Ja do tego za nic w świecie 
nie przyłożę ręki. 

—- Gdybyś sam co oberwał, nie byłbyś tak 
głupi! — odezwał się z przekąsem jeden z 
rannych. 

— Pewnie ! — dorzucił drugi. 
— Jak was złapią, pójdziecie na całe ży -

cie do więzienia — przekładał Mrocki. 
— Choćby i posiedzieć za takich ła jda-

ków, to się opłaci! — rzekł Ir landczyk. — 

No, prędzej , bo już dym widać. Trzeba uło-
żyć te trzy podkłady i jeszcze podeprzeć ka-
mieniami, żeby lokomotywa na bok ich nie 
odsunęła! 

Mrocki widząc, że nie zdoła przeszkodzić 
zamachowi, usunął się na bok i, bezsilny, 
z dala patrzył, co nastąpi. 

„Czyby nie ostrzec maszynisty? — myślał 
stanąwszy na plancie. — Zatrzymam po-
ciąg". 

By łby tak postąpił, ale L i twin , płonący 
nienawiścią za otrzymaną ranę, kazał 
wszystkim odsunąć się na sąsiednie wzgórze 
i stamtąd partia, jak z loży cyrkowej , przy -
glądała się nadbiegającemu szybko pocią-
gowi. 

Mrocki, widząc, że lokomotywa zbliża się 
do fatalnego punktu, zerwał się, podniósł rę-
ce w górę i już, już miał krzyknąć: „Stop ! " , 
gdy go przemocą obalono na ziemię. 

— Jaki mi l i tościwy! — rzekł szyderczo 
Ir landczyk. — Siedź, bo na świętego Pa t r y -
ka, nauczymy cię, z k im powinieneś t rzy-
mać. 

Zamiar uderemnienia zamachu pociągnął-
by niezawodnie bolesne dla Mrockiego na-
stępstwa, lecz dano mu spokój w te j chwili. 
Wszyscy z natężoną uwagą śledzili pędzący 
pociąg. 

Wnet lokomotywa natknęła się na pod-
kłady; p ierwszy szczęśliwie odrzuciła, ale 
drugiego już nie zdołała. 

I nagle stała się rzecz straszna. 
Wśród ogłuszającego trzasku o lbrzym sta-

l owy gwałtownie wyskoczy ł z szyn, zachwiał 
się i stoczył z nasypu, pociągając za sobą 
najbliższe wagony. Inne z łomotem, który o 
milę wokoło było słychać, wspinały się na 
siebie, przewracały, spadały z wału. 

T rwa ło to parę sekund zaledwie. Spraw-
cy widząc zniszczenie wykrzyknę l i radosne 
„hura ! " Na twarzach tych uczciwych skąd-
inąd ludzi malowała się nienawiść i okrutna 
radość. 

K i edy wiatr odpędził tuman, ujrzano loko-
motywę, która leżąc obracała szybko kołami 
i machała korbami jak zraniony zwierz usi-
łujący daremnie się podźwignąć. Z czter-
dziestu wagonów pozostało dziesięć zaled-
w i e na nasypie. Reszta leżała w rowie po-
gruchotana tworząc długi stos połamanego 
drzewa i pogiętego żelastwa. 

Mrocki utkwił oczy w tych szczątkach i 
upatrywał, czy nie ukaże się wśród nich 
ktoś z ocalonych konduktorów. A l e nie mógł 
nikogo dostrzec. P o piekie lnym łoskocie, jak 
po wybuchu, nastąpiła głęboka cisza. 

Nag le ciszę tę przerwał rozdzierający 
krzyk bólu. Odpowiedział mu jęk z poblis-
kiego wagonu. Ktoś usiłował się wydobyć 
spod szczątków ; deski z trzaskiem poruszyły 
się. Mrocki rzucił się znów naprzód, ale że-
lazne ramię Ir landczyka powstrzymało go. 
Sobiesław spojrzał po swoich towarzyszach. 

— Idźmy stąd — powiedział. 

R O Z D Z I A Ł V I I 

NA FARMIE 

P o t ym strasznym dniu Mrocki nie chciał 
ani chwil i dłużej pozostać wśród dotychcza-
sowych towarzyszy. 

Zarząd ko l e j owy postąpił z nimi okrut-
n i e — ani słowa; ale płacić zbrodnią za nie-
ludzkość, mścić się tak bezlitośnie... 

Postępowanie takie nie l icowało z poglą-
dami Sobiesława. 

Tego samego więc dnia niepostrzeżenie 
opuścił partię, która zresztą, na razie p r zy -
najmnie j , nie mogła mu posłużyć do urze-
czywistnienia planów. 

P o wyko le jen iu pociągu sprawcy musieli 
się ukrywać przed okiem sprawiedliwości, 
która, mówiąc nawiasem, niedowidzi często 
w Ameryce . 

Nasz tułacz pozostał więc oddany swoim 
środkom i siłom. 

„Przy łączę się do innej gromadki albo 
spróbuję zapracować. Może tutaj, z dala od 
Pittsburga, pójdz ie mi to ł a tw i e j " — po-
myślał. 

Zakrzątnąwszy się dostał istotnie zajęcie, 
ale tymczasowe. P o tygodniu przyszedł na 

jego miejsce robotnik dawnie j zgodzony i 
Mrocki postanowił co prędze j jechać do 
Grzymały , za którym było mu już tęskno. 

Polubił niezmiernie poczciwego Ku jaw ia -
ka, który z nim dzielił ty le przygód. 

Mrocki udał się zatem na stację i nocą 
śledził, czy nie jedzie k tórym pociągiem 
partia. 

Czekał dwa dni bezskutecznie, trzeciego 
więc wieczorem ukrył się doskonale w wa-
gonie naładowanym dużymi pakami. Ma się 
rozumieć, że wagon był otwarty, dla ła twie j -
szej ucieczki w razie konieczności. 

Sobiesław żywi ł się oszczędnie, g łównie 
jadł suchy chleb ze słoniną zjełczałą od sta-
rości. Za napój służyła mu woda czerpana 
na stacjach. 

Nauczony doświadczeniem, Sobiesław cho-
wał się tak dobrze, iż nie w y k r y t o jego 
obecności. Podróżował wyłącznie nocą, w 
dzień zaś wysypiał się w zaroślach przy-
drożnych. Raz ty lko spostrzegł go któryś z 
brekowych, ale udał, że nie widz i intruza; 
bał się widocznie wszczynać awanturę, bo 
owa bitwa z partią, opisana w gazetach w 
mocno przesadzonej postaci, rzuciła popłoch 
na konduktorów i rozgoryczyła silnie wa r -
s twy pracujące. N i e szczędzono słów obu-
rzenia zarządowi, który wywo ła ł całą tę 
awanturę. 

Młodzieniec nasz czuł się wie lce wycze r -
pany, kiedy nareszcie dotarł do wskazanej 
przez Witolda stacji ko le jowe j . 

Tuta j dowiedział się z przestrachem, że 
czeka go przechadzka pieszo około osiem-
dziesięciu ki lometrów, towarzysz bowiem 
pracował w farmie dość odległe j i t ym się 
t łumaczy wysoka płaca, jaką w nie j o t rzy-
mywa l i pracownicy rolni. 

Była to najgorsza próba, ale Mrocki pod-
jął ją po bohatersku, jak przystało na żoł-
nierza. 

Zna jdował się w stanie zamieszkanym 
przez Indian i z zaciekawieniem słuchał o 
plemionach czerwonoskórych, które tutaj 
prowadzi ły życie na wpół koczownicze, na 
wpół osiadłe. 

Farma, gdzie pracował Witold, leżała już 
na granicy posiadłości indiańskich. Wędru-
jąc Mrocki dowiedział się, że gdyby poszedł 
paręset k i lometrów dalej, dotarłby do w i g -
w a m ó w indiańskich. 

„Muszę poznać tych ludzi, o których ty le 
naczytałem się w opisach podróży Aimarda, 
Coopera i innych autorów — myślał sobie 
Mrocki. — Skorzystam z pierwszej lepszej 
sposobności, żeby to uczynić". 

Sobiesław nie przeczuwał nawet, jak nie-
daleka jest chwila, w które j jego pragnienia 
zostaną spełnione. 

Tymczasem jednak maszerował wy t rwa l e 
do celu podróży, zatrzymując się na nocleg 
w farmach, gdzie go p r zy jmowano dość goś-
cinnie. 

N i e ty lko pozwalano mu przespać się za 
darmo, ale chętnie dawano coś do zjedzenia, 
zwłaszcza za drobne usługi domowe; raz za-
proponowano mu, żeby pojechał do lasu po 
drzewo, kiedy indziej znów, żeby narąbał 
opału, napoił konie; słowem, za drobne 
czynności, które kosztowały go nie w ięce j 
nad godzinę czasu, o t rzymywał w naturze 
szczodrą zapłatę. 

Żałował, że teraz dopiero poszedł za radą 
Witolda, który szukał sobie chleba na roli. 
Pobyt w mieście, praca w przemyśle była 
istną katorgą w porównaniu z p r z y j emnym 
i korzystnym zajęciem na roli. 

Nareszcie po t rzydniowe j uciążl iwej w ę -
drówce po wertepach w pustkowiu, bo jed-
na ferma leżała od drugie j nieraz o ki lka-
naście mil angielskich, Mrocki dowlókł się 
do kolonii, gdzie go oczekiwał przyjacie l . 

Grzymała znajdował się właśnie na polu, 
kiedy z jawi ł się Sobiesław. U j r zawszy towa-
rzysza przygód brazyl i jskich rzucił mu się 
na szy ję wi ta jąc niby rodzonego brata. 

Mrocki musiał w krótkości opowiedzieć 
swoją podróż; Ku jaw iak wysłuchawszy po-
kiwał głową. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Z A N I M R O Z L E G N I E SIĘ 
G W I Z D E K S Ę D Z I E G O 

ATEŃSKIE SUKCESY 
I ROZCZAROWANIA 

W s t o l i c y G r e c j i o d b y ł y s ię I X M i s t r z o -
s twa E u r o p y w L e k k o a t l e t y c e . I m p r e z a ta 
z g r o m a d z i ł a na s t a r c i e n a j l e p s z e l e k k o -
a t l e t k i i l e k k o a t l e t ó w nas z e go k o n t y n e n t u , 
a w ś r ó d n ich p o n a d 50 osób l i c ząca e k i p ę 
P o l s k i . Sk ł ada ł a s ie ona z z a w o d n i k ó w 
s ta r s zych , z a h a r t o w a n y c h już w ogn iu c i ę ż -
k i ch w a l k s p o r t o w y c h o r a z z w i e l u m ł o -
d y c h , k t ó r z y s t a w i a j ą d o p i e r o p i e r w s z e 
k r o k i i są n a d z i e j a m i na I g r z y s k a O l i m -
p i j s k i e w r o k u 1972. W t e j s y t u a c j i po l -
s c y k i b i c e z u m i a r k o w a n y m o p t y m i z m e m 
o c z e k i w a l i na w i e ś c i z A t e n . N i e s t e t y n i e 
z a w s z e b y ł y o n e tak p r z y j e m n e j a k b y t e g o 
ż y c z y l i s ob i e m i ł o ś n i c y t e j p i ę k n e j d y s c y -
p l i n y spor tu . P r z e ż y l i oni s p o r o r o z c z a r o -
w a ń , choć n i e z a b r a k ł o p r z y j e m n i e j s z y c h 
n i e s p o d z i a n e k . O s t a t e c z n i e P o l s k a z d o b y ł a 
s i e d e m m e d a l i , w t y m d w a z ł o t e i p i ę ć 
b r ą z o w y c h . Oba z ł o t e m e d a l e z a l i c z y ć na-
l e ż y do t y c h p r z y j e m n y c h n i e spodz i anek , 
o k t ó r y c h by ła m o w a p o w y ż e j . M i r o s ł a w a 
Sarna w y g r a ł a s k o k w dal — 6.49. T a s y m -
p a t y c z n a l e k k o a t l e t k a n i e mia ła d o t y c h c z a s 
szczęśc ia , z a w s z e b o w i e m by ła w c i en iu 
s w y c h w i e l k i c h k o l e ż a n e k . T e r a z , g d y ich 
z a b r a k ł o na s tarc i e , n i e s t r u d z o n a z a w o d n i c z -
ka z eb ra ł a o w o c e s w e j d ł u g o l e t n i e j p r a c v . 
D r u g i z ł o t y m e d a l z d o b y ł w b i e gu na 40» 
m e t r ó w Jan W e r n e r , u z y s k u j ą c 45,7 sek. 

B r ą z o w y m e d a l z d o b y ł w t e j k o n k u r e n c j i 
S t a n i s ł a w G r ę d z i ń s k i — 45,8. Szós t e m i e j -
sce z a j ą ł t r z e c i p o l s k i f i na l i s t a — A n d r z e j 
Badeńsk i . 

J e d n ą z n a j p r z y j e m n i e j s z y c h n i e spodz i a -
nek s p r a w i ł n i e s p o ż y t y w s w y m s p o r t o -
w y m m i s t r z o s t w i e Janusz S i d ł o . R z u c i ł on 
o s z c z e p e m 82,90 ni i z d o b y ł b r ą z o w y m e -
da l , j e d n o c z e ś n i e d o w o d z ą c , ż e j e s z c z e n i e 
r e z y g n u j e z w a l k i o n a j w y ż s z e t y t u ł y . P o -
zos ta ł e b r ą z o w e m e d a l e u zyska l i d la P o l -
sk i : T e r e s a N o w a k o w a w b i e gu na 100 m e -
t r ó w p r z e z p ło tk i — 13,7 sek, l l e n r v k 
S z o r d y k o w s k i w b i egu na 1500 m — 3.39.8 
m in . o raz Z e n o n N o w o s z na 200 m — 20,9 
sek. W n i e o f i c j a l n e j p u n k t a c j i P o l s k a za -
j ę ł a szóste m i e j s c e . 

N i e p r z y j e m n e n i e s p o d z i a n k i s p o t k a ł y p o l -
sk ich k i b i c ó w ze s t r o n y Dan i e l i J a w o r -
sk i e j , k t ó ra w os zc zep i c w y w a l c z y ł a z a -
l e d w i e szós te m i e j s c e , i s z t a f e t y m ę ż c z y z n 
4 x 400 m. P o l a c y u w a ż a n i za f a w o r y t ó w 
t e j k o n k u r e n c j i z a j ę l i o s t a t e c z n i e d o p i e r o 
c z w a r t e m i e j s c e . 

N a p o c i e s z e n i e p o l s c y ż u ż l o w c y z d o b y l i 
t y t u ł d r u ż y n o w y c h m i s t r z ó w św ia ta , w y -
p r z e d z a j ą c po z a c i ę t e j w a l c e r e p r e z e n t a c j e 
W i e l k i e j B r y t a n i i . Z S R R i S z w e c j i . 

W . K -

N a środku boiska l e ż y p iękna, n o w a 
p i łka . O d czasu g d y m e c z e p i łkarsk ie 
t r ansm i t owane są p r z e z t e l e w i z j ę p i ł -
ka jest ko lo ru b ia łego, nakrap iana 
l i c z n y m i ła tkami . Tys iące , dz ies ią tk i 
tys ięcy , a n a w e t setk i t ys i ęcy ludz i 
j ak urzeczen i w p a t r u j ą się w tę 
b i a ł o - c z e rwoną , nape łn ioną p o w i e t r z e m 
kulę . P r z e z dz i ew ięćdz i es ią t m inut j e j 
l o t zap ie ra dech w p iers iach k ib i c ów , 
a często w y w o ł u j e o k r z y k radości . Jest 
to, j e że l i się można tak w y r a z i ć , w i e l -
ka chw i l a w życ iu pi łk i . P o t y m m e -
czu zostanie z d e g r a d o w a n a do ro l i 
t r e n i n g o w e g o p r z edmio tu lub będz i e 
d a l e j s łużyć p i ł ka r zom r e z e r w o w y c h 
drużyn . Wreszc i e , k tó regoś dnia p r z y 
m o c n i e j s z y m kopnięc iu puszczą s z w y 
i tak zakończy się j e j ż y w o t . 

Są j ednak ludzie , k t ó r z y p racu ją nad 
t ym , b y ten ż y w o t p r zed łużyć . Znana 
na c a ł y m św iec i e f r ancuska f i r m a 

Wiełki dzień piłki polskiej produkcj i — 
międzynarodowy mecz Polska-Hołandia 

Oto „koń", na którym ćwiczy Wi lhe lm 
Kubica ; wykonany został w całości w 
polskiej wytwórni sprzętu sportowego 

„ H u n g a r i a " by ła do n i e d a w n a n i edoś -
c i g n i o n y m w z o r e m . P i s z e m y „ d o n i e -
d a w n a " , g d y ż od k i l ku lat r y n k i eu ro -
pe j sk i e i po zaeurope j sk i e stały się 
w i d o w n i ą s z ybk i e go wz ro s tu popu la r -
ności p i łek z nap isem „ M a d e in P o -
l and " , co j ak w i a d o m o oznacza, że z o -
stały one w y k o n a n e w po lsk ich f a b r y -
kach. 

W roku 1968 Po l ska w y e k s p o r t o w a ł a 
126.094 p i ł ek do g ier , a g ł ó w n i e do g r y 
w p i łkę nożną i s i a tkówkę . P r a w i e po -
ł owę , gdy ż ponad 57 tys ięcy zakup i ł y 
k r a j e zachodnie . P l a n na rok 1969 
p r z e w i d u j e sprzedaż z ag ran i c znym od -
b i o r com 150 tys. p i ł ek . Co p o w o d u j e 
w z r o s t popularnośc i po lsk ich m e c z ó -
w e k ? 

R o z m a w i a m z dyr . t e chn i c znym 
Z j e d n o c z e n i a P r z e m y s ł u Sprzę tu S p o r -
t o w e g o w Po l s ce T a d e u s z e m B R Y -
S I E M : 

— Po l sk i e p i łk i p r o d u k o w a n e w 
K r o ś n i e i W a ł b r z y c h u —- m ó w i m ó j 
r o z m ó w c a — n i e od razu z d o b y ł y so-
b ie uznanie zag ran i c znych odb i o r ców . 
Ich n a j w i ę k s z ą w a d ą by ło s zybk i e n a -
s iąkanie w o d ą i t racen ie okrąg ł ego , 
idea ln ie ku l i s tego kształtu. D la z l i k w i -
d o w a n i a tych w a d zespół naszych p r a -
c o w n i k ó w p r z e p r o w a d z i ł ż m u d n e bada -
nia i o p r a c o w a ł w r e s z c i e m e t o d ę i m -
pregnac j i , rozc iągan ia i w a l c o w a n i a 
skór p i ł k o w y c h oraz p rasowan ia w 
p o d w y ż s z o n e j t empera turze . N a s t ę p n i e , 
o p r a c o w a n o całą t echno log i ę r a z e m z 
w y k o n a n i e m n i e zbędnych urządzeń. 
Jest to os iągn ięc ie po l sk i e j myś l i t ech-
n i c zne j i zostało p r z e z nas opa ten to -
wane . P o w p r o w a d z e n i u n o w e j t e chno -
log i i do p r o d u k c j i uzyska l i śmy r a d y -
kalną p o p r a w ę jakośc i p r o d u k o w a -
nych w Po l s ce p i ł ek . W y s t a r c z y p o -
w i edz i e ć , ż e p r z e p r o w a d z o n e spec ja lne 
badan ia w y k a z a ł y , iż w w i e l u w y p a d -
kach nasze p i łk i p r z e w y ż s z a j ą f r a n -
cuskie „ H u n g a r i e " . D o t y c z y to z w ł a s z -
cza rozc iąg l iwośc i , a w i ę c u t r z y m y w a -
nia przez d ług i czas idea ln i e ku l i s t ego 
kształ tu. Jeże l i zaś chodz i o nas iąka -
n ie w o d ą , to po godz in i e z a r ó w n o n a -
sze p i łk i j ak i „ H u n g a r i e " m ia ł y ten 
sam procen t wch ł on i ę c i a w o d y , k t ó r y 
r ó w n a ł się l i c zb i e 13. P o d w u god z i -
nach p r óby z n o w u j e d n a k o w y p r o -
cent — 18. L i c z y m y się j ednak z m o ż -
l iwośc ią zmn ie j s zen ia nas iąk l iwośc i 
skó ry i p r o w a d z i m y w t y m k i e runku 
n o w e p róby . 

— N i e t y l ko j ednak p i łk i do f u t b o -
lu m a j ą dobrą m a r k ę . G łośna s w e g o 
czasu by ła w o j n a p r z emys łu sprzętu 
s p o r t o w e g o Po l sk i i Japoni i . K t o ją 
w y g r a ł ? 

— Tak , chodz i ło w t y m w y p a d k u o 
p i łk i do s i a tkówk i . W o j n a zakończy ła 
się r emisem, choć muszę pow iedz i e ć , że 
p r z e c i w n i k n ie z a w s z e s tosował się do 
spo r t owych - zasad f a i r p l ay . W k a ż -
d y m raz i e M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a 
S i a t k ó w k i uznała z a r ó w n o nasze jak i 
j apońsk ie p i łk i . Oznacza to, że w s z y s t -
k i e o f i c j a l n e tu rn i e j e można r o z g r y w a ć 
w y ł ą c z n i e p i ł kami tych d w u p rodu -
cen tów . W ten sposób tu rn i e j e o l i m p i j -

Polskie sztangi celująco zdały egzamin na mistrzostwach świata 

Ha la warszawskiego Torwaru , wypc 

skie, m i s t r z os twa św ia ta i Europy , 
r o z g r y w k i o P u c h a r Ś w i a t a i P u c h a r 
Europy m o g ą być r o z g r y w a n e j edyn i e 
po l sk im i i j apońsk im i p i ł kami . W y b ó r 
za l e ży t y l k o od o r gan i z a t o r ów . 

T y l e o p i łkach. A l e przec i eż po lski 
p r z e m y s ł p r o d u k u j e w i e l e innych 
r zeczy , chętn ie k u p o w a n y c h przez za -
g ran i c znych odb i o r ców . Na l e ż ą do nich 
j a ch ty pe łnomorsk ie , o c z y m już p i sa -
l i śmy w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , nar ty i 
o b u w i e spor towe . K l i n g i szermiercze , a 
p r z ede w s z y s t k i m szable, p r o d u k o w a n e 
w znane j s ze roko na św iec i e w y t w ó r n i 
w G ó r z e K a l w a r i i p o s zuk iwane są 
p r z e z n a j z n a k o m i t s z y c h m i s t r z ów , u-
z y sku j ą c na r y n k u w y s o k i e ceny . 

Dz ia łaczy s p o r t o w y c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h f e d e r a c j i co raz częśc ie j o c z eku ją 
w Po l s ce zaskaku jące n iespodz iank i . 
O t o w m a j u , k i edy o d b y w a ł y się w 
W a r s z a w i e m is t r zos twa E u r o p y w 
g imnas tyce m ę ż c z y z n komis j a technicz -
na M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i G i m -
nas t yc zne j zebra ła się w hal i T o r w a -
ru, ż eby dokonać og l ędz in sprzętu, na 
k t ó r y m m i e l i ć w i c z y ć z a w o d n i c y spo -
nad dwudz i e s tu k r a j ó w naszego k o n -
tynentu. C z ł o n k o w i e kom i s j i m ie l i do 
w y b o r u p r z eds taw iony im przez o r g a -
n i za t o rów mis t r zos tw p o d w ó j n y zes taw 
p r z y r z ą d ó w — j eden p r o d u k c j i zachod-
n ion i emieck i e j , drug i — po l sk i e j . C i 
f a c h o w c y , ludzie , k t ó r z y przez w i e l e 
lat sami by l i z awodn ikam i , a po z a -
kończen iu ka r i e r y t r ene ram i i d z i a ła -
czami , nie m o g l i w y j ś ć z podz iwu . 
W s z y s t k i e p r z y r z ą d y po l sk i e j p r o d u k -
c j i w z d e c y d o w a n y sposób p r z e w y ż s z a -
ły swą jakością i w y g l ą d e m sprzęt 
w z o r c o w y z N R F . Ich d e c y z j a by ła 
j ednog łośna : M i s t r z o s twa Europy o d b ę -
dą się na po l sk im sprzęc ie ! 

W a r t o dodać, że w s z y s t k i e ek i py 
s ta r tu jące w mis t r zos twach by ł y ba r -
dzo z a d o w o l o n e z t ego sprzętu, a cz łon-

lażona w najnowocześniejszy sprzęt 

k o w i e m i ę d z y n a r o d o w e j f e d e r a c j i z apo -
w iada l i , że być m o ż e sprzę t po lsk i b ę -
dz ie w z o r c o w y m na nas t ępnych m i -
s t rzostwach. 

Podnoszen i e c i ę ża rów jest j edną z 
n a j l e p i e j r o z w i j a j ą c y c h się dyscyp l in . 
Po l ska na l e ży do po t ęg ś w i a t o w y c h 
dz ięk i w y n i k o m W a l d e m a r a B a s z a n o w -
skiego, M a r i a n a Z i e l ińsk iego , M a r k a 
Gołąba , M i e c z y s ł a w N o w a k a i w i e l u 
innych. Ostatn io o d b y w a ł y się w W a r -
s zaw ie m is t r zos twa św ia ta i j ednocześ -
nie Europy w podnoszen iu c i ę ża rów . 
Dotychczas na wszys tk i ch t ego r o d z a -
ju impre zach o rgan i za to r zy u ż y w a l i 
sprzętu p r o d u k o w a n e g o w Z S R R , g d y ż 
jakością i starannością w y k o n a n i a b y ł 
b e z k o n k u r e n c y j n y . W a r s z a w s k i e m i -
s t rzos twa rozeg rane zostały za pomocą 
po l sk i ego sprzętu. T r z e b a p r zyznać , że 
zan im w y k o n a n o te pop i s owe sztangi , 
mus iano pokonać w i e l e t rudnośc i . O -
statecznie j ednak pokonano j e i n a j -
s i ln ie js i ludz ie św ia ta d ź w i g a l i c i ę ża ry 
w y k o n a n e w po l sk i e j f a b r y c e . 

B y ć może , d rog i Czy te ln iku , że k i e -
dyś pat rząc na mecz , z a w o d y sze r -
m i e r c z e l ub inną i m p r e z ę spo r t ową 
nie zdawa ł e ś sobie s p r a w y z t ego iż 
t w o i u lub ieńcy pos ługu ją się sp r zę t em 
p r o d u k o w a n y m w Po lsce . Jeże l i k i edy 
zobaczysz na w y s t a w i e sklepu, w m a -
ga z yn i e lub w k lub i e napis na pi łce, 
k l indze s ze rmie rcze j , o b u w i u spor to -
w y m lub na p r z y r ządach g i m n a s t y c z -
nych m ó w i ą c y , że są to p r oduk t y p o l -
skie, pamię ta j , iż j eszcze dwadz i eśc i a 
lat t emu istniała i p r a c o w a ł a t y l k o 
j edna, n i ew i e l ka w y t w ó r n i a , n i e m o -
gąca n a w e t w części zaspokoić 
z apo t r z ebowan ia K r a j u . D z i s i a j 10 
w y t w ó r n i , w y p o s a ż o n y c h w nowoczesne 
m a s z y n y p r o d u k u j e na po t r z eby spor -
t o w c ó w po lsk ich i na ekspor t sprzęt o 
n a j w y ż s z e j jakości . 

Wacław K O R Y C K I 



a sewczUie deś ^Jeunes HENRI SEROKA 
BELGIJSKO-POLSKI PIOSENKARZ 

H e n r i S E R O K A — p iosenkarz be l g i j sk i , znany m. in. z 
R a d i a L u k s e m b u r g , jest pochodzen ia po lsk iego . Jest on 
r ó w n o c z e ś n i e w i r t u o z e m g i t a r y i u t a l e n t o w a n y m k o m p o z y -
t o r em n ie g u s t u j ą c y m w żadnych ze wspó ł c z esnych idol i , 
l ecz z a k o c h a n y m w m u z y c e Bee thovena i M o z a r t a . Jego 
m a t o w y głos, spoko jna choć pe łna z a a n g a ż o w a n i a i n t e r -
p r e t a c j a i osobisty urok sp raw i ł y , że w y s t ę p u j ą c po raz 
p i e r w s z y w Po l s ce (na F e s t i w a l u w Sopoc i e ) z m i e j s ca 
zdoby ł t łum w ie lb i c i e l i . 

— P o d o b n o to P o l a k z pochodzen ia — szepta ły tu i ó w -
dz i e nasto latk i , m a j ą c e j eszcze w uszach m e l o d i ę pt. „ S p a -
cer dz iką p l a żą " . I zaczą ł się p r a w d z i w y sz turm do n i e -
b i e skook i ego H e n r i Se rok i po a u t o g r a f y . 

— Jestem pół-Belgiem, pół-Polakiem — p o w i e d z i a ł 
w r es z c i e 19-letni p i osenkarz po o t r z y m a n i u n a g r o d y „ G ł o -
su W y b r z e ż a " j e g o p r z eds t aw i c i e l om . — Urodziłem się 
wprawdzie w Anderlecht w Brabancji, ale moim ojcem jest 
Polak, matka zaś Belgijką. Do Polski, kraju, który mój 
ojciec odwiedzał już niejednokrotnie w ostatnich latach, 
jechałem bardzo wzruszony. Gdy poznałem trochę Polaków, 
gdy zwiedziłem Gdańsk, Gdynię i Sopot, stwierdziłem, że 
tu jest moja druga ojczyzna. I dlatego przez wszystkie dni 
pobytu w Polsce czułem się jak u siebie w domu. 

Ojc i e c m ł odego p iosenkarza , r ó w n i e ż H e n r i Seroka , p r z y -
by ł do Be l g i i t u ł a c z ym sz lak i em żo łn i e r sk im w czasie ostat -
n i e j w o j n y ś w i a t o w e j . W a l c z y ł w D y w i z j i gen. M a c z k a . 
W Be l g i i zasta ła g o d e m o b i l i z a c j a i tu już pozostał . T u 
się ożeni ł , tu pracu je , p r o w a d z ą c zak ład kuśniersk i p r z y 
A v e n u e du Ro i w Brukse l i i tu m ies zka w r a z z żoną, B e l -
g i j k ą . S w e m u s y n o w i pos tanow i ł dać pe łne w y k s z t a ł c e n i e 
muzyczne , g d y ż w s z y s c y w rodz in i e seniora Serok i z a w s z e 
m i e l i z a m i ł o w a n i e do m u z y k i . Sen ior za m ł o d y c h lat g ra ł 
n a w e t w o rk i es t r ze w o j s k o w e j . 

H e n r i Se roka jun io r zdoby ł na M i ę d z y n a r o d o w y m F e -
s t iwa lu P i o s enk i w Sopoc i e G r a n d P r i x de la P r esse o raz 
nag rodę u f u n d o w a n ą p r ze z r e d a k c j ę m i e j s c o w e g o „G ł o su 
W y b r z e ż a " . N a g r o d y te s p r a w i ł y m u o g r o m n ą radość . D z i e -
l i l i j ą w s z y s c y s łuchacze i na jb l i ż s i k r e w n i H e n r y k a — 
o jc i ec , k t ó r y p r z y b y ł już do Po l sk i na k i l ka dni p r zed 
r o zpoc zęc i em Fes t iwa lu , k u z y n o w i e m i e s z k a j ą c y s ta le w 
W a r s z a w i e — 25-letni K r z y s z t o f H a u z e r i K r y s t y n a P i e -
karska — nauczyc i e l e z z a w o d u oraz g r ono p r z y j a c i ó ł i 
k r e w n y c h , z k t ó r y m i od w i e l u la t p a ń s t w o S e r o k o w i e z 
Brukse l i pozos ta ją w sta łych kontaktach . 

8 - d n i o w y poby t w Po l s c e stał się dla b e l g i j s k i e g o p ieś -
n iarza d u ż y m p r z e ż y c i e m i w y d a r z e n i e m w j e go ka r i e r z e 
a r t ys t yczne j . U z y s k a n i e cennych nagród i m o ż l i w o ś ć zap r e -
z en towan ia się n i e t y l ko p r z ed w y r o b i o n ą m u z y c z n i e i w y -
m a g a j ą c ą w i d o w n i ą , a l e także p r zed m i ę d z y n a r o d o w y m 
g r o n e m f a c h o w c ó w , n i e by ł o na p e w n o be z znaczen ia . 

Szczegó ln i e w z r u s z a j ą c y m i m o m e n t a m i d la H e n r i Se rok i 
b y ł y g ra tu l a c j a i se rdeczne s łowa uznania za w y k o n a w -
s t w o i w y s o k i p o z i o m a r t y s t y c zny ś p i e w a n e j p r zez n i ego 
p iosenk i pt. „ S p a c e r dz iką p l a żą " . A u t o r tekstu po l sk i ego 
K r a m e r o ra z B o g d a n K ę d z i e l e w i c z z popu la rnego po l sk i ego 
zespo łu s k i f f l o w e g o „ B i z o n y " o ra z c z o ł o w y sol ista t ego z e -
społu Stan Bo rys w r ę c z y l i m ł o d e m u w y k o n a w c y z Brukse l i 
s p e c j a l n y „ d y p l o m " i z ł o ży l i p o d z i ę k o w a n i e za p r z y j a z d do 
Po l sk i . Se tk i m ł o d y c h d z i e w c z ą t o t r z y m a ł o a u t o g r a f y od 
Serok i . 

W p o d r ó ż y po Po lsce , w czasie z w i e d z a n i a z a b y t k ó w h i -
s to ryc znych T r ó j m i a s t a i S to l i cy H e n r i Se roce t o w a r z y s z y ł 
j e g o w i e r n y p r z y j a c i e l , r ó w n i e ż k o m p o z y t o r i a ranżer p i o -
senek p isanych dla Se rok i oraz k i e r o w n i k m u z y c z n y , k t ó r y 
d y r y g o w a ł p iosenką — p. S a i n t - P r e i x . 

H e n r i Se roka m a z a m i a r w n i eda l ek i e j przysz łośc i p o -
n o w n i e o d w i e d z i ć P o l s k ę i wspó ln i e z S a i n t - P r e i x e m oraz 
d r u g i m s w y m brukse l sk im p r z y j a c i e l e m P i e r r e Fonte l l a , 
też p i o s enka r z em i g i t a r zys tą — z a p r e z e n t o w a ć c yk l k o n -
c e r t ó w w Po lsce . Mus i j e dnak na to znaleźć czas. W c z e ś -
n i e j musi dokończyć w P a r y ż u kursy s p e c j a l n e j nauki 
śp i ewu , tańca i d ek l amac j i , k t ó r e o d b y w a o d k i lku mies i ęcy , 
a t r zeba dodać, że r ó w n o l e g l e do s w y c h w y s t ę p ó w i nauki-
e s t r a d o w e j s tud iu j e on w C o n s e r v a t o i r e de la M u s i q u e 
w Brukse l i . ( K K ) 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 

A N D R Z E J R O M A N P I A S E C K I 
— W a r s z a w a 33, u l . K a d e t ó w 2 
— p r a g n i e , za p o ś r e d n i c t w e m 
T P , n a w i ą z a ć k o n t a k t z e s w o i -
m i r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i l ub 
B e l g i i . M a 20 la t i i n t e r e s u j e s ię 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , i ch 
p racą , nauką i r o z r y w k a m i . J e -
g o h o b b y t o k o l e k c j o n e r s t w o 
f o l d e r ó w t u r y s t y c z n y c h , f o t o s ó w 
z e s p o ł ó w m u z y c z n y c h i w i d o k ó -
w e k k o l o r o w y c h . 

J A N A B L I C H A R S K A — P o z -
nań . u l . L i s t o p a d o w a Xl m 1 — 
p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j , n a j c h ę t n i e j 
w y m i e n i a ł a b y p o g l ą d y na t e m a t 
m a l a r s t w a . C h c i a ł a b y r ó w n i e ż 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

A N D R Z E J K O B U S — W r o c ł a w , 
ul. W i ę c k o w s k i e g o 19/18 — ma 
17 l a t i b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
na t e m a t j e j ż y c i a i z a i n t e r e s o -
w a ń . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a to f i -
l a t e l i s t yka . n u m i z m a t y k a , f i l m , 
t u r y s t y k a ; zb i e ra w i d o k ó w k i , 
n a l e p k i h o t e l o w e , m i l i t a r i a i tp . 

M A R I A S E R A F I N — O b o r n i k i 
W i e l k o p o l s k i e , u l . L i p o w a 2 — 
Jest u c z enn i cą 3 k l a s y l i c e a l n e j , 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a ń c j i 
l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię m u z y -
ką i t u r y s t y k ą , zb i e ra z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i , k t ó r e 
c h ę t n i e w y m i e n i . 

A N N A i A N D R Z E J T R E P C Z Y N -
S C Y — B ł o n i e k / w a r s z a w y , u l . 
S i e n k i e w i c z a 7 m 15 — są r o -
d z e ń s t w e m . A n n a ma lat 16, 
A n d r z e j 18. O b o j e i n t e r e su -
ją s ię t u r y s t y k ą , a r c h i t e k t u r ą , 
z b i e r a j ą a n t y k i , m o n e t y i w i d o -
k ó w k i . b a r d z o c h c i e l i b y k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
z F r a n c j i . 

B A R B A R A K A Z M I E R S K A — 
Ł ó d ź . u l . W r o c ł a w s k a 18/22 — 
uczenn i ca 1 k l a s y l i c e a l n e j , 
lat 15. p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i B e l g i i 
na t e m a t l i t e r a t u r y , t ea t ru , f i l -
mu, p o e z j i , m u z y k i l e k k i e j i p o -
w a ż n e j . C h ę t n i e w y m i e n i znac z -
k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

C'est donc d é j à l ' automne . 
C o m m e chez Baude la i r e , „ p l u -
v iôse , i r r i t é cont re la v i l l e 
ent iè re , de son urne à g rands 
f l o t s v e r s e un f r o i d t éné -
b r e u x " . A u t r e m e n t d i t i l f a i t 
un t emps de chien, e t c 'est 
la ra ison pour l aque l l e j e 
voudra i s ê t r e re ine . P o u r -
quo i ce la? Eh bien, pa rce 
que dans l e temps, quand un 
ro i d emanda i t l ' heure à ses 
court isans, on lui r éponda i t ; 
— I l est l ' h eure qu ' i l p la î t à 
V o t r e M a j e s t é . — Si j ' é ta is 
re ine , e t si au jourd 'hu i la 
re ine M a r t i n e I - è r e ( j e dis 
I - è r e , car, autant que j e sa -
che, l 'h is to i re ne connaî t pas 
d 'A l t esse R o y a l e r épondant 
au m e r v e i l l e u x n o m de M a r -
t ine) , s ' enquerra i t du t emps 
qu ' i l f a i t , nul doute que mes 
adulateurs de court isans m e 
répondra i en t : — I l f a i t l e 
t emps qu ' i l p la î t à V o t r e 
Grac i euse M a j e s t é . — Enco r e 
f aud ra i t - i l que l e temps v e u i l -
l e se p l i e r à mes désirs, b ien 
sûr. En f in , on a bien l e dro i t 
de r ê v e r , non? 

D imanche . U p leut et i l 
v en t e . M e s parents sont a l lés 
d é j eune r chez des amis, e t 
c o m m e les amis en quest ion 
sont au mo ins aussi bava rds 
qu ' eux , i l y a gros à pa r i e r 
que mes v i e u x ne r app l i que -
ront pas a v a n t d i x heures du 
soir. M o n f r è r e est en v a d r o u -
i l le. „Seu l e t t e su is " c o m m e 
Chr is t ine d e P i san . A la t é l é 
on passe un f i l m que j e t rou-
v e tout aussi e n n u y e u x que 
la p lu i e qu i t o m b e dehors. Je 
bâ i l l e à m e décrocher la m â -
choire . Qu 'es t - ce que vous 
vou lez , ce la a r r i v e m ê m e à 
des gens b ien. 

Je m 'ennu ie , d i s - j e , c o m -
m e un h ippopo tame , et j e 
pense que si j ' é ta is re ine, eh 
bien, j ' en f e ra i s des choses. 
Oh, n 'a l lez surtout pas vous 
imag ine r que j e m e met t ra i s 
à su i v r e les br isées de M e s -
sal ine, ou ce l les de M a r g u e -

r i t e de Bourgogne , la re ine 
qu i fa i sa i t la nouba dans la 
tour de Nes l e e t qui ordonna 
que Bour idan soit „ j e t é en 
un sac en Se ine " , ou encore 
ce l les de la G r a n d e Ca the r i -
ne, c ' e s t -à -d i r e que j e m ' ab î -
mera is dans la débauche. 
Non , j e suis une f i l l e sér i eu-
se, mo i . I l s 'ag i t de tout autre 
chose. Je vou la i s d i re que si 
j ' é ta is re ine, j e met t ra i s bon' 
o rd r e à un cer ta in n o m b r e de 
choses qu i ne la issent pas de 
m ' exaspé r e r . 

Je commence ra i s par r a p -
pe l e r ' à l ' o rd re les g rands 
coutur iers par is iens. P o u r qui 
nous p rennen t — ils donc? 
Vous a v e z v u ce qu ' i l s nous 
proposent de por t e r cet h i v e r? 
Vous a v e z v u ces jupes et 
ces m a n t e a u x longs c o m m e 
un j our sans pa in? Qu 'en 
pensez -vous? P o u r mo i , j ' es t i -
m e que la jupe l ongue (au-
dessous du genou) , c 'est une 
horreur , que c 'est un ana -
chron isme, que c 'est tr iste, 
la id et i n commode , q u e c e t -
te jupe dépare la f e m m e , 
qu ' e l l e nui t à sa beauté et 
que, c o m m e l 'a d i t un j o u r -
nal, e l l e la t r a n s f o r m e en 
po r t e -manteau , en que l que 
choses d ' é m i n e m m e n t d i sg ra -
c i eux , en que l que chose qui 
est tout juste bon à res ter 
dans une pender i e . Pu i sque 
tout le m o n d e s 'accorde pour 
d i re que les j ambes const i tu-
ent un é l é m e n t capi ta l du 
cha rme et de la g râce des 
f e m m e s , a lors pourquo i v o u -
lo i r a l l onger les jupes e t les 
man t eaux? P o u r qu i la m o d e 
es t -e l l e c réée : pour l ' ensemb le 
des f e m m e s ou seu lement 
pour les coutur iers e t les 
mannequ ins? L e s coutur iers 
ne c ommence ra i en t - i l s pas 
par hasard à inc l iner à f a i r e 
de l ' a r t pour l ' a r t? C'est en 
tout cas l ' impress ion qu 'on 
é p r o u v e en con temp lan t leurs 
co l lect ions. P o u r ce qu i m e 
concerne , j e t iens à d i re que 
j e ne m e f e r a i aucun scru-
pu le de passer out re à leurs 
instruct ions et cont inuera i 
d ' ê t re f i d è l e à la m in i j upe . 
N o n mais des f o i s ! Je ne va i s 
tout de m ê m e pas a t t endre 
d ' avo i r la t renta ine pour 
m 'hab i l l e r j eune , non? D e 
quo i au ra i s - j e l ' a i r? Courage , 
les f i l l e s ! T e n e z bon ! N e nous 
laissons pas in t im ide r ! C o n -
tinuons de m o n t r e r ha rd i -
m e n t nos beaux g e n o u x ! Et 
honni soit qu i m a l y pense ! 

Si j'iétais r e v ê tue de la d i -
gn i t é roya l e , j e m ' app l i que -
rais aussi à c o n f o n d r e ces hy -
pocr i tes d 'hommes . Pourquo i 
es t -ce que j e les t ra i te d ' h y -
pocr i tes? Ma i s pa rce qu ' i ls le 
mér i t en t ! N e v o y e z - v o u s pas 
qu ' i l s cherchent à nous e m b o -
be l iner , a nous c i r conven i r? 
Qu' i l s paren t les f e m m e s de 
t i t res f l a t t eurs pour é v i t e r 
d ' a vo i r à se pencher sur leur 
condi t ion? Tenez , v o i c i que lqes 
e x e m p l e s de l eur f ou rbe r i e . 
„ L a f e m m e — a iment - i l s à 
d i r e — est la ga rd i enne de la 
c i v i l i sa t i on . " L a ga rd i enne de 
la c i v i l i sa t i on ! C o m m e si la 
c iv i l i sat ion se ga rda i t en 
fa i sant ce qu ' i l s f o n t f a i r e 
aux f e m m e s , c ' e s t -à -d i r e en 
ép luchant les p o m m e s de t e r -
re et en man ian t la mach ine 
à l a v e r ou l ' asp i ra teur ! Vous 
ne t r ouvez pas .qu'i ls ont un 
sacré culot ! C o m m e n t ces 
pauvres f e m m e s qu i consac-
rent tout l eur t emps à leur 
m é n a g e pourra i en t -e l l es t r ou-
v e r encore le t emps et la f o r -
ce de ga rde r ou de sauver 
quoi que ce soit? L e s h o m -
mes disent aussi que la f e m -
m e est „ l a r e ine du f o y e r " . 
M a i s ce qu ' i l s ne disent pas, 
c 'est que la „ r e i n e " i gno r e l e 
lo is i r e t la dé tente que c o n -
naît son „ s u j e t " de mar i , 
que c'est la „ r e i n e " q u i se 
tape tout le t rava i l , et que 
s'il a r r i v e au „ s u j e t " de p r en -
d re la „ r e i n e " en f l a g ran t 
dé l i t de l i r e un l i v r e ou l e 
journa l , i l se m e t i m m é d i a t e -
m e n t à la r e ga rde r c o m m e 
une r edoutab l e paresseuse. 
Vous ne pensez pas qu ' i l y 
a de l 'abus? 

C o m m e n t obv i e r à cet te s i -
tuat ion? A h , si seu lement 
j ' é ta is reine!. . . Ma lheu r euse -
ment , j e n 'a i aucun pouvo i r 
e t n 'en aurai p r obab l emen t 
j ama is . Ma i s j e ne m e rés i -
gne ra i j ama is non plus. Si un 
j our j e prends un mar i , j e 
vous ju r e que j e saurai m ' en 
f a i r e obé i r et que j e ne m e 
laisserai pas t ra i t e r en o b j e t 
ou en fonc t i on . 

Je ne saurais t rop vous 
conse i l l e r de p r endre b ien 
v i t e la réso lut ion d 'en f a i r e 
autant. C e n 'est que c o m m e 
cela nous pourrons m e t t r e f i n 
à la t y rann i e mascul ine . 

V i v e la l i b e r t é ! V i v e l ' é ga -
l i t é ! V i v e les f e m m e s ! 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

K 
O 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne, 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 
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i i i s e r c a l H i 
DROGA PANI ANNO! 

Myślę, że może pani znaj-
dzie dla mnie jakąś radę, bo 
mam okropne kłopoty i nie 
umiem sama podjąć decyzji. 
Przed kilkoma miesiącami 
miał się odbyć mój ślub. 
Wszystko było przygotowane. 
Mieliśmy się przenieść do in-
nego miasta, tam gdzie miesz-
ka mój narz.eczony. Na dwa 
tygodnie przed ślubem on mi 
oświadczył, że nie zgadza się, 
aby z nami zamieszkała moja 
matka. Był to dla mnie o-
kropny cios, a ponieważ trak-
tował to jako warunek mał-
żeństwa, powiedziałam, że 
rezygnuję. Przecierpiałam to 
bardzo ciężko, bo go napraw-
dę kochałam. Prz.ed paroma 
dniami otrzymałam list, w 
którym mój były narzeczony 
przeprasza mnie za wszystko 
i odwołuje swoją decyzję, 
prosząc byśmy wzięli ślub i 
zamieszkali razem z moją 
matką. I teraz nie wiem co 
robić. Bo jego poprzednie sta-
nowisko bardzo mnie rozcza-
rowało, obawiam się więc, że 
pomyliłam się w ocenie jego 
jako człowieka. Tym bardziej 
mam obawy, że kiedyś, tuż 
przed zerwaniem powiedział 
mi, że moja matka jest prostą 
kobietą, więc będzie go kom-
promitować przed znajomymi. 
Czy myśli pani, że mogę z.ary-

' zykować to małżeństwo? A 
jeśli po ślubie zacznie doku-
czać matce, będzie dla niej 
niedobry? A jeśli zacznie 
mi wymawiać, że nie jestem 
tak loykształcona jak on? Co 
wtedy zrobię? Wtedy może 
być za późno. Muszę dodać, 
że ciągle go kocham i że nie 
jestem już takim podlotkiem, 
mam trzydzieści lat i bardzo 
chciałabym wyjść za mąż. 
Czekam, na pani rade. 

NIEZDECYDOWANA 

K O C H A N A P A N I ! 
D e c y z j a nie jes t ł a twa , bo 

oczyw i śc i e m o ż e się okazać , 
ż e pani o b a w y są uzasadn io -
ne. A l e m o ż e być r ó w n i e ż 
inacze j . Fakt , że narzeczony 
po ty lu mies iącach z d e c y d o -
w a ł się na ten krok , że w y c o -
f a ł się z pop r z edn i e go s tano-
w iska , św iadczy , że on panią 
n a p r a w d ę kocha i podchodz i 
do t e g o . m a ł ż e ń s t w a p o w a ż -
nie. T o j edna sprawa . D ruga 
jest dość de l ika tna i n ie 
chc ia ł abym pani uraz ić . N i e 
w i e m w jak i ch w a r u n k a c h 
ż y j e panii ma tka , czy jest oso -
bą samodz ie lną , zd rową , p r a -
cu jącą . Jeśli tak, to w y d a j e 
mi się, że nie jest kon ieczne , 
b y ją pani brała z sobą, r u j -
nowa ł a j e j obecne życ ie , w y -
r y w a ł a z j e j ś rodow iska , od 

pr zy j a c i ó ł , z n a j o m y c h , sąsia-
dów. A n i ona n ie czu łaby się 
szczęś l iwa ani pani . M a t k a 
tęskn i łaby sta le za s ta rymi 
ką tami i t rudno by ł oby j e j 
się p r z y z w y c z a i ć do nowych . 
M o i m zdan i em w ogó le n ie 
jes t wskazane , b y rodz i ce 
m ieszka l i z m ł o d y m m a ł ż e ń -
s twem. T o n i gdy n ie w y c h o -
dzi n ikomu na zd row i e . O c z y -
wiśc ie , jeś l i ktoś z r od z i c ów 
jest chory , po t r z ebu j e p o m o -
cy — to ca łk i em inna sp rawa . 
P r a g n ę także dodać, iż fak t , 
ż e m a t k a jest kob ie tą prostą 
nie m o ż e m i e ć n a j m n i e j s z e g o 
znaczen ia w stosunkach r o -
dz innych . Jeśl i pani narzeczo -
ny p o w a ż n i e w y s u w a ł taki 
a rgument , to ba rdzo go to 
k o m p r o m i t u j e . 

A N N A 

D z i s i a j c h c i a ł a b y m z a p r e z e n t o w a ć C z y t e l n i c z k o m b a r d z o o d w a ż n ą 
k r e a c j ą p r z e z n a c z o n ą na j a s i e n n y ba l . 

P i s a ł a m j u ż p o p r z e d n i o , ż e a k t u a l n a m o d a dopuszcza t r z y d ługośc i 
z a l e ż n i e od f i g u r y i gus tu z a i n t e r e s o w a n e j pani . P r o p o n o w a n a 
sukn ia pos iada t z w . f a ł s z y w ą d ługość . 

P o l e g a t o na t y m , ż e sukn ia j es t w zasadz i e d o s a m e j z i e m i . T y l -
k o p r z y p o r u s z a n i u s ię m o d e l k i d o s t r z e g a m y , ż e p o k a z u j e ona nog i 
t ak j a k p r z y „ s t a r e j " m i n i . I t o j es t ca ła p r z e w r o t n o ś ć t e j e f e k t o w -
n e j k r e a c j i . P o n i e w a ż i d e k o l t w nas z e j s u k i e n c e n i e n a l e ż y do n a j -
m n i e j s z y c h , p r z e s t r z e ń m i ę d z y n i m a o s t a t n i m g u z i c z k i e m , n a k t ó r y 
suknia jes t z ap i ę t a , j e s t m i n i m a l n a . Za to r ę k a w y są j a k n a j s k r o m -
n i e j s z e . 

D ł u g i e , d o s y ć s z e rok i e , z a k o ń c z o n e w y s o k i m m a n k i e t e m z a p i ę t y m 
c i a sno na t a k i e s a m e g u z i c z k i j a k p r z ód sukn i . Sukn ia uszy ta jest 
z c z a r n e g o m i ę s i s t e g o j e d w a b i u . O ż y w i a j ą d ługa , b ł y s z c ząca r ó ż o w a 
s za r f a i r ó w n i e ż w t y m k o l o r z e r ó ż e . 

K R Y S T Y N A 

CE FUMET 
SAVOUREUX 

L e s f r i m a s revenus, i l est 
bon de déguster une nour r i -
ture plus consistante. L e b i -
gos est l e p la t d e rés is tance 
par exce l l ence . Au t r e f o i s , lors 
des g randes chasses dans les 
pro f ondes f o r ê t s polonaises, 
les chasseurs empor ta i en t l e 
„ b i g o s " a v ec eux et ils le 
consommaien t pendant les 
bivouacs. I l est inut i l e d e 
vous d i re que l e bigos sup-
por t e très b ien un pet i t v e r -
r e de v o d k a ! Ce lu i p roposé 
au jourd 'hu i , n 'est pas l e b i -
gos t rad i t i onne l — j e vous en 
ent re t i endra i une procha ine 
f o i s — il s 'ag i t d 'un b igos 
pour gens pressés, une r e c e t -
te f a c i l e à réa l iser e t qu i 
saura r a v i r v o t r e palais. 

Vous a v e z acheté de la 
choucroute e t vous l ' a v e z f a i t e 
cuire avec les épices ind is -
pensables, si vous avez des 
champignons secs — des ceps 
ramenés de P o l o g n e — vous 
Les aurez a j ou tés à la chou-
croute, b ien entendu après 
Les avo i r f a i t t r emper . 

U n e f o i s la choucroute 
cuite, vous f e r e z r e v en i r dans 
une poê l e les restes coupés 
en mor c eaux , de rô t i de 
boeuf ou de veau , des r o n -
del les de saucisson ( la sau-
cisse d e Tou louse f e r a très 
b ien l ' a f f a i r e ) des pet i ts dés 
de la rd e t un oignon. U n e 

Si vous pensez q u e ce ,,mi-
n i - b i g o s " ne sera pas s u f f i -
sant à contenter l ' appé t i t des 
vô t res , o u v r e z l e repas par 
un potage , en ï ' occurence une 
soupe à la bière . Vous fa i tes 
boul l i r un l i t re de b i è r e dans 
une cassero le couver te . D ' au -
t re part , vous ba t t ez deux 
jaunes d 'oeuf avec d e u x cui l -
lerées d e sucre en poudre . 
Ensuite, pet i t à pet i t , vous 
ve rsez dessus la b ière , sans 
cesser de bat t re au fouet . 
Quand une mousse se sera 
f o r m é e à la sur face , vous 
se rvez avec des pet i ts m o r -
ceaux de f r o m a g e b lanc bien 
égoutté , ou, à dé f au t de f r o -
mage , a v ec des biscottes. 

Ernestine D O D U E . 

f o i s l 'aspect e x i g é obtenu, 
vous ve rsez tout cec i sur la 
choucroute cui te e t vous 
a j ou t e z é ga l ement l e roux 
brun d 'un gros mor c eau de 
beurre . Salez , p o i v e z selon 
v o t r e goût e t a j ou t e z un peu 
d 'eau si nécessaire. Vous m é -
langez b ien e t vous laissez 
un peu m i j o t e r . N ' oub l i e z pas 
que plus l e p la t est r é chau f -
f é , me i l l eu r i l est. 

BUNT EMIGRANTÓW NA „PUŁASKIM 1 1 

Dokończenie ze str. 7 

sale. B y ł y jasne, przestronne, pe łne św i e ż ego p o -
wie t r za . A l e ludz i z „ P u ł a s k i e g o " w nich n ie by ło . 
P r z e b y w a l i w parku, w r a z ze s w y m i bagażami . 
N i e m i e l i p r a w a mieszkać w dz ień w tych p i ę k -
nych salach. M o g l i j edyn i e spo ż ywać pos i łk i i no -
cować . P r z e j ę ł a m się tą sy tuac ją bardzo . Z w ł a s z -
cza że po po łudniu zaczął padać u l e w n y deszcz 
i c i b i edacy n ie mie l i się gdz i e schronić. A by l i 
p r zec i e ż w ś r ó d nich starcy, ma tk i z m a ł y m i d z i e ć -
mi , ludz ie bezradni . Z w r ó c i ł a m się z tą sprawą 
do m o j e g o szefa . Dok to r odpow i edz i a ł : 

— Jak siostra w y o b r a ż a sobie naszą pomoc? 
P r z ec i e ż tu jest nasz konsulat . N i e ch się t am zg ł a -
sza ją . A jak siostra będz i e się do ws zy s tk i e go w t r ą -
cać, to drug i raz s iostry na statku n ie zatrudnią . 

N a z a j u t r z ubra łam się „ p o c y w i l n e m u " . Pos z ł am 
o d w i e d z i ć pasa ż e r ów ponown ie . W parku spo tka -
łam „ukra ińsk i ego d z i adka " . G d y mu w y t ł u m a -
czy łam, że, n iestety , nasza op ieka nad n imi skoń-
czy ła się, r o zp łaka ł się... P o w i e d z i a ł mi , że w s z y s -
cy, k t ó r z y p r z y j e cha l i , by zostać, czują się teraz 
oszukani . 

— Ja im pokażę ! N a m ó w i ę ch ł opców i s t ra j l i 
będz i e — w y k r z y k i w a ł energ iczn ie . 

D ługo r o z m a w i a ł a m ze s tarszymi i m łodszymi . 
G d y odchodz i ł am tak oni, j ak i ja — płalcal iśmy. 
P o p o w r o c i e na statek dok to r w y p y t y w a ł mnie , 
o c z y m r o z m a w i a ł a m z em ig ran tami , czy ich n ie 
podburza łam. Co mu m o g ł a m odpow i edz i e ć? 

W i e c z o r e m znaczna część za łog i w y b r a ł a się do 
miasta. Cuk i e rn ik i szef kuchni , pan Łapa , k t ó r y 
z awsze o k a z y w a ł m i dużą życz l iwość , urzędnicy , 
o f i c e r ow i e , k i e r o w n i c y hote lu itd. Ja o b j ę ł a m d y -
żur w szpi ta l iku. 

W i e c z ó r u p ł y n ą ł d o s y ć n i e s p o k o j n i e , bo n i e k t ó r z y m ł o -
dzi l udz i e w r ó c i l i na s ta t ek z b y t r o z b a w i e n i . N a z a j u t r z 
ja w t o w a r z y s t w i e s t e w a r d e s s y k a p i t a ń s k i e j . ładzi B o -
b r o w s k i e j , j e d n e j z „ m a t e k o k r ę t o w y c h " o ra z k i l ku m a -
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r y n a r z y -— w y b r a ł a m s ie d o mias ta . K u p i l i ś m y sob i e 
r ó ż n e p a m i ą t k i z j a s z c z u r c z e j i k r o k o d y l e j s k ó r y o ra z 
inne d r o b i a z g i . P o t e m p o s z l i ś m y d o k a w i a r n i . R o z e j r z e -
l i ś m y się po sal i . B y l i tu sami m ę ż c z y ź n i . 

D o p i e r o w t e d y p r z y p o m n i e l i ś m y sob i e , że tu, w A r -
g e n t y n i e , i s t n i e j ą o d d z i e l n e k a w i a r n i e d la m ę ż c z y z n , d la 
kob i e t i d l a rodz in . C z u l i ś m y s ię w i ę c z a ż e n o w a n i 
i s z y b k o opuśc i l i śmy l oka l . 

N a s t ę p n e g o dn ia z n a l e ź l i ś m y inną, ang i e l ską k a w i a r -
n ię , g d z i e g r a ł a o r k i e s t r a z ł o żona z e m i g r a n t ó w r o -
s y j s k i c h . 

P o p o w r o c i e na statek dow i ed z i e l i śmy się, że 
w domu e m i g r a c y j n y m w y b u c h ł bunt. Jak się o -
kazało , g ł ó w n y m o rgan i za t o r em by ł ten w s p o m n i a -
ny poprzedn io „ukra ińsk i d z i adek " . W domu b o -
w i e m mie l i p r a w o p r z e b y w a ć za dnia t y l ko Ż y -
dzi. A ci zb iedzen i uchodźcy inne j narodowośc i 
nie m i e l i p r a w a poby tu . N a z a j u t r z w i ę c po m o -
j e j r o z m o w i e z dz iadk iem, k tó ra na nic się n ie 
przyda ła , j ak się okaza ło — dz iadek d o p r o w a d z i ł 
do buntu. R a n k i e m nikt z e m i g r a n t ó w nie poszedł 
do parku. W s z y s t k i e rodz iny pozosta ły w p o k o -
jach n o c l e g o w y c h w domu. Dop i e r o gdy za in te r -
w e n i o w a ł a po l i c j a i p r zeds taw i c i e l e w ł a d z b r a z y -
l i j sk ich, p o z w o l o n o w s z y s t k i m e m i g r a n t o m po zo -
s tawać przez całe dnie w domu. 

G d y o b j ę ł a m dyżur , p r zyszed ł do m n i e jak iś 
m a r y n a r z i da ł m i paczuszkę. B y ł a m bardzo z a -
c i ekaw iona od k o g ó ona pochodz i . O t w o r z y ł a m . 
Z n a j d o w a ł y się tam o w o c e oraz ka r tka od „ m o -
j e g o " dz iadka. P isał , ż e b y m nie p o k a z y w a ł a się 
w domu e m i g r a c y j n y m , bo m o g ę mieć p r zykrośc i 
w Gdyn i , w G A L - u (p rzeds i ęb io rs two , do k t ó r e go 
na leża ł Pu łask i — przyp . red. ) I n f o r m o w a ł , że jest 
im już znaczn ie l ep i e j , że c zeka ją na przydz i a ł 
m ie j sca , do k tó r ego stąd w y j a d ą . M a j ą o t r z ymać 
dz ia łk i do ka r c zowan ia i zagospodarowan ia . 

W Buenos A i r e s zabra l i śmy g rupę pasaże rów , 
w ś r ó d k t ó r y c h p r z e w a ż a l i N i e m c y . D z i w i ł o mn i e 
tó, g d y ż obok „ P u ł a s k i e g o " w porc ie stały d w a 
ogromne , p i ękne statki . Jeden by ł angie lsk i , d ru -
gi n i emieck i . C z y ż b y tam nie by ło m ie j s c dla 
N i e m c ó w ? 

P o w r o t n a droga do K r a j u up ł ywa ła w s p o k o j -
n i e j s z e j a tmos f e r ze . M i e l i ś m y n i ew ie lu chorych . 

O d d a n o m i pod op iekę starszą kobietę , N i e m k ę , 
z którą p r o w a d z i ł a m d ług ie r o z m o w y . 

Dz i eń po dniu m i j a ł spoko jn i e na r o z m o w a c h i 
ró żnych zabawach . „ M a t k i " p r z y g o t o w y w a ł y n a j -
młodsze dz iec i do w y s t ę p ó w , b o w i e m by ł o to w 
z w y c z a j u , ż e pr zed dob i c i em do por tu d o c e l o w e -
go i do por tu mac i e r z ys t e go o r gan i z owa ł o się na 
statku pr zeds taw ien ia . Co k to umiał , t y m się po -
p i s ywa ł . P r z e w a ż n i e w tak ich pr zeds taw ien iach 
b ra ł y udz ia ł dz iec i . U c z y ł y się różnych w i e r s z y -
k ó w , k r a k o w i a k a i innych tańców. B y ł y za ję te , 
w i ę c rodz ice m i e l i czas na r o z m o w y . 

W s z y s c y w m i a r ę zb l i żan ia się do mac i e r z y s t e -
go por tu m y ś l a m i b ieg l i do s w y c h d o m ó w . P o -
w a ż n i e m a r t w i ł a m się o dziec i . N i e m i a ł a m od 
nich przez ca ły czas ani j ednego l istu. Jak też one 
ż y j ą ? C zy uda m i się spłacić długi, j ak i e op i e -
kunka dzieci zac iągnę ła w czasie m o j e j n i eobec -
ności. W i o z ę w p r a w d z i e d la córk i i syna trochę 
r zeczy , a n a w e t m a m do sprzedania jak ieś skóry , 
a l e c zy to ktoś kupi? Czy spłacę r a t y za dom? 
Co ra z w i ę c e j n i e p o k o j ó w , a za razem radości . 

P o d rodze — w Daka r z e — dow i ed z i e l i śmy się, 
ż e ws zyscy nasi d a w n i pasaże row i e pozos tawien i 
w szpi ta lu o z d r o w i e l i i już p o w y j e ż d ż a l i . 

W Za toce B i s k a j s k i e j nasz „ P u ł a s k i " musia ł w a l -
czyć z po t ę żnymi f a l ami . P o t e m w p ł y n ę l i ś m y na 
K a n a ł L a Manche , skąd dosta l i śmy się w jeszcze 
w i ększą ko t ł owan inę w i a t r u i fa l . Dop i e r o na M o -
rzu P ó ł n o c n y m uspokoi ło się wszys tko . W K i l on i i 
po żegna l i śmy n iemieck ich pasażerów. K i e d y na-
reszc ie w p ł y n ę l i ś m y do Za tok i Gdańsk i e j , wszyscy 
by l i szczęś l iwi , podnieceni . P r z e d nami była G d y -
nia i dom... 

Oprać. Krystyna K O Z Ł O W S K A 

D z i e j e s ta tku p r a g n i e m y uzupe łn i ć j e g o r o l ą w o k r e -
s ie o k u p a c j i . „ P u ł a s k i " , k t ó r y w 193U r. z a i n a u g u r o w a ł 
p i e r w s z ą p o d r ó ż na n o w e j w ó w c z a s l in i i p o l s k i e j pa -
s a ź e r s k o - t o w a r o w e j d o A m e r y k i P o ł u d n i o w e j ( O d y n i a — 
R i o de J a n e i r o — Santos — M o n t e v i d e o — B u e n o s 
A i r e s — V i c t o r i a ) w l e c i e 1939 r . o d b y w a ł na B a ł t y k u 
p o d r ó ż e w y c i e c z k o w e . 

P o w y b u c h u w o j n y , od p a ź d z i e r n i k a 1939 r . p r z e w o z i ł 
z p o r t ó w ba łkańsk i ch do p o ł u d n i o w e j F r a n c j i po l sk i ch 
ż o ł n i e r z y i u c h o d ź c ó w . I n t e r n o w a n y po k a p i t u l a c j i F r a n -
c j i w K o n a k r y ( A f r y k a Z a c h o d n i a ) , od 1911 r . hy ł t r an -
s p o r t o w c e m na o c e a n i e I n d y j s k i m . W 194S r . zos ta ł 
s p r z e d a n y W i e l k i e j B r y t a n i i , w 1919 r. p o c . ę t o k o na 
z ł o m . 



Nasze zespoły 

ZESPÓŁ TANECZNY 
LIGI ELANDRYJSKIEJ 

FL A N D R Y J S K I E S t owa r z y s z en i e 
P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o r u 
Po l sk i e go i s tn i e j e od 1962 r. Z a -

łożone zostało w M o n t i g n y . M a ono 
s w ó j — j a k b y r e p r e z e n t a c y j n y — z e -
spół t aneczny L i g i F l a n d r y j s k i e j . W 
j e g o szeregach skupia się b o w i e m 
w i e l e i nnych z espo ł ów f o l k l o r y s t y c z -
nych, t ak i ch j ak : „ K u j a w i a k " z M a r -
nes, „ L u b l i n " z Pecquenoour t , „ K r a -
k o w i a k " , „ O b e r e k " , „ K a r o l i n k a " , „ W e -
sel i G ó r a l e " o raz „ Ł o w i c z a n k a " i 
„ M ł o d o ś ć i P r z y j a ź ń " , k t ó r e z r z e -
sza ją p r a w i e 400 tancerzy . W i ę k -
szość z nich s t anow i ucząca się 
lub p racu j ą ca młodz i e ż po l sk i e -

go pochodzen ia . Często c z ł onkami z e -
społu są także Francuz i , a n a w e t e m i -
g ranc i w ł o s cy , k t ó r z y za in te resowa l i 
się po l sk im f o l k l o r e m . 

Zespó ł t aneczny L i g i F l a n d r y j -
sk i e j uczestn iczy od w i e l u lat 
w ró żnych uroczystośc iach p o l o n i j -
nych i f rancusk ich , a także w f e s t i -
w a l a c h ś p i e w a c z y c h i t anecznych , j ak 
na p r z y k ł a d podczas do rocznych f e s t i -
w a l i w Pas -de -Ca la i s , w tu rn i e j ach 
f o l k l o r y s t y c z n y c h w L i l l e , w y s t ę p u j e 
z o k a z j i św ią t n a r o d o w y c h F r a n c j i i 
Po l sk i , a t akże w czasie l i c znych i m -
p r e z g w i a z d k o w y c h . 

Spośród z e spo ł ów p o l o n i j n y c h w e 
F ranc j i , zespó ł f l a n d r y j s k i w y r ó ż n i a 
się dobrze o p r a c o w a n y m i t ańcami r z e -
s z owsk im i i lube l sk imi . I nne j e g o tań-
ce to: „ M a z u r " , „ K r a k o w i a k " , „ P o l o -
nez w a r s z a w s k i " , „ T r o j a k ś ląsk i " , 
„ P o l k a p o d l a s k a " i „ O b e r e k opoc z yń -

• sk i " . 
K i e r o w n i k i e m zespołu jest H e n r i 

Guenez , a c h o r e o g r a f e m H e l e n a L o o k -
M a z u r . 

r<efa 
u/bko d z i w n y u r o k k o w b o j s k i e j k r a i n y 

PANIE REDAKTORZE! 

Podobnie jak dziesiątki, ba, jak set-
ki tysięcy, jak miliony Francuzów, Po-
laków, Belgów, Anglików, itd., podob-
nie jak dobre dziewięćdziesiąt dzie-
więć procent mieszkańców naszego 
globu czuję się kimś na ksz.tałt hono-
rowego obyvtXLtela tej krainy, lubię się 
do niej przenosić myślą, lubię w niej 
przebywać. Zakochałem się w niej 
wiele lat temu, a doszło do tego za 
sprawą jednego pisarza, mianoxoicie 
Karola Maya, autora „Winnetou", 
„Czarnego Mustanga" i wielu innych 
pełnych zgiełku, strzelaniny i tętentu 
kopyt końskich powieści, oraz za spra-
wą filmów, których bohaterami byli 
„Mocny" — tak się podówczas, to jest 
w pierwszych latach naszego bytowa-
nia na ziemi francuskiej w koloniach 
mówiło — i jego, to znaczy tego „Moc-
nego", „Siksa". „Mocny" był silny jak 
tur, jak Wyrwidąb i Waligóra razem 
wzięci, odważny jak lew, a strzelać 
potrafił pieron jeden tak, że mógł tra-
fić do rzuconej w powietrze monety. 
Cechowało go także umiłowanie spra-
wiedliwości. Kiedy zdarzało się —- a 
zdarzało się to w każdym filmie — że 
jemu samemu albo komu innemu 
wchodziły w paradę jakieś oprychy, to 
on się tam długo nie namyślał, nie pa-
tyczkował się z dziadami, tylko z 
miejsca prał po tych wrażych mor-
dach, aż się kurzyło. Zasię jego „Sik-
sa" była to baba jak się patrzy, przy 
kości, ponętna, a nawet wyzywająca. 
Pamiętacie? 

Pierwsze filmy z „Mocnym" i jego 
„Siksą" były nieme i trochę sztuczne. 
Zarówno sam „Mocny" jak i inni kow-
boje — przypuszczam, że domyśliliście 
się już, że za temat dzisiejszego swo-
jego „Listu" postanowiłem obrać ksią-
żki i filmy kowbojskie — występowa-
li w nich w niepokalanych białych ko-
stiumach nigdy się nie brukających. 
Mimo iż galopował on bezustannie po 
różnych preriach, włóczył się po roz-
maitych stepach, chaszczach, kanio-
nach, itd., to jednak „Mocny" nigdy 
nie był zakurzony, nigdy nie był brud-
ny, zawsze utyglądał tak, jakby dopie-
ro co wyszedł od golarza; mimo 
iż często bywał w tak tęgich opałach, 
że będąc na jego miejscu każdy nor-
malny człowiek byłby się ze strachu 
posiusiał w galoty, i to nie raz i nie 
dwa, to jednak on nieodmiennie za-
chowywał się tak, jak gdyby był prze-
konany, że jego śmierć imać się nie 
może; mimo iż często nie dosypiał i 
mimo iż cały prawie czas z kimś się 
boksował, to jednak minę miał zawsze 
taką, jakby dopiero co wrócił z mie-
sięcznego urlopu na Capri czy na in-
nym tam jakim rajskim Honolulu. Nie-
bawem jednak cała ta sztuczność zo-
stała z westernów usunięta. „Mocny" 
stał się bardziej ludzki. Zaczęły po-
wstawać filmy, których bohaterowie 
nosili zwyczajne portki z bawełniane-
go płótna i nie pierwszej czystości fla-
nelowe koszule, filmy, w których 
„Mocny" często był początkowo gamaj-
dą, niedorajdą albo pijakiem i leniem, 
w których mistrzostwa w strzelaniu, 
męstwa i gotowości do bohaterskich 
czynów musiał się niejako dopiero 
dorabiać. Ponieważ z tym nowym 

„Mocnym" mogło się utożsamiać na-
wet i najbardziej zamorzone chuchro, 
nawet i najbardziej lękliwy wymoczek, 
więc filmy kowbojskie jęły cieszyć się 
jeszcze większą aniżeli uprzednio po-
pularnością i w końcu podbiły nie tyl-
ko całą Amerykę i całą Europę, ale 
nawet i daleką Japonię, gdzie filmow-
cy spłodzili im potomstwo w postaci 
filmów samurajskich. 

Od szeregu tygodni w teleuńzji od-
bywa się ,,festiwal westernu". W 
każdy poniedziałek wieczorem odżywa 
na szklanym ekranie baśniowa kow-
bojska kraina i składają nam wizytę 
nasi i naszych dzieci i wnuków dobrzy, 
starzy znajomi — kowboje, ujeżdżacze 
dzikich koni, łowcy zdziczałego bydła, 
pasterze, poszukiwacze złota, awantur-
nicy; w których mieszjca wielki duch 
i którzy w walce Dobrego ze Złem za-
wsze stają po stronie Dobrego. Prawdę 
powiedziawszy, we wszystkich tych 
filmach powtarza się w kółko jedna i 
ta sama historia, raczy się nas zawsze 
tematem ogranym, znanym aż do znu-
dzenia i w dodatku tak naiwnym, że 
aż idiotycznym, ale choć wielu z nas 
doskonale zdaje sobie z tego wszyst-
kiego sprawę, to jednak wszyscy jak 
jeden mąż oglądamy te cotygodniowe 
westerny z wypiekami na policzkach 
i z zapartym tchem. Mnie osobiście 
tak nieraz te filmy porywają, że kiedy 
się „Mocnemu" coś nie udaje, to sa-
pię ze złości i klnę na czym świat stoi. 
Wydaje mi się, że to ja, że ja też ga-
lopuję z kowbojami po preriach Tek-
sasu, Arizony, Nowego Meksyku, że 
mnie też ostrzeliwują, na szczęście nie-
celnie -— bandyci, że ścigają mnie In-
dianie, a jeśli akcja filmu dzieje się 
na granicy amerykańsko-kanadyjskiej, 
to z miejsca zaczynają mi się przypo-
minać „Ostatni Mohikanin", „Jezioro 

Ontario" i inne powieści Fenimore 
Coopera, a także i traperskie książki 
Curwooda: „Szara wilczyca", „Bari, 
syn szarej wilczycy", oraz książki Ja-
cka Londona, które przecież też są na 
swój sposób westernami. Słowem, je-
stem pod urokiem westernów, i już. 

Skąd się ten dziwny urok kowboj-
skiej krainy bierze? Na czym on po-
lega? Co złożyło się na ogromną po-
pularność filmów i książek kowboj-
skich? Dlaczego je lubimy? Czy dlate-
go, że fascynują nas niecodzienne i 
niezwykle kowbojskie i indiańskie u-
biory, egzotyczne pejzaże, szalone i 
niebezpieczne galopady, gonitwy, poś-
cigi? Z pewnością tak. Ale mnie się 
wydaje, że najbardziej kochamy kow-
bojów i Indian za ich rycerskość, to 
znaczy za to, że są oni szlachetni, że 
działają w imię Dobra i Sprawiedli-
wości, czyli za to samo, za co kocha-
my bohaterów takich pisarzy jak, 'na 
przykład Henryk Sienkiewicz (który 
zresztą podróżował po Stanach Zjed-
noczonych i oglądał kowbojów i Dzi-
ki Zachód, co zdaniem uczonych ba-
daczy literatury ogromnie mu się przy-
dało przy pisaniu „Trylogii") i Alek-
sander Dumas ojciec. 

Niektórzy silący się na wyszukaność 
i oryginalność mądrale powiadają, że 
westerny to są bzdury, i że takie rze-
czy może tylko lubić ktoś, kto jest 
ciemny jak tabaka w rogu. Niech so-
bie powiadają. Ja tam uważam, że tę 
naszą potrzebę utożsamiania się z 
dzielnymi ludźmi, którzy walczą ze 
Złem można nam tylko zapisać na 
plus. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 

KONCERT? CHÓROM POLSKICH 
W sobotę 18 października br. o godz. 20.00 

w Salle des Fêtes de la Clochette w W A Z I E K S (Nord) 

odbędzie się 
W I E L K I W I E C Z Ó R Ś P I E W U I F O L K L O R U 

organizowany przez Chór Górników Polskich w D O U A I 
z udziałem» 

C H Ó R U Z W I Ą Z K U Z A W O D O W E G O K O L E J A R Z Y „ H A S Ł O " 
z P O Z N A N I A 

pod kierownictwem p. prof. W . B U C H W A L D A 
Z E S P O Ł U T A N E C Z N E G O „ O B E R E K " z W A Z I E R S 

oraz C H Ó R U G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H z D O U A I 
pod kierownictwem p. Zygmunta K O W A L E W S K I E G O 

Oba chóry wystąpią ponadto: w niedzielę 19.X. w Salle des 
Fêtes w B R U A Y - e n - A R T O I S o godz. 16.00; „Hasło" — 20.X. 
w A U L N O Y E i 21.X. — w P A R Y Ż U . 

NOWE POLSKIE 
PRZEPISV CELNE 
O t r z y m a l i ś m y k i lka zapy tań co do 

n o w y c h p r z ep i s ów ce lnych o b o w i ą z u j ą -
cych od początku wrześn ia 1969 r. p r z y 
w j e ź d z i e do Po lsk i . Jak w i a d o m o — 
op ła ty ce lne za t o w a r y w w o ż o n e do 
Po l sk i op i e ra j ą się na dwóch tabe lach: 
pierwsza — znaczn ie niższa, o b e j m u j e 
taką i lość t o w a r ó w , j aka m o ż e być zu-
ży ta na p r y w a t n e po t r z eby odb iorcy . 
Na tomias t tabe la d ruga — o znaczn ie 
w y ż s z y c h opłatach, do tyczy tak ich 
i lości w w o ż o n y c h t o w a r ó w , k t ó r e 
w s k a z u j ą na chęć da l s ze j sp r zedaży i 
p rak t yc zn i e n ie mogą być i n d y w i d u a l -
n ie s k o n s u m o w a n e lub w inny sposób 
zużyte . N o w e przep i sy ce lne z w i ę k s z y -
ły różn icę w opłatach m i ę d z y t y m i 
d w o m a tabe lami , choć w paru p r z y -
padkach r ównocześn i e zw i ęks zono i lość 
lub w a g ę j e d n o r a z o w o w w o ż o n y c h lub 
p r z esy ł anych pocztą t o w a r ó w , k t ó r e 
p o d l e g a j ą c łu w e d ł u g p i e r w s z e j tabe l i . 

Parę przykładów. 

Materiały dziane, w me t rach b i e żą -
cych, p od l e ga j ą c łu w e d ł u g tabe l i I : do 
3 kg w wysokośc i 400 z ł za 1 kg ( j e d -
wab , szych, w e ł n a , w ł ó k n o syn t e t yc z -
ne), a za ka żdy kg p o w y ż e j d o z w o l o n e j 
n o r m y — 1200 zł. Dz i an iny z innych 
m a t e r i a ł ó w w ł ó k n i s t y c h (np. b a w e ł n a ) 
p i e r w s z e d w a k g po 200 zł, a t rzec i k i -
l o g r a m — 300 zł. 

W p r o w a d z o n o istotną zm ianę w 
przep isach ce lnych do tyczących p r z y -
w o z u b luzek , s w e t r ó w , kami z e l ek dz i a -
nych, g d y ż t w o r z ą one j edną p o z y c j ę 
t a r y f y ce lne j , a op ła ta jest za leżna nie 
od w a g i , l ecz od sztuki . P ierwsze trzy 
sztuki po 120 zł, a c zwa r t a sztuka i 
dalsze już po 500 zł. P o d o b n i e garson-
ki ( k o m p l e t y ) pierwsze trzy po 200 zł 
od sztuki, nas tępne po 1000 z ł ; spódni-
ce — p i e rwsze trzy po 100 zł, a dalsze 
po 400 z ł ; spodnie elastyczne trzy 
sztuki po 100 zł, a c z w a r t e — 500 zł. 
Pierwsze dwa płaszcze letnie ( j e d w a b n e 
lub w ł ó k n a sztuczne ) po 300 zł, a na -
s tępne po 800 zł. Płaszcze zimowe z 
m a t e r i a ł ó w i m i t u j ą c y c h fu t ra , za 
pierwszy 1000 zł, za następne po 
2000 zł. 

Resz ta n ie w y m i e n i o n e j odz i e ży (nie 
dz iana ) pod l ega cłu w e d ł u g w a g i ; w y -
konane z j edwab iu naturalnego, w ł ó -
kien syntetycznych — za p i e rwsze 
1,5 kg po 400 zł, za nas tępne po 800 zł 
za k g ; z we łny za pierwsze 3 kg po 
300 zł, a za następne po 600 zł za k g ; 
z imitacji skóry, innych m a t e r i a ł ó w 
w łókn i s t ych , p las tycznych lub ce ra ty 
— za pierwsze 3 kg po 100 zł, a n a -
s tępne po 200 za kg . Odzież ze skóry 
(bez f u t r a ! ) pod l ega cłu za pierwsze 
5 kg po 250 zł, a za następne po 500 zł 
za kg . 

Zm i en i ono także przep isy do tyczące 
p r z y w o z u futer w skórkach wysokich 
gatunków; p od l e ga j ą one cłu po 3000 z ł 
za pierwsze trzy kilogramy, a 10.000 zł 
za następny i dalsze k i l o g r a m y . Tańsze 
futra : rys ie , ka łanki , c y w e t y , tchórze , 
w i e w i ó r k i oprócz pop ie l i c , p i ż m o w c e , 
skunksy, szopy, świs tak i , ka raku ły , pó l -
karaku ły , w y p o r k i czy l i b ra j t s zwance , 
oposy, rude l isy, oposy n i e a m e r y k a ń -
skie, nutr i e — pod l e ga j ą cłu 1000 zł od 
kg przy 3 kg, a za następne po 4000 zł 
od kg . 

W sposób is totny zm ien i ono przep isy 
do tyczące p r z y w o z u maszyn do liczenia, 
gdy ż za p i e rwszą w w i e z i o n ą m a s z y -
nę płaci się 30V» wartości, a za nas tęp -
ną 80«/o wartości. Części piór wiecz-
nych, k u l k o w y c h , r u r k o w y c h , części 
o ł ó w k ó w au tomatyc znych — podn ies io -
no cło do 3000 zl za 1 kg bez w z g l ę d u 
na i lość. 

Z dokonanych zmian w y n i k a , ż e 
ob łożono w y ż s z y m i op ła tami t o w a r y 
przeznaczone do da lsze j sprzedaży , a 
uproszczono op ła ty ce lne od odz i e ży 
na j c z ę śc i e j do Po l sk i w w o ż o n e j j ako 
p re zen ty . 



W SOBOTĘ 18.X 
BAWIMY SIĘ W MONTREUIL 

Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze i Nysie 
organizuje w Montreuil-sous-Bois wielki bal 

G R A N D E N U I T F R A N C O - P O L O N A I S E 
w sobotę 18 października 1969 

Bawić się będziemy w odnowionej, klimatyzo-
wanej sali merostwa Montreuil-sous-Bois, do któ-
rej dojazd z Paryża jest bardzo łatwy: métro 
Mairie de Montreuil. Doskonała orkiestra Braci 
Kubiaków z Pas-de-Calais będzie przygrywała do 
tańca od godz. 21.30 do świtu. Orkiestra Frères 
Kubiak znana jest wielu amatorom tańca i muzyki 
z radia, telewizji, z nagrań na płytach Barclay. 
Oprócz niej oczekuje gości wiele innych atrakcji 
oraz bufet obficie zaopatrzony w przysmaki pol-
skie i francuskie. 

Wstęp — 12 fr. Stoliki rozerwować .można: 
Association Oder-Neisse, 13, rue Paul Lelong, 
Paris 2-ème, tél.: 236-80-32. 

R Ó Ż N Y C H 
Z Ż Y C I A mmm 

u m 
M E D A L E P R A C Y 

G R U P A D O U A I . U p r z e d n i o p o -
da l i śmy ju ż c z ę ś c i o w o l is tą o d -
znac zonych m e d a l a m i p r a c y p r z e z 
M in i s t e r s two P r a c y i O p i e k i S p o -
ł eczne j . P o n i ż e j p o d a j e m y d a l -
szy c iąg t y c h o d z n a c z e ń : 

F O S S E n r 9: pp . Eugen iusz 
M a l i n a S t a n i s ł a w Jop , F r y d e r y k 
K o p e ć , E d m u n d K o r a l e w s k i , Jan 
Ł a w n i c z a k , H e n r y k M i c h a l i k . 
F O S S E nr 10: pp . W ł a d y s ł a w 
A r c h a c k i , J ó z e f C i e s i e l sk i , Jan 
K a c z m r e k , R a y m o n d K o n k o l , 
S t an i s ł aw W l a z ł o , S z y m o n K a c z -
m a r e k . U S I N E S de S O M A I N -
- G A Y A N T : pp . R o l a n d G a n c z a r -
c z y k , E m m a n u e l G a n c z a r c z y k . 
C H E M I N - d e - F E R : pp . W ł a d y s ł a w 
K a m u l a k , Z d z i s ł a w S a d o w s k i . 
S E R V I C E E L E C T R O - M E C A N I -
Q U E : pp . F é l i x T o p c z e w s k i , W a l -
d e m a r W y p y c h . S E R V I C E D E S 
C O N S T R U C T I O N S : p . M i c h a ł Os-
t r o w s k i . S E R V I C E B U R E A U X 
C E N T R A U X : pp . L e o n Z d r o j e w -
ski . L e o n K a ź m i e r c z a k . W s z y s c y 
w y ż e j w y m i e n i e n i o t r z y m a l i m e -
da l e s r e b r n e . M e d a l e v e r m e i l 
o t r z y m a l i : F O S S E - P E J A R D I N : p . 
W ł a d y s ł a w C y p r y s . F O S S E B O N -
N E L : pp . J ó z e f G o ł ą b , S t a n i s ł a w 
T o m c z a k . F O S S E - d e - S E S S A V I L -
L E : pp . M i c h a ł M y s z k o w s k i , F é -
l i x P o l u s , F é l i x M i l k o w s k i , F é -
l i x W i t k i e w i c z . F O S S E B A R -
R O I S : pp . L e o n H o f m a n , P a w e ł 
O l s z e w s k i , C z e s ł a w P o l o ń s k i , Jó -
ze f G r z a g a , Jan K a m i ń s k i , L u d -
w i k M a j o r c z y k , A n t o n i M a t z k e , 
M a r c i n S u l k o w s k i . B r u n o Ś w i -
s tak . F O S S E L E M A Y : p. E d m u n d 
Ś n i a d y . F O S S E D E L O Y E : pp . 
W a l e r i a n W a l c z a k , R y s z a r d Z y -
d o r c z y k , M a r i u s z J a b ł o ń s k i , K a -
z i m i e r z K o t e r b a , Jan K r a m k o w -
ski , L e o n N i j a k i , R o m a n W i ś -
n i e w s k i . Jan W o j c i e c h o w s k i . 
F O S S E D E C H Y : pp . S t a n i s ł a w 
G e n g e , E d m u n d K o m i s a r e k , E d -
w a r d K o r m a n e k , Jan N o w a k , 
Józe f O l e k . S t a n i s ł a w P l e w a , Jan 
S t a w s k i , A l f o n s W ł o d a r c z y k . 
F O S S E N O T R E D A M E : pp . S t e -
f a n K u b i a k , Jan B o d a n o w s k i , 
F r a n c i s z e k N i e s u c h o w s k i , L e o n 
M a j c h r z a k , A n d r z e j P a t e r c z y k , 
K a z i m i e r z P r u s , S t e f a n R o d e k , 
B r u n o Z y g m u n t . P U I T S - d u - M I D I : 
pp. F r a n c i s z e k O k o n i e w s k i , S t e -
f a n S z c z e p a n i a k , S t a n i s ł a w W i n -
ka . F O S S E n r 9: pp . A n t o n i 
S z y m c z a k , S t e f a n G l i n a . F O S S E 
nr 10: pp . M a r i a n A n d r z e j c z a k , 
Jan B a r y c z k o , S t a n i s ł a w G r e m -
p l e w s k i , M i c h a ł K o m a r , M a r c e l i 
K a m i ń s k i . M a r i a n K u l a , W ł a d y -
s ł a w K u l a , L e o n M ą d r y , L e o n 
M a l i k , J ó z e f S w i r ó g , S t a n i s ł a w 
T a r a n t , A n t o n i W ą c k o w i a k . S E R -
V I C E - d e - C O N S T R U C T I O N S : pp . 
J ó z e f J a n k o w s k i , F r a n c i s z e k 
K r z y ż o s t a n i a k . S E R V I C E E L E C -
T R O - M E C A N I Q U E : pp . J ó z e f I d -
k o w i a k . B U R E A U X C E N T R A U X : 
pp. K a z i m i e r z T u s z y ń s k i , L u d -
w i k D a k o w s k i , B r o n i s ł a w Jas-
ku l sk i . 

L i s t e o d z n a c z o n y c h m e d a l a m i 
z ł o t y m i p o d a m y w n a s t ę p n y m 
n u m e r z e , . T y g o d n i k a " . 

E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N a 

p o d s t a w i e z ł o ż o n y c h e g z a m i n ó w 
zos ta l i d opusz c z en i d o t z w . CE 

z d z i e l n i c y C e n t r e : G i l l e s K a -
m i ń s k i ; z L a L a n d : Chr i s t i an 
K o b i e ż y c k i , S e r g e M i k o ł a j c z a k , 
F r a n c i s z e k S z m a t u ł a . W k a t . so l -
f e żu . C M zos ta l i d o p u s z c z e n i z 
d z i e l n i c y C e n t r e : E r i c S z c z e p a ń -
sk i , W i n c e n t y S z c z e p a ń s k i ; z 
d z i e l n i c y B o i s - d u - V e r n e : L u c 
C e r e n i k , J e a n - F r a n ç o i s Ł a d y , G i l -
l es K r z e ż a ł e k . W k a t . CM2 z 
d z i e l n i c y C e n t r e : A l a i n K o b i e -
r z y c k i , P a t r i c k K a c z m a r e k , J e a n -
C l aude M i c i o r e k ; z d z i e l n i c y 
B o i s - d u - V e r n e : J e a n - L u c S z y -
m a n e k . W ka t . w y ż s z e j s o l f e ż u 
zos ta ł d o p u s z c z o n y D o m i n i k M i -
c i o r e k . P i e r w s z ą n a g r o d ę w za -
k r e s i e i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h 
o t r z y m a ł Chr i s t i an L e d ó c h o w s k i 
( bug l e ) . 

B E T H U N E . D o p i e r o n i e d a w n o 
tu t e j s z a m i e j s k a s zko ła m u z y c z -
na og łos i ł a w y n i k i e g z a m i n ó w . 
I t ak w ka t . t e o r i i i s o l f e ż u na 
I I r o k u w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i : 
P a t r i c e W ł o d a r c z y k , J e a n - L u c 
C h ł o s t a w a . M a r t i n e K u b a l a , K a -
t a r z y n a S o b e c k a , W e r o n i k a C h ł o -
s t a w a ; w z a k r e s i e g r y na i ns t ru -
m e n t a c h : M a r t i n e K u b a l a ( w y -
r ó ż n i e n i e s p e c j a l n e ) . _ 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

V A L E N C I E N N E S . W tut . c e n -
t r u m k s z t a ł c e n i a z a w o d o w e g o d y -
p l o m w z a k r e s i e c e g l a r s t w a 
o t r z y m a ł p . J e a n - L u c G a w r o ń -
sk i . 

B U L I S C I 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z i n i -

c j a t y w y s t o w a r z y s z e n i a „ J o y e u s e 
P e t a n q u e M o n t c e l i e n n e " na t e r e -
nach L a Sau l e zos ta ł o s ta tn i o 
z o r g a n i z o w a n y k o n k u r s d la n a j -
m ł o d s z y c h . Z w y c i ę s k ą pa rą z o -
sta l i K u m o r e k - N o w a k (52-20) 
p r z e d p a r ą R o g a l s k i - B u r t i n (46-26). 
Da l s z e m i e j s c a z a j ę ł y p a r y Czap -
l a - C i u p e k (39-19), R z e c z y ń s k i -
K i e r z k o w s k i (39-28). 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W ra -
m a c h t e g o r o c z n y c h z a w o d ó w o r -
g a n i z o w a n y c h p r z e z s t o w a r z y s z e -
n i e „ L a C o l o m b e " w y r ó ż n i ł y s ię 
g o ł ę b i e p. F . C i e ś l aka ( c z w a r t e 
w k a t e g o r i i v i e u x 1-er inscr i ts ) , 
p . S t a n i s ł a w a W e n d z y ń s k i e g o 
( c z w a r t e w ka t . j e d n o l a t k ó w ) , P-
S. L i p o w i c z a ( p i ą t e w kat . g o -
ł ęb i m ł o d y c h ) . 

H U L L U C H . Os t a tn i o s t o w a r z y -
s z en i e h o d o w c ó w g o ł ę b i „ L a R e -
v a n c h e " o g ł o s i ł o z e s t a w i e n i e w y -
n i k ó w c a ł o r o c z n y c h z a w o d ó w . 
G o ł ę b i e p . R e n é S z k u d l a r k a z a -
j ę ł y szóste m i e j s c e , a p . H e n r y -
ka M r o z a — d z i e w i ę t n a s t e . 

G U E S N A I N . W k o n k u r s i e sur 
C h a n t i l l y g o ł ę b i e p . B a s z y ń s k i e -
g o z a j ę ł y 5 m i e j s c e , p. S u ł k o w -
s k i e g o z M o n t i g n y — 13, p . M a -
ś laka — 14. p . K o m i n k a — 16, 
p . B i e r n a c k i e g o — 36. K o n k u r s 
z o r g a n i z o w a n y b y ł p r z e z t z w . 
E n t e n t e . 

S e k t o r S O M A I N - S E S S E V A L L E . 
K o n k u r s sur A n g e r v i l l e dla m ł o -
d y c h g o ł ę b i w y g r a ł p . P a w l a k 
z S e s s e v a l l e z a j m u j ą c w s z y s t k i e 
c z t e r y p i e r w s z e m i e j s c a . P . M u l -
k o w s k i z S o m a i n b y ł 6, p . J. 
D y c h u s z S o m a i n — 15, p. B o ń -
c z y k z S e s s e v a l l e — 16 i p . W a l -
k o w i c z z S o m a i n — 18. 

A U B E R C H I C O U R T . W k o n k u r -
sie sur C r e i l p . Ł u k o w i a k z a j ą ł 
m i e j s c a 3, 4, 6, 19, 32, 33, 1 35. 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZV 

Tłumaczenia urzędowa 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. Os-
tatnio urodzili się: 

A V I O N : O d i l e M i c h a l i k . M E R I C O U R T : D a v i d 
A n i s i e w i c z . P a s c a l R o s z a k , R y s z a r d M a ń k u t . OS -
T R I C O U R T : D a v i d Ż a k . N O K U X - l e s - M I N E S : K a -
r i n ę Z i e l i ń s k a . V E R Q U 1 G N E U L : F r a n ç o i s e Z a -
k r z e w s k a . B U L L Y - l e s - M I N E S : A l a i n W a l c z a k . 
D O U A I : F r a n e k C i a r sk l . L A B A S S E E : T h i e r r y 
K o p r o w s k i , P a s c a l W a l k o w i a k , B e r t r a n d W r ó b -
l e w s k i . V E R M E L L E S : D a v i d S o t o m s k i . O I G N I E S : 
N a t h a l i e P i e p r z y k . R O U V R O L - s o u s - L E N S : L u d -
w i k M a ć k o w i a k . L E N S : W e r o n i k a J ę d r z e j c z a k , 
L y s e K o r d e k . E L E U : N a t h a l i e N o w a k . A U C H E L : 
B e r t r a n d B o b r o w s k i ( C a u c h y - l a T o u r ) . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : W e r o n i k a N o w i c k a . S T . E T I E N -
N E : R a c h e l e - M a r i e M a r s z e w s k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pociechy 
z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio zawarli 

małżeństwa: 

M E R I C O U R T : D o r o t a T u r a k i e w i c z i Jean M o o -
d y . O S T R I C O U R T : A n n i e G u i s g a n d i E d w a r d N o -
ja . R A I M B E A U C O U R T : A n n i e Zapa ł a i Jean P o -
ras. B U G N I C O U R T : M o n i q u e P e u g n i e z i Jean-
C l aud e M i l a n o w s k a . B U L L Y - l e s - M I N E S : A n -
n e - M a r i e W o j c i e c h o w s k a i D a n i e l P r u v o s t . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : J e a n n i n e M i k o ł a j c z a k i J e a n - M a . 

r i e M a r e t t e . D a n i e l l e J e ż y k i J e a n - C l a u d e A b r a -
ham, C h r i s t i a n n e P i ę t k a i M a r c T r o u v i l l e , S y l -
v i a n e P a ł c z y ń s k a i R a y m o n d D r o c z y ń s k i . D E C H Y : 
I r ena J a n k o w i a k i Chr i s t i an Hu t in , Jan ina H u -
c h r a k i W ł a d y s ł a w B r ż e n d y k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s ta tn i o odesz l i o d nas : 

O S T R I C O U R T : W a l e n t y n a W y c h l a c z z d o m u 
K u m r a d o w s k a . lat 84. M E R I C O U R T : M a r i a n n a 
H e w i ń s k a z d o m u D y m k o w s k a , la t 76. S T . E T I E N -
N E : W ł a d y s ł a w S k o c z e ń , lat 69, M a r i a W ę g i e l z 
d o m u P y t k a , la t 71. L E N S : S t a n i s ł a w W ł o c h , la t 
80, J ó z e f K r z e m i ń s k i , l a t 77. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
B r o n i s ł a w a N a w r o t z d o m u M a ć k o w s k a , la t 70. 
H A R N E S : K a z i m i e r a L e o n a r c z y k - G r u c h a ł a . 
A V I O N : K a z i m i e r z C z a r n e c k i . C A R V I N : Z o f i a F i -
m ińska , l a t 57. M A R L E S - l e s - M I N E S : B e r n a r d 
P a w l a k , la t 62. V I E U X - C O N D É : F r a n c i s z k a Zu -
r e cka , lat 74. H O U D A I N : M a r i a n n a D o m a n i e c k a 
z d o m u N o w a c z y k , la t 86. A U B Y : F r a n c i s z e k R u d -
n i ck i . F R A I S - M A R A I S : Jan K l i m o s z e k . T H I O N -
V I L L E : Jan K a c z m o r , lat 60. M E T Z : Ju l i an K a . 
l i n o w s k i , lat 75, M i c h a l i n a S z c z ę śn i ak z d o m u 
M y s z y ń s k a . la t 76. F L E R S - e n - E S C R E B l E U * : Jó-
ze f P i l a r s k i , lat 60. A n t o n i O k r a s z e w s k i , l a t 68. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e rde c zne w y r a -
z y w s p ó ł c z u c i a . 

W Y S T Ę P G R U P Y 
P O L S K I E G O F O L K L O R U 

S A R R A L B E . O l b r z y m i m p o w o -
d z e n i e m c i e s z y ł s ię tu. w y s t ę p 
g r u p y t a n e c z n o - w o k a l n e j „ T r a m -
b l a n k a " z K r a k o w a . Z e s p ó ł t en 
p o w i t a ł w i m i e n i u m i e j s c o w e j 
P o l o n i i p . Z a r e m b s k i o r a z w 
i m i e n i u z a r z ą d u m i e j s k i e g o p. 
B e c h e r . Z t e j o k a z j i m i e j s c o w y 
z a r z ą d m i e j s k i p o d e j m o w a ł z e -
spó ł t r a d y c y j n ą l a m p k ą s z a m -
pana . 

D A W C Y K R W I 
S O M A I N . D e c y z j ą m i n i s t r a d la 

s o r a w l u d n o ś c i o w y c h s r e b r n y m i 
m e d a l a m i d a w c ó w k r w i zos ta l i 
o s t a tn i o w y r ó ż n i e n i z as łużen i 
d z i a ł a c z e t u t e j s z e g o s t o w . A m i -
ca l e des D o n n e r s de Sang p . K a -
z i m i e r z Bruss . p . M i e c z y s ł a w a 
K o t e r b a i p. G a b r i e l a S k u r z y c . 

S T R Z E L A N I E 
B E T H U N E . W k o n k u r s i e ca ł o -

r o c z n y m s t o w . A m i c a l e M i c h e -
l e t w ka t . k a d e t ó w d r u g i e m i e j -
sce z a j ą ł p . F r a n c i s z e k O s t r o w -
ski . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M i m o o k -
resu w a k a c y j n e g o t u t e j s z e B r a c -
t w o K u r k o w e p r o w a d z i w da l -
s z y m c i ągu s w o j e n i e d z i e l n e 
s t r z e l an ia t o w a r z y s k i e . W ka t . 
d o s t ę p n e j d la w s z y s t k i c h p r o w a -
dz i p . S t a n i s ł a w L u k a s p r z e d 
p. C h r i s t i a n e m Z a l e w s k i m , p . 
J ó z e f e m D o m b r o w s k i m i p . Ja-
n e m J ę d r a s z c z a k i e m . W ka t . 4 
b l asons m o u c h e , g rupa 3, p r o -
w a d z i p . M a r c J ę d r a s z a k , k t ó r y 
j e s t r ó w n o c z e ś n i e d r u g i m w k o n -
kurs i e s p e c j a l n y m dla k a d e t ó w . 

S P O T K A N I E 
W Ę D K A R Z Y 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W r a -
m a c h k o n k u r s u k o ń c o w e g o r o k u 
1969 s t o w a r z y s z e n i e „ L a T r u i t e 
A i x o i s e " p . J. N o w a k z a j ą ł m i e j -
sce p i ą t e . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . L e 
Creuso t . W r a m a c h s p o t k a n i a o m i . 
s t r z o s t w o dep . S a ô n e - e t - L o i r e P. 
B r z o z o w s k i z M o n t c e a u z a j ą ł 
m i e j s c e 7 (32 p k t ) , p . K a c z m a -
r e k z L e C r e u s o t - B r e u i l — 12 (53 
p k t ) , p . K o c h a n e k z M o n t c e a u — 
40 (130 p k t ) , p . Jan K o ś c i ń s k i z 
G u e u g n o n — 46 (152 pk t ) , p . S t ru -
t y ń s k i z M o n c e a u — 54 (178 p k t ) . 

POŻEGNANIE KONSULA 
EJMY-MULTAŃSKIEGO 

W z w i ą z k u z m i a n o w a n i e m 
K o n s u l e m P R L w S t rasbour -
gu, gdz i e o t w a r t o ostatnio 
n o w y Konsu l a t P R L , opuści ł 
ostatnio P a r y ż p. konsul M a -
rian E jma-Mul tańsk i . Z oka -
z j i o d j a z d u konsula E j m y -
Mu l t ańsk i e go z P a r y ż a o d b y -
ło s ię w salonach Konsu la tu 
G e n e r a l n e g o P R L w P a r y ż u 
p r z y j ę c i e , w k t ó r y m wz i ę ł o 

udział w i e l e osobistości f r a n -
cuskich i po lsk ich oraz l i c z -
ni p r z eds taw i c i e l e P o l o n i i z 
ok r ęgu parysk iego . W s z y s c y 
obecni na p r z y j ę c iu , s zczegó l -
nie ci ostatni se rdeczn ie ż e -
gna l i konsula E j m ę - M u l t a ń -
skiego, k t ó r y by ł s ze roko 
znany w ś r ó d Po l on i i ok r ęgu 
pa rysk i e go i c i eszy ł się dużą 
sympat ią . 

W tegorocznej, dwudzies-
tej czwartej z kolei im-
prezie — Jeux d'Automne 
et Fête Internationale de 
la Vigne w Dijon obecny 
był p. Leon Ozga, produ-
cent doskanałego „mer-
sault". Na zdjęciu: p. L . 
Ozga rozmawia z młodzie-
żą lubelską. 

FOT.: Wł . S Ł A W N Y 

Podczas pożegnania konsula E jmy-Multańsk iego w Konsulacie 
P R L w Paryżu. Konsul E jma -Mul tańsk i (trzeci od p r awe j ) 
wśród przedstawicieli Polonii okręgu paryskiego. Po l e w e j 
obok niego — Konsul Gen. P R L w Paryżu p. Jerzy Łukomski 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) ukłon kob i e -

cy ze z g i ę c i em nog i w k o l a -
nie, 3) od ł am r e l i g i j ny , g rupa 
odszczep i eńców, 6) god ło w ł a -
d zy k r ó l e w s k i e j , 7) m i e j s c e 
dla a k t o r ó w w teatrze , 8) z e -
z w o l e n i e na w y j a z d do obce -
g o pańs twa , 10) na końcu t r a -
sy wyśc i gu , 12) drobna część 
sk ładowa , drob iazg , 17) opo -
w i a d a n i e dla g r z ec znych dz i e -

ci, 20) k ruche c iasto z j a b ł k a -
mi , 21) l oka lne narzecze l u -
dowe , ża rgon ś r o d o w i s k o w y , 
22) ko lczas ty k r z e w z b i a ł y -
m i k w i a t a m i . 

P I O N O W O : 1) las d ę b o w y , 
dębina, 2) na g r zb i ec i e w i e l -
błąda, 3) d roga b i ta o r ó ż n e j 
naw i e r z chn i z as fa l tu lub k a -
mien i , 4) g enera ł polski , k t ó r y 

d o w o d z i ł w b i t w i e pod K o c -
k i em, by ła to ostatnia b i t w a 
z h i t l e r o w s k i m na j e źd źcą w 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j 1939 r., 
z m a r ł w n i ewo l i , 5) l ekk i , 
p r z e w i e w n y budynek w o g r o -
dzie, 9) w a d a wz r oku , 11) d w a 
szereg i k r z e w ó w t w o r z ą c e a l e -
j ę p a r k o w ą , 13) na r zędz i e do 
kopan ia z iemi , 14) dezer ter , 
15) w i d m o , mara , kos zmar 
senny, 16) sztuczna t w a r z a k -
tora, 18) z a s t aw w g r z e t o -
w a r z y s k i e j , 19) pude ł e c zko -
fu te ra ł . 

MAGICZNE KWADRATY 
P r z e d s t a w i o n a f i g u r a składa się z 5 

k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h ze sobą na ro ż -
n y m i k w a d r a c i k a m i . P r o s i m y wp isać do 
poszczegó lnych k w a d r a t ó w o d p o w i e d n i e 
w y r a z y 4 - l i t e r o w e o podanych n i ż e j zna -
czen iach w ten sposób, aby w k a ż d y m 
z k w a d r a t ó w można b y ł o j e c zy tać j e d n a -
k o w o w k i e runku p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p rąd r z e -
ki , p ę d w o d y , 2) po l e l e żące od łog i em, 
c zasowo n ie upraw iane , 3) k r ó l o w a k w i a -
t ów , 4) ruchome schodki do wchodz en i a 
na pok ład statku, 5) tys iączna część k i l o -
g rama , 6) tekst p rzys i ęg i , 7) w y b r a n y k o -
lor w kar tach, k t ó r y b i j e inne k o l o r y 
bez w z g l ę d u na ich war tość , 8) p l ec ionka 
ze s ł omy lub t rzc iny , 9 r o d z a j p ł y w a j ą c e -
g o mos tu na rzece , 10) minera ł , kruszec 
z a w i e r a j ą c y meta l , 11) od ra ża j ąca w o ń , 
f e t o r , 12) upiór, w i d m o , senne w idz i ad ł o , 

13) w i e l k a g r o m a d a ludzi , c iżba, t łuszcza, 
14) noga n i edźw i edz i a , 15) n i eus tęp l iwość 
w b r e w z d r o w e m u rozsądkowi , krnąbrność , 
16) g roźna , zasępiona mina , 17) odezwa , 
18) im i ę Neg r i , po l sk i e j ak tork i f i l m o w e j , 
19) uczeń szko ły w o j s k o w e j , 20) p ł ynna 
masa wu lkan i c zna . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod ad -
resem redakcji w ciągu dwóch tygodni 
od daty ukazania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wś ród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Z NRU 38 

K T O Z K I M P R Z E S T A J E , T A K I M S IĘ S T A J E . 
P o z i o m o : 1) podstęp, 9) odmien iec , 10) rozk ład, 

11) traszka, 12) ankra, 14) sprzeczka, 16) K a z i m i e r z 
W i e l k i , 20) f u n d a m e n t , 22) tętno, 24) kędz io r , 26) 
r ek lama , 28) oszczypki , 29) energ ia . 

P I O N O W O : 1) pot rzask , 2) daszek, 3) trał , 4) 
poddasze , 5) amator , 6) ocena, 7) p iszcze l , 8) śc ia-
na, 13) armia , 15) Eg ip t , 17) zanadrze , 18) zatarc ie , 
19) i zo lac ja , 20) f ak to r , 21) Europa, 23) twa róg , 
25) Idz i , 27) ko j e . 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki.?maszyny" do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

T y g o d n i k P o l s k i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel. : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.CJ». 92.2» - 78 Par is 

54/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwar ta ln i e : 7 F . — 70 F r . B . 
półrocznie: IX F . — 120 F r . B. 
rocznie: 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danut* 

J A G O S Z E W S K I Blenmtmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

T V D U 12 A U 18 O C T O B R E 1969 
P R E M I E R C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13*00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T -
la f i n du p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d imanche ) 
J E U — 18.20 (sauf le d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30. et 13.15* — la suite. 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
„ L A C R A V A C H E D ' O R " — 19.25. 

D I M A N C H E 12 O C T O B R E 
9.10. 

12.02. 
12.30. 
13.15. 
13.45. 
14.45. 
17.15. 
18.45. 
19.10. 
20.40. 

17.40. 
20.20. 
2 1 . 1 0 . 
21.55. 

r éa l . C l aude San t e l l i . 
— 2 ép i sode . 

T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
L e s cen ts l i v r e s des h o m m e s — 
„ S e r v i c e des a f f a i r e s c l a s s é e s " 
P o u r v o u s la F r a n c e . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ L a u r e l e t H a r d y au F a r W e s t " . 
L e s t r o i s coups . ' 
„ L e t r é so r des H o l l a n d a i s " . 
„ L e s l i ons sont l â c h é s " — un f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l . (C l aud ia 
C a r d i n a l e , M i c h è l e M o r g a n . D a n i e l l e D a r r i e u x J e a n - C l a u d e 
B r i a l y ) . 
O c c i t a n i e , T e r r e C a t h a r e — n r . 4. 

L U N D I 13 O C T O B R E 
M a g a z i n e f é m i n i n . 
„ D a k t a r i " . 
F a c e à .... 
V a r i é t é s : L e s c onna i s s e z - v ous une émiss . d e F é l i x M a r t e n . 

M A R D I 14 O C T O B R E 
20.20. L e s y e u x d e l ' i n n o c e n c e — u n e émiss . d ' A r m a n d J a m m o t . 
20.50. L e s f e m m e s aussi . 
21.50. E n t ou t e s l e t t r e s . 

M E R C R E D I 15 O C T O B R E 
20.00. F o o t b a l l — S u è d e - F r a n c e (2e m i - t e m p s ) , r e l a i s d e S t o c k h o l m . 
20.45. B i e n v e n u e — u n e émiss . d e G u y B e a r t . 
21.35. E u r e k a . 
22.25. „ D e s a g e n t s t r è s s p é c i a u x " nr . 3. 

J E U D I 16 O C T O B R E 
15.30. E m i s s i o n s p o u r la j eunesse . 
20.20. P a n o r a m a . 
20.30. „ L e s e n v a h i s s e u r s " . 
22.10. V a r i é t é s : „ C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e " — la T r o i s i è m e R é p u b l i q u e — 

u n e émiss . d ' A n d r é B r e t o n . 

V E N D R E D I 17 O C T O B R E 
20.20. A u t h é â t r e c e s o i r : „ B i c h o n " d e J ean L e t r a z , m i s e en scène d e 

R o b e r t M a n u e l , u n e émiss . d e P i e r r e S a b b a g h . 
22.25. L ' é c r a n mus i ca l . 

S A M E D I 18 O C T O B R E 
16.30. S a m e d i et C i e — u n e émiss . d ' A l b e r t R a i s n e r . 
18.10. V i v r e en F r a n c e . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.20. „ C a v a l i e r s e u l " . 
21.05. „ J a c q u o u l e C r o q u a n t " d ' a p r è s l ' o e u v r e d ' E u g e n e L e R o y , scé-

n a r i o et a d a p t a t i o n : S t e l l i b L o r e n z i . 
23.05. Jazz . 

D E U X I È M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — couleur , ( C N ) — couleur e t no i r et b lanc, émiss ions sans 
aucune ment i on sont e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b lanc. 
C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 19.20 (sauf 
m e r c r e d i et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf l e d imanche ) 
T E L E - S O I R - C O U L E U R S (C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 12 O C T O B R E 
14.30. ( C ) „ L a v a l l é e d e la v e n g a n c e " . 
15.50. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e — „ F e d e r i c o F e l l i n i " . 
19.40. ( C ) L e c h e v a l d e f e r . 
22.20 ( C ) B i b l i o t h è q u e de p o c h e . 

L U N D I 13 O C T O B R E 
19.40. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a , 

et „ A l l e z au C i n é m a " 
20.55. C y c l e „ l e s h é r o ï n e s " — ce s o i r : „ G i l d a " un f i l m d e C h a r l e s 

V i d o r ( R i t a H a y w o r t h ) . 
22.40. D é m o n s e t m e r v e i l l e s : „ M u s i c i e n s d e f i l m s " . 

M A R D I 14 O C T O B R E 

19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. ( C ) 7 j o u r s de spor t s . 
20.55. ( C ) P o i n t C o n t r e p o i n t — une émiss . r éa l p a r F r a n ç o i s M o r e u i l . 
22.25. A u coeur d e la m u s i q u e — u n e é m i s s i o n d e B e r n a r d G a v o t y . 

M E R C R E D I 15 O C T O B R E 
19.00. F o o t b a l l , S u è d e - F r a n c e (1er m i - t e m p s ) . 
19.45. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. ( C ) L e m o n d e a n i m a l — u n e émiss . d e F . d e L a G r a n g e . 
20.55. ( C ) L e s doss i e rs d e l ' é c r a n : 
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N o w y d a r A n t o i n e ' a 
bardzo kochali. Ostaitni, przekazany w t y m 
roku obraz jest w y j ą t k o w o cenny. Jak 
wspomina p . Cierpl ikowski , by ł on j ednym 
z na jbardz i e j ulubionych przez jego twórcę 
— Dunikowskiego. I lekroć odwiedzał on P a -
r y ż i swego przy jac i e la Anto ine 'a , długo 
przyg ląda ł się obrazowi wspomina jąc d a w -
ne, młodzieńcze czasy. Te ra z mała laleczka 
obok lampy znalazła Się pośród 1800 dzieł 
X a w e r e g o Dunikowskiego zgromadzonych w 
Muzeum jego imienia w warszawsk ie j K r ó -
l ikarni. M a m y nadzieję, że nie jest to ostat-
ni dar przekazany przez słynnego Rodaka. 

P. Antoine — przyjaciel Xawerego Dunikowskiego 

Wie lką niespodziankę sprawi ł pani kustosz K o -
durowe j dodatkowy dar Antoine'a przekazany te-
go samego dnia. By ł a to w y j ą t k o w e j piękności 
g łowa kobieca, wykonana przez X . Dunikowskiego 

Tak wyg l ąda o f iarowany przez Antoine'a obraz pędzla X . Dunikowskiego. M a on w sobie coś bardzo 
ba jkowego . Mała , delikatna laleczka o ładnej twarzyczce tchnie radością i dobrocią małego dziecka 

11.IX. br. odbyła się w Król ikarni wzruszająca uroczystość. B . konsul gen. w Paryżu p. St. Pichla 
( w środku), dziś wicedyrektor departamentu w M S Z , przekazał na ręce kustosza Muzeum p. K o d u -
r owe j dar naszego Rodaka. Obecny byl też wicedyrektor departamentu w M S Z W . Woj tas ik (z p r awe j ) 

Warszawska Król ikarnia, dziś Muzeum im. X . D u -
nikowskiego, to piękna karta polskiej architektury. 
Zbudowana w X V I I wieku, stanowiła początkowo 
własność króla Augusta II, który hodował tu kró -
liki — stąd j e j nazwa. Późnie j przechodziła z rąk 
do rąk arystokracji . Walczono o nią w Powstaniu 

DO N O S I L I Ś M Y W ostatnim nume-
rze, że s łynny Rodak z Sieradza pan 
Anto ine Cierp l ikowski podarował 
Muzeum im. X a w e r e g o Dun ikow-

skiego jeden z najstarszych obrazów tego 
znakomitego rzeźbiarza i malarza. N i e jest 
to p ie rwszy dar Antoine 'a . W 1966 roku o f ia -
rował on Muzeum trzynaście rzeźb, t r z y o -
brazy i c z te ry rysunki X . Dunikowskiego. 
Pan Anto ine Cierp l ikowski jako jeden z 
na jb l i ższych i długoletnich przy jac ió ł a r ty -
sty pragnął, aby o f ia rowane mu dzieła zna-
laz ły się w Po lsce — ojczyźnie , którą oba j 
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CODZIENNE SZARE ZYCIE 

i/Jtth^. 
Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest 

jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tych samych autentycznych źródłach, szcze-
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
ta młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 
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Slub i wesele to przyjemne i pamiętne na długo chwile. Ale następne dni 
przynoszą codzienne szare życie, gospodarslde obowiązki i kłopoty, zwłaszcza, 
że jak się okazało, mimo urodzajów rok dzierżawny okazał się nie najlepszy 
i koniec końców majątek Olszówka przyniósł w pierwszym roku małżeństwa 
Pana Paska deficyt. „Zastałem w Olszówce urodzaje srogie — zanotował pod 
rokiem 1667 w swym pamiętniku — ale cóż z tego, kiedy zbyteczna była ta-
niość. Arenda ekspirowała (wygasła), trudno było zatrzymać, korzec był za 
nic i tylko się trwoniło zboże". Odnowił jednak Pan Pasek za namową żony 
dzierżawę Olszówki, a poza tym podjął jeszcze dzierżawę Miławczyc z Bieg-
łówkiem od pana Szembeka. Zanim do tego doszło, przeżył wiele rozczarowań 

Już w tydzień po weselu dowiedział się Pan Pasek, że w sąsiednim Wodzisła-
wiu zatrzymał się w miejscowej karczmie w drodze do Olszówki niejaki pan 
Komorowski. Jechał on do wdowy, czyli jego żony z deklaracją co do małżeń-
stwa, które już wczeiśniej było omówione, o czym Panu Paskowi nikt przed 
ślubem słowa nie powiedział. W karczmie Żyd arendarz zawiadomił Komo-
rowskiego, że nie ma już po co do Olszówki jechać. ,,Dlaczego?" •— zapytał. — 
„Bo tam już teraz kto inny gospodarzem. Wdowa w ostatnią niedzielę wyszła.' 
Za mąż". Komorowski za głowę się złapał. Do Olszówki nie pojechał, znaki 
przyjaźni i pierścienie zaręczynowe odesłał. Ożenił się z inną wdową, trafił 
jednak żle, był nieszczęśliwy; po jej śmierci został księdzem i jako ksiądz umarł 

Bardzo liczył Pan Pasek, że doczeka się w małżeństwie chłopaka. „Gdyby do 
tego doszło — mawiał później w starości — pewnie bym byt kontent z tego 
ożenienia. Ale i tego nie było". Dowiedział się też od znajomych, iż o jego 
żonie, zaraz po ślubie z nim, taka była fama, że już dzieci nigdy więcej mieć 
nie będzie. Postarały się o to jakoby z pomocą niewiernej służby złośliwe są-
siadki, różne na tę intencję czyniąc zabiegi i zaklęcia. Przekonał się o tym 
zresztą Pasek, kiedy mu poradzono, by łóżko małżeńskie przeglądnął i do-
kładnie go przeszukał. I rzeczywiście znalazł w nim kilka kawałków desek 
z trumny podrzuconych przez złych ludzi, a to według wtajemniczonych 
sąsiadów, było widomym znakiem, że na tym łóżku potomstwa się nie doczeka 

Pan Pasek choć człowiek światowy, który z wielu pieców chleb jadł, w małeji 
Olszówce nabrał dopiero życiowego doświadczenia i niejedną doktrynę ze 
zdobytej w małżeństwie mądrości w swym pamiętniku potomnym przekazał. 
„Każdemu, kto się z wdową ożeni — czytamy między innymi w jego radach — 
przede wszystkim starać się trzeba, żeby żadnej białogłowy, krewnej, specjal-
nie zaś dziecinnej, nie trzymać przy sobie. Przeciwnie: zaraz z domu wypo-
sażyć. A u nas tego pełno było i to nas też zdradziło." Do tych i podobnych 
kłopotów Pana Paska dochodziły jeszcze pasierbice; dwie starsze szybko pod-
rastaly i trzeba było pomyśleć o ich zamążpójściu, a przy tym na drogę ży-
ciową wyposażyć. Tak więc ciężkie obowiązki przypadły na dawnego rycerza 
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Aby sobie urozmaicić kłopotliwe życie, korzystał Pan Pasek z każdej okazji 
wyrwania się poza gospodarowaną przez siebie wieś. Wkrótce też odbył z żoną 

' ' podróż do Krakowa na pogrzeb niespodziewanie królowej Ludwiki. Paskowa 
wciąż widocznie swego drugiego męża niepewna, chciała mu w Krakowie do-

' żywocie zapisać i cały swój posag, jaki miała, ale Imć Pasek tego nie chciał. 
„Już ja sobie sam substancję urobię — odpowiedział żonie i jej braciom — 
byle było na czym. Dziwowali się temu ludzie bardzo, mówiąc, że to pierwszy 
przykład w tych czasach, żeby kto biorąc wdowę pogardził jej hojnością. 
Drudzy zaś chwalili to. „Ze swoimi krewnymi w Krakowie się nie widzia-
łem — inforr"uje Pasek. — Byli oni bardzo niezadowoleni z mojego ożenku" 

Jak wiadomo, Pan Pasek pochodził z Mazowsza z Ziemi Rawskiej. Był więc 
Mazurem. Co prawda nigdy w rodzinnych stronach zbyt długo nie przebywał, 
wojażując w celach bitewnych po świecie. Teraz po przeniesieniu się w Kra-
kowskie brada szlachta uważała go za obcego przybysza i nazywała adweną. 
Na zbiórkach, zjazdach i sejmikach odsuwali się od niego. Już na pierwszym 
występie w Krakowie mówi: „panowie poczęli sobie mnie lekceważyć. Dopie-
ro tego w łeb, tego w nos, tego po plecach, i tak ci uczyniłem sobie pokój, 
żeć mię nie nazywali adweną". Nie był to jednak koniec nieprzyjaznej posta-
wy wobec nowego członka miejscowej społeczności szlacheckiej. A że Pasek 
miał dużo zadziorności, doszło raz do srogiej awantury, o czym za tydzień 
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